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konta ennerytalne, programy stypedlalne 
dla dzieci i mtodzieży, wspomagamy 
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W 2014 roku Związek Narodowy Polski 
przeznaczył na stypendia dla studentów 
$250,000, a przez ostatnie 10 lot z 
ponnocy finansowej ZNP skorzystało ok. 
4,000 studentów na łączną kwotę 
$2,150.000.001

Zostań członkienn ZNP już dziś! 
1.8 0 0 .621.372 3

ubezpieczeniach na życie , p lan ach  em eryta lnych  oraz 
edukacyjnych znajdziesz na stronie w w w .PN A -Z N P  ,org
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założoną w e tn iczną  o rg an izac ją  bratniej pomocy
'lajwiększąjej w artość  członków , którzy stanowią
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R e d a k c ja  p r z y jm u je  te k s ty  j e d y m e  w  w ersji 
e le k tro n ic zn e j. M a te r ia ły  d o  n u m e ru  Z IM A  
-  d o  15 lu teg o : d o  n r  W IO S N A  -  d o  15 
k w ie tn ia :  d o  n r  L A T O  -  d o  15 s ierp n ia :  
d o  n r  J E S I E Ń  -  d o  15 p a źd z ie rn ik a .  
J e d n o c z e ś n ie  za s tr ze g a m y  so b ie  p ra w o  
w y k o r z y s ta n ia  n a d sy ła n y c h  m a te r ia łó w  
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n ie za m ó w io n y c h  n ie  zw ra c a m y  i d ru k u je m y  

ty lk o  p o  k o n s u lta c ji  z  a u to rem .
N ie  o d p o w ia d a m y  za  t r e ś ć  p ła tn y c h  og ło szeń .

Komunikaty 
dobrego dziecka
Autor nieznany

1. Nie psuj mnie. Dobrze wiem, że nie powinienem mieć tego 
wszystkiego, czego się domagam. To tylko próba sit z mojej 
strony.

2. Nie bój się stanowczości. Właśnie tego potrzebuję -  poczucia
bezpieczeństwa.

3 Nie bagatelizuj moicti złycli nawyków. Tylko Ty możesz 
pomóc mi zwalczyć zło, póki jest to jeszcze możliwe.

4. Nie rób ze mnie większego dziecka niż jestem. To sprawia, że
przyjmuję postawę głupio dorosłą. .........................

5 Nie zwracaj mi uwagi przy innycli ludziacłi, jeśli nie jest to 
absolutnie konieczne. O wiele bardziej przejmuję się tym, co 
mówisz, jeśli rozmawiamy w cztery oczy,

6. Nie cłiroń mnie przed konsekwencjami. Czasami dobrze jest 
nauczyć się rzeczy bolesnych i nieprzyjemnych.

7. Nie wmawiaj mi, że błędy, które popełniam, są grzechem. To 
zagraża mojemu poczuciu wartości.

8. Nie przejmuj się za bardzo, gdy mówię, że Cię nienawidzę. To 
nie Ty jesteś moim wrogiem, lecz Twoja miażdżąca przewaga.

9. Nie zwracaj zbytniej uwagi na moje drobne dolegliwości. Cza- 
sami wykorzystuję je, by przyciągnąć Twoją uwagę.

10. Nie zrzędź. W przeciwnym razie muszę się przed Tobąbrom c
i robię się głuchy

11. Nie dawaj mi obietnic bez pokrycia. Czuję się przerazliwie 
stłamszony, kiedy nic z tego wszystkiego nie wychodzi.

12. Nie zapominaj, że jeszcze trudno mi jest precyzyjnie wyrazie 
myśli. To dlatego się nie rozumiemy.

13. Nie sprawdzaj z uporem maniaka mojej uczciwości.
Zbyt łatwo strach zmusza mnie do kłamstwa.

14. Nie bądź niekonsekwentny. To mnie ogłupia i wtedy tracę całą
moją wiarę W Ciebie.

15. Nie odtrącaj mnie, gdy dręczę Cię pytaniami. Może się 
wkrótce okazać, że zamiast prosić Cię o wyjaśnienia, poszu­
kam ich gdzie indziej.

16. Nie wmawiaj mi, że moje lęki są głupie. One po prostu są.
17. Nie rób z siebie nieskazitelnego ideału. Prawda na Twoj temat 

byłaby w przyszłości nie do zniesienia.
18. Nie wyobrażaj sobie, iż przepraszając mnie, stracisz autorytet. 

Za uczciwą grę umiem podziękować miłością, o jakiej Ci się
nawet nie śniło.

19. Nie zapominaj, że uwielbiam wszelkiego rodzaju ekspery­
menty. To po prostu mój sposób na życie, więc przymknij na 

to oczy.
20 Nie bądź ślepy i przyznaj, że ja  też rosnę. Wiem jak trudno 

dotrzymać mi kroku w tym  galopie, ale zrób wszystko, zeby 
nam się udało. Nigdy nie bój się miłości. Nigdy.

Źródło: Biuletyn Akademii Nauki (www.akademianauki.pl)
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O teatrze, jeg o  h istorii i znaczeniu  d la  Icultury 
poszczególnych epolc i państw  napisano bardzo wiele.
To jedna  z najważniejszych kulturotwórczych dziedzin  
d zia ła lności człow ieka na przestrzeni dziejów. Jego  
początki siągają najdawniejszych epok historycznych. 
K ażda epoka  w ykszta łciła  odrębny s ty l teatralny, 
w ła sn ą  fo r m ę  p r ze k a zy w a n ia  rze c zy w is to śc i i 
problem ów  m iędzyludzkich.

Teatr to bardzo pojem ne słowo. M ieści się w nim  
teatr żyw y -  sztuki grane p rzez łudzi; teatr m uzyczny
-  opera, operetka, wodewil, Jp iew ogra": teatr lalek,
0 k tórym  tak ciekaw ie p isze  w tym  num erze Stefan  

Pułtorak.
Teatr poruszał zawsze tem aty ważne w danej epoce

— m iędzyludzkie, religijne i po lityczne. Teatr uczył, 
bawił, wzruszał, pouczał, budził w  w idzach serca i 
um ysły, p o b u d za ł do  w ielkich  czynów , w yśm iew ał, 

sądził i gloryfikował.
W  czasach , k iedy w iększość  spo łeczeństw a  nie  

znała  sztuki p isania  i czytania, scena teatralna była  
sw oistą  szkołą pokazującą, ja k  mówić, poruszać się
1 zachow yw ać w określonych sytuacjach, kształciła  
sp o só b  p a tr ze n ia  na  św ia t, fo rm o w a ła  ku lturę  

społeczną.
Sztu k i tea tra lne  są zw ierciad łam i sw oich  epok  

i sytuacji m iędzyludzkich w poszczególnych krajach. 
P rzykładem  są tragedie greckie i rzym skie, średnio­
wieczne moralitety, polskie sztuki teatralne Stanisława  

W yspiańskiego.
Język  teatru je s t językiem  specyficznym . Przejawia  

się  n ie  ty lko  w  słow ie  m ów ionym , a le także  w 
d eko ra c ja ch , s tro jach , sp o so b ie  p o ru sza n ia  się  
aktorów, naw et w oświetleniu. Te wszystkie e lem enty  
tw orzą  ca ło ść  w prow adza jącą  w idza  w  akcję  na 

scenie.
Słow o m ów ione w teatrze to osobny temat: innym  

ję zyk iem  posług iw a li się ak to rzy  grający pow ażne

sztuki na królewskich i pańskich  dw orach, innym  w  
tea trzykach dla  tzw. p lebsu . N iektóre  z  pow iedzeń  
usłyszanych  na scen ie  w eszły  na  s ta łe  do  ję zy k a  
pow szechnego, s ta ły  się ja k b y  de fin ic ją  określonej 

sytuacji.
W pływ  tea tru  na w idza  je s t  ogrom ny. Tea tr  

k sz ta łtu je  sp o só b  w yra ża n ia  się, za ch o w a n ia ,  
upodobania  m oralne i estetyczne. A k torzy  byli i są  
grupą ludzi o taczanych  p o dziw em , n ieraz na w et 
czcią, choć nie zawsze się to przekłada na m aterialne  

korzyści.

Helena Z ió łkow ska

* * *

Teatr
Jest am ant kanciasty, kraw iecki m anekin.
I  chudy nieboszczyk, i g łupi arlekin,
I  je d e n  zdziw iony w  kąciku.

D laczego p a n  p łacze?  N o niech p a n  przestan ie!
N ie m ożna, doprawdy... -  „Panowie i panie...
J a  cierpię!..." ( I za s ty g ł w  okrzyku)

K ostusia chichotka zza  kulis s ię  śmieje...
Pan blednie? D robnostka! Tak zw ykle  się  dzieje!
Pan serio  uw ierzył? to kpiny!

o... ten się  zakrada... j u ż  s to i p r zy  ścianie  
i nożem  rozpruw a fra ko w e  ubranie  -  
- Ach, patrzcie , trociny! trociny!

Julian Tuwim 
z  tomu „Sokrates tanczqcy", 192 0
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ONI JUŻ NIE NAPISZĄ'

Nigdy nie sqdzitem, 
że dożyję 85 lał

Krzysztof Kąkolewski, wybitny tw órca po lsk iego  
reportażu, pisarz, autor kilkudziesięciu k s iąż ek , 
wykładowca Uniwersytetu W arszaw skiego z m a rł  
» niedzielę 24 maja 2015 r. w wieku 85 lat.

Krzysztof Kąkolewsl(i przyszedł na świat 16 m arca 
1930 r. w Warszawie. Jest jednym z wybitniejszych 
przedstawicieli polsiciej literatury faktu, n ie stro - 
niącym od kontrowersyjnych tematów. M ocno go 
dotknął wojenny dramat. Jego ojciec zginął podczas 
obrony Warszawy w 1939 roku. Trafiły go odłam ki 
pocisku, który spadł na hotel Polonia. P rzy sz ły  
reporter miał wówczas dziewięć lat.

Kąkolewski zaczął pisać tuż po wojnie, jako  nasto ­
latek. Pierwszy reporterski tekst napisał jako  uczeń 
iceum w Kielcach. To było wypracowanie W spo­

mnienia z wakacji”. Zainspirow ała go sam otna  
podroż po Ziemiach Odzyskanych. Jako 18-latek 
dostał propozycję pracy w ..Pokoleniu”, później w 
„Sztandarze Młodych” Pierwsze dwa lata p racy spę- 
dził w dziale listów i interwencji.

i i i : ' ' " ' ”e suologii, żywienia niemowląt” -  w spom inał a

później dziennikarstwo bow iem
Strasburgu. U niw ersytecie w

j^go pierwsze

®ani starachowickiej i afer '" " y m i o
demii Medycznej we W ro lf A ka-
“ "'^Kżych. dopiero co 7 ' “ ' p isał

M y  reportaże, w których "  ^P^w ach . To

  przecież wciągały

’ Wiosna 20)5

K rzysz to f K ąkolew ski
Fot. Internet

O p isa ł w  n ic h  c a łe  s p ek tru m  przestępczych tech­
nik. O d  p ry m ity w n y c h  k rad z ieży  po działanie szajki, 
k tó ra  z a  p o m o c ą  skom plikow anej intrygi miesiącami 
o k ra d a ła  w  c a ły m  k ra ju  kasjerów  bankowych kon­
w o ju jący ch  p ie n ią d ze . D zisia j autorzy kryminałów 
p rz e tw a rz a ją  z n a n e  ju ż  w ą tk i, które Kąkolewski w 
la tach  50. o d k ry w a ł dop iero  d la literatury.

Po „p o lsk im  p a ź d z ie rn ik u ” odbył liczne podróże-do 
S zw ecji, F in la n d ii,  A fg a n is tan u , ZSRR i na Maltę 
G dy  c h c ia ł w y je ch a ć  do  N R D , została mu przydzie 
lona ag en tk a . W  ty m  czasie  spo tkał się trzykrotnie 
agen tem  s łu ż b y  b ezp ieczeń s tw a . Kazał on Kąkolew 
sk iem u  n a p isać  sp raw o zd an ie . P isarz odrzekł na to 
że  m oże  n ap isać  e w e n tu a ln ie  ty lko  reportaż, niejes 
b ow iem  szp ieg ie m . R eakcja  była nietrudna do prze 
w id z en ia  - z a k a z a n o  m u  w y jazd u  za granicę.

P o w ie śc i i o p o w ia d a n ia ,  k tó re  p isał równolegle, 
n igdy  n ie  p rz y n io s ły  m u tak iego  uznania jak repor­
taże  d ru k o w a n e  w  „Ś w iec ie”, „K ulturze” i „Literatu­
rze”. Jego  p ie rw szy m  w ie lk im  sukcesem  była książka 
Jak  um ierają nieśm iertelni, k tó ra  w  całości ukazała 
się w  1972 ro k u .

K ą k o le w s k i p o je c h a ł  d o  S tan ó w  Zjednoczonych 

(p raw d o p o d o b n ie  z  p o rę c z e n ia  Rom ana Bratnego)z 
$204 w  k ie szen i ja k o  p rac o w n ik  „K ultury’ . Władza 

zaczę ła  z a rz u c a ć  m u p rze d staw ie n ie  w złym świetle

Rom ana Polańskiego i W ojciecha Frykowskiego oraz 
chw alen ie  k u ltu ry  hipisow skiej. P rzyw iózł z USA 
św ietny  m ateria ł śledczo-obyczajow y. O pisyw ał w 
n im  ku lisy  zabó jstw a Sharon Tate, p ierw szej żony 
R om ana Polańskiego, oraz  baw iących w  ich dom u 
znajom ych, w tym  W ojtka Frykowskiego. Rozm awiał 
z p rzyjació łm i Frykowskiego i Polańskiego, i co dziś 
m oże dziw ić  m ocno, dostał przepustkę um ożliw ia­
ją c ą  m u uczestn ictw o w  procesie C harlesa M ansona. 
W rep o rtaż u  p rzedstaw ił w ynik i swojego d z ienn i­
karsk ieg o  śledz tw a. F rykow ski m iał być d łu ż n i­
kiem  gangu . D łu żn iczk ą  tego sam ego gangu  była 
podobno banda M ansona. Za d ługi dokonała zbrodni 
na rozkaz. Dwa lata po J a k  u m ie ra ją  n ieśm ie rte ln i 
k siążkę na tem at m orderstw a -  „H elter Skelter” -  
w ydał p row adzący sprawę M ansona p rokurator V in­
cent Bugliosi. W edług niego celem  bandy m iał być 
n ie F rykow ski, ale m ieszkający  w cześniej w  dom u 
Polańskiego producent m uzyczny Terry Melcher. Czy 
w ięc inform atorzy  K ąkolew skiego z półśw iatka się 
m ylili? D ziś trudno  to rozstrzygnąć, choć o Polań­
skim  głośno , bo USA dom aga się od Polski jego  
ekstradycji.

A  co dz ia ło  się z jeg o  dobram i podczas pobytu  w 
S tanach? Z araz  po  w yjeżdz ie  przez trz y  dni p rze ­
szukiw ano jego m ieszkanie. Został w yrzucony z p ry­
w atnego dworku. Do jego dom u w łam ano się 24 razy, 
w iele cennych przedm io tów  zosta ło  ukradzionych. 
To nie był, niestety, koniec jego  problemów.

G dy p isał o pogrom ie kieleckim , znow u spad ły  na 
jeg o  g łow ę liczne grom y. K ąkolew ski n a raża ł się 
zaw sze i praw ie w szystk im , bo obrana p rzez niego 
m etoda  d o ch o d zen ia  do p raw dy  m ały m i k ro c z ­
kam i pozw ala ła  o dk ryw ać  fakty, k tóre  „nigdy nie 
m ia ły  ujrzeć św iatła  dziennego”. K iedy w  1981 roku 
w yrzucano go z redakcji „L iteratu ry”, kadrow a skw i­
tow ała  to tak: „B o on nigdy nie był na żadnej wódce 
koleżeńskiej”.

K ąkolew ski od sam ej w ódki nie stronił. O d kolegów 
d z ienn ikarzy  -  ow szem . -  Izoluję się o d  rzeczy  n ie ­
p o trzebnych , o d  zebrań, o d  stow arzyszeń , o d  p o li­
tyki. M iałem  przyjaźnie, a  nie kolegów  -  przyznaw ał.

O d zw olnienia z  „L iteratu ry” nigdy w ięcej nie p raco­
w ał na etacie. M iał zakaz  d ru k u  w  w ydającej niem al 
połow ę pism  Robotniczej Spółdzieln i W ydawniczej

„Prasa-Książka-Ruch". Jego w ybitną  k s iążk ą  z tam ­
tego okresu byt opublikow any w roku 1977 w yw iad  
rzeka  z M elchiorem  W ańkow iczem  W ań k o w ic z  
k rzep i.

A utor pow ieści, opow iadań, repo rtaży  i a rtyku łów  
śledczych, scenariuszy film ow ych w yznaw ał dewizę: 
M oja psych ia tria  opiera się na dw óch założeniach, że  
są dw a wielkie L ja k  gdyby  sp lecione ze  sobą. P ro ­
szę  w yobrazić  sob ie  tak ie  dw a  p isa n e  L sp lec io n e  
tyłem  ze  sobą - to je s t  lęk i lenistwo. W iększość ludzi 
je s t  zn iszczona  p rzez  te dw ie  cechy. O ne zresz tą  są  
ze  sobą  po w ią za n e  i w za jem nie  s ię  s tym ulu ją . Bo  
człow iek lękliw y ze  strachu n ie przedsięb ierze  p e w ­
nych działań, k tóre by go  wyzwoliły, a  leń je s t  czę­
sto  leniem  dlatego, że  się  boi, iż gdyby  p o d ją ł ja k ą ś  
pracę, to m u się  n ie uda. K ąkolew skiem u się udało, 
jego  dorobek tw órczy  to:

1. Pow ieści:
1969 Z brodniarz , który  ukrad ł zbrodnię 
1983 W  z łą  godzinę
1988 Sygnet z Jastrzębcem
1989 Paradis

2. O p o w iad an ia :
1960 Sześciu niew idzialnych 
1976 B aśnie udokum entow ane 
1986 Lato bez wakacji

3. Z b io ry  re p o rta ż y :
1964 Trzy złote za słowo 
1966 K u początkow i św iata 
1975 C o u pana słychać?
1988 D ziennik tem atów

4. Szkice:
1989 W ydanie św iętego M aksym iliana w  ręce 
oprawców

5. D z ien n ik a rs tw o  śledcze:
1995 D iam ent odnaleziony w  popiele 
2004 U m arły  cm entarz 
2004 K siądz Jerzy  w  rękach opraw ców  
2004-2006 G enerałow ie g in ą  w  czasie 
pokoju, 1. 1- 111

na podstaw ie  m ateria łów  internetow ych  
Julia  Burnatow icz  
jhurnatow icz@ gm ail.com
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Antyczłowiek
Krzysztof Kqkolewski

W chwili urodzenia ważył 3015 gramów, m iał 58 cen- 
(ymetrów długości; zaraz zaczął krzyczeć. Szybko 
przestał się zanieczyszczać. W okresie p rzedszko l­
nym przeszedł dziecinne choroby. W szkole po d sta ­
wowej nauczycielka zauważyła, że nie chce chodzić 
na boisko, boi się bawić z dziećmi. W dom u był bar­
dzo grzeczny; w ostatnich dwóch klasach  szk o ły  
podstawowej przeważają dostateczne, zachow anie  
bardzo dobre. Dzienniki klasowe odnotowują rzadkie 
nieobecności. W technikum energetycznym w yn ik i 
są podobne, prawie z matematyczną ścisłością: śred ­
nia stopni oscyluje wokół cyfry trzy. W  klasie czw ar­
tej, w rzędzie przy oknie stoi do dziś ławka, której 
pulpit jest przebity nożem.

Zaczęto się od męczeństwa przedmiotów: przebijał 
jednym uderzeniem sztyletu deskę grubości dw óch i 
pot centymetra. Początkowo drażniło to ojca, potem  
P^yzwyczaił się. Matka zaniepokoiła się, w ięc tłu ­
maczył: „Ćwiczę rękę, wyrabiam  celność”. M atka 

ata mu deskę, na której trenował. Następnym i ofia-

:  ' “ Paterze . Owadów nie dręczył, bo się nim i

Muważyli chłopca ktńr f  m iejskiej w  P.

pracy. Przepędzili g o ^ T k ” ^  ‘ 
uporczywie wraca, że nap ra ld  • 
mą, pozwolili mu nawet zah" rzeź-

f  przychodzić do r z e ^ '
'Wypijał jeden kubel< a kubkiem .

'‘ '^dy matka kupow atrm  Potem ,
mięso na obiad, s trzelał do

° “ «ycielo .  Wiosna 2015

tego  m ię sa  z  k a ra b in k a  sportow ego, czując że iakSv 
zab ija  j e  d ru g i ra z ” >>. ejakby

Z a c z ę ło  s ię  g ro m a d z e n ie  arsena łu : karabinek Iń 
n o ż y  p rz e ró ż n e g o  k s z ta ł tu ,  różnych systemów 

O sz c z ę d z a ł n a  tę  k o lek c ję  z  kieszonkowego; kazał 
n o że  w y k o n y w a ć  p e w n em u  rzemieślnikowi wedlue 
sw o ich  p o m y słó w . M ia ł też  truciznę, łuk kabel rze 

m ień , sznu r. P rz em y śliw a ł, czy  inne przedmioty nie 
n a d a w a ły b y  s ię  d o  zab ijan ia . K ażdy przedmiot raógl 
b yc  n a rz ę d z ie m  z b ro d n i,  k ażd y  mógł być ofiarą, 
„ Z n is z c z e n ie  p rz e d m io tu  sp raw ia  mu taką samą 
p rz y je m n o ś ć ,  j a k  z a b ic ie  cz łow ieka”. Zapisał się 
do  k lu b u  sp o rto w e g o , do  sekcji strzeleckiej. Zdobył 
b rą z o w y  m e d a l. G ro m a d z ił biblioteczkę: podręcznik 
d la  k o m an d o só w , g d z ie  je s t  rozdział o posługiwaniu 
się  n o ż em , p o d rę c z n ik  m edycyny  sądowej. Studio­
w a ł ro z d z ia ł  o t ru c iz n a c h , Z  a tlasu  anatomicznego 
w y u c z y ł s ię  b u d o w y  ao rty , naczyń  szyjnych, poznał 
d o k ła d n ie , g d z ie  j e s t  s e rce  człow ieka. Oznaczył to 
m ie jsce  w  a tlasie . P e w n e  elem en ty  przerysował. Wie­
d z ia ł, ja k ie j  d łu g o ś c i p o trz e b n y  je s t nóż, żeby się­
g n ą ć  se rca  o d  p rz o d u  i od  tylu. Uważał, że najlepiej 
je s t  u d e rzy ć  m ię d z y  d ru g im  a  piątym  żebrem.

N ie u s ta n n ie  ćw icz y ł n o żem , s tara ł się rozwijać moc i 
c e ln o ść  c io su . „ R o b iło  to  w rażen ie  m anii”. Kiedy nie 
m ia ł n o ż a , w y ra b ia ł  so b ie  d robnym i, nieustannymi 
u d e rz e n ia m i o  ła w k ę  s z k o ln ą  d łoń  do ciosu karate. 
C zasem  z n ie n a c k a  z a rz u c a ł z  ty łu  koledze sznur albo 
k abel na  szy ję . C zasem , gd y  n ie  m iał nic w ręku, nie 
is tn ie jący m  n o żem  z a d aw a ł na n iby  ciosy kolegom: w 
plecy, w  sz y ję , w  p ie rś . B ieg ł korytarzem , naśladując 
ser ię  s trz a łó w  z  p e e m u : w o d z ił wyim aginowaną lufą 

p o  g ru p k ac h  kolegów , chow ając się za węgłem. Część 
p rz e z w is k  szk o ln y c łi n a rz u c i ł  sam , wybierając je 
ja k o  p seu d o n im y : „L o lo -R o zp ru w a cz”, „Anastazja 
(od je d n e g o  z  p rz y w ó d c ó w  sycylijsko-amerykan-

sk iego  g a n g u  „ C o s a  N o s tra ”), „A l Capone’ ,

B enzyna”; inni nazyw ali go „K rw aw y Lalo", „Lolo 
P iro techn ik”,

D orośli u w aża li, że koledzy  d o kucza ją  mu. M iał 
opin ię przeciętnego ucznia, ale n iezm iernie sum ien­
nego, C hętn ie  w ykonyw ał polecenia. R ozm aw iając 
z nauczycie lam i, m iał zw yczaj staw ać w postaw ie 
zasadniczej, „N ie je s t złośliwy, nie w yw yższa się, nie 
robi nikom u przykrości” - pow iedział o n im  jego  tre ­
ner w  klubie. Jego żona daw ała go synowi jako  przy­
kład , Z nana  była jego  praw dom ów ność. Podkreślano 
jeg o  dobre w ychow anie, nienaganne m aniery, uczyn­
ność, N ie chodził na w agary, nie palił papierosów, nie 
używ ał w ulgarnych  słów. To zjednyw ało  m u znako­
m itą  opinię. U w ażano , że n ie je s t egoistą, pom aga 
m łodszym , m a poczucie hum oru. U znano też  auto­
m atycznie , że je s t z pow odu tych cech łubiany przez 
kolegów. Jednak on w  rozm ow ach z nauczycielam i i 
trene ram i żalił się, że koledzy mu dokuczają. C zę­
sto, w  okresach  kiedy m iał trudności w nauce, starał 
się p rzekazać  jak ieś  w ażne inform acje z życia kole­
gów, klasy, innych zaw odników  w  klubie. Jak potem  
p ow iedział, donosił i na łubianych przez siebie kole­
gów, bo zaw sze p rzekazyw ał praw dziw e w iadom o­
ści, żeby n ie  naruszyć  zaufan ia, jak im  go darzono. 
Jego koledzy w iedzieli o n im  wiele, ale nie donosili. 
N ie ty lko  w ięc nie w iedziano o jego  rzeczyw istych  
s to su n k ach  z  rów ieśn ikam i ani op in ii, ja k ą  o nim  
m ieli, ale - odw rotnie  - on kszta łtow ał opin ię o nich,

„W zabaw ach, gdy inni grali rolę i zabitych, i zabi­
jan y c h , ty lko  on  nie chciał być an i pokonany, ani 
zab ity . Z a w sze  ch c ia ł g ra ć  ro le  s trz e la jący ch ” 
„T rudno  m i w y jaśn ić , d laczego  n ie czuję  sym patii 
do niego, a naw et go n ie lubię. N ie po tra fię  tego uza­
sadnić,,, O dczuw am  jak b y  lęk p rzed  nim,,,”  - pow ie­
d z ia ła  je g o  ko leżanka . S postrzeżono , że dokucza  
m łodszym , słabszym , dziew czętom , b ru ta ln ie  trak ­

tu je  m ałe dzieci,

„ ,„K iedy p rzyszedłem  do technikum , zostałem  uprze­
dzony, żebym  uw aża ł na n iego, bo  on  je s t n ieob li­
czalny  i m oże m i w y rządzić  k rzyw dę” - opow iadał 
jed en  z  uczniów, W  klasie  nazyw ano  go też: „D ono­
siciel”, „L izu s”, „E ro tom an”, „K aro lina  K otów na”, 
„K otid io ta”, M ów iono, że m a n ieob liczalne z ryw y, 
w y śm iew an o  go. U w ażano , że  je g o  poziom  o d p o ­
w iada  w iekow i siedm ioletniego dziecka. T raktow ano

Krzysztof Kąkolewski 
Fol. Intemel

go jako  „niepow ażnego w aria ta”, ale zarazem  byt w 
tym  elem ent lęku. K oledzy odkryli też, że on pragnie  
tego lęku. N iechęć do n iego n a rasta ła , je g o  ró w ie ­
śnicy  praw ie proroczo określili go kiedyś: „on byłby 
św ie tn y m  h itle row cem ”, K iedy  w  k lasie  zd arzy ło  
się coś złego, na  py tan ie  nauczyciela, k to  to  zrobił, 
w szyscy wołali: „K ot, K ot”,

A  je d n a k , k iedy  na jb liż szym  ko legom  i ko leżance  
im ieniem  D anka  zaczął się zw ierzać , że zaczą ł ju ż  
zabijać ludzi, żad n e  n ie trak tow ało  tego pow ażnie . 
To, co do tyczy ło  zab ijan ia  ludz i, n a zy w a ło  się u 
niego „gzi-gzi”.

D zie n n ik  tem a tów  t. l .  1984 za http:llm niwa22.cba. 
pU kakolew ski _  antyczlow iek.h tm
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SZKOŁY-

20 lat szkoły w Lakewood

„Niech ta wiadomość pójdzie w świat, nasza szkoia 
w Lakewood slcończyta już 20 lat”.

W dniach 25-26 kwietnia 2015 r. m ia ły  m iejsce  
obchody Jubileuszu dwudziestolecia istnienia naszej 
szkoły i dziesięciolecia powstania zespołu tanecznego 
„Maki" Pierwszy dzień święta szkoły celebrowano 
na spotkaniu bankietowym w restauracji A m basador 
w Trenton. W uroczystości uczestniczyli p rz ed sta ­
wiciele CPSD w NY, Konsul RP w  NY, zaprzy jaź­
nieni księża oraz licznie zebrani rodzice, nauczyciele, 
również z innych szkól polonijnych. Galę oficjalnie o 
godzinie 20:00 otworzyła dyrektor K atarzyna Pawka. 
Serdecznie powitała wszystkicłi i podziękow ała za  
przybycie. Następnie uczennica M arta Paw ka pięk­
nym i donośnym głosem odśpiewała hym ny n a ro ­
dowe. Po tym nastąpiły przemówienia zaproszonych 
gości. 1 tak po kolei zabrali głos; opiekun duchow y 
szkoły, ks. Marian Kokorzycki, z ram ienia C entrali 
Polskich Szkół Dokształcających W ioletta Jusińska, 
a także Mateusz Stąsiek konsul RP w  N ow ym  Jorku.

W y g ła sz an e  s ło w a, k ie row ane  do dyrektora i przed­

s taw ic ie li  s z k o ły  w  L ak ew o o d , zawierały szczere 

p o d z ię k o w a n ia , g ra tu la c je , i życzenia dalszych suk­

cesów . Z  kole i p rz y  b la sk u  „zim nych ogni” uczennica 

k la sy  ó sm ej, w  im ie n iu  d z ia tw y  szkolnej, złożyła 

p o d z ię k o w a n ia  i ż y c z e n ia  nauczycielom. Pedagodzy 

n a jd łu że j p ra c u ją cy  w  tej szkole otrzymali dyplomy 

u z n a n ia ,  a  w s z y s c y  p o z o s ta li pracownicy bukiety 
kw iatów .

K ie d y  z e  s tro n y  d y re k to ra  pad ło  hasło: „Poloneza 

czas z ac z ą ć ”  n a  sali n a stąp iło  ożywienie. Tańczył kto 

chciał. P a rk ie t  z a p e łn i ł  się  m iłośnikam i polskości. 

Po lonez  w y p a d ł zn ak o m ic ie . M oże też i dlatego, że 

p o p ro w a d z ił go  o p ie k u n  z e sp o łu  tanecznego „Maki” 

R o b ert M ich a lik . T ym  akcen tem  rozpoczęto zabawę 

ta n e c z n ą  p rz y  m u z y c e  z e s p o łu  „The Masters.” W 

trak c ie  ko lac ji b an k ie to w ej podziw iano pokaz tańca 

to w a rz y sk ie g o  w  w y k o n a n iu  dzieci z Joseph Dance 

S tudio.

W ieczór przepiękny, radosny, bardzo udany. W rytm  
m uzyki baw ili się w szyscy razem , pełna integracja 
to w arzy sk a . W ie lk im  pow odzen iem  c ieszy ła  się 
pom ysłow a „ściana”  z logo szko ły  w  L akew ood i 
czerw onym  dyw anem  przy  niej. A m atorów  zdjęć na 

je j tle  nie brakow ało.

D zień  26 kw ie tn ia  jako  drug i dzień obchodów jub i­
leuszow ych  był to dzień  w yjątkow y. U roczystości 
m ia ły  m iejsce na  terenie szkoły, a d la organizatorów  
był to  fin a ł w ielom iesięcznej pracy. P rog ram  dn ia  
bogaty. Rozpoczęto go o godzinie 1:30 m szą  św iętą w 
kościele St. M ary  o f the Lake w  Lakew ood pod p rze­
w odn ic tw em  ks. M ariana  K okorzyckiego. U czn io ­
w ie b rali czynny  udział w  liturg ii, a ks. M arian  nie 
szczędził m iłych  słów pod  adresem  dyrektora, w rę ­
czając buk ie t kw iatów . Po nabożeństw ie zaproszeni 
goście w  osobach: p rzedstaw ic ie l C PSD  W ioletta  
Ju siń sk a , O jcow ie R edem pto ryśc i, M arty  K ustek  
w raz  z  m ężem  z  D obrej Polskiej Szkoły, nauczy ­
ciele, rodzice, dzieci, i m łodzież szkolna oraz  absol­
w enci spotkali się w w ielkiej hali sportowej w  szkole. 
K ażdy  m ia ł okazję  w pisać  się do księg i p am ią tko ­
wej, obejrzeć k ro n ik i szkolne, zw iedz ić  szkołę lub 
„na  luzie” porozm aw iać ze spotkanym i znajom ym i. 
M ożna  też  było posilić  się po traw am i przygotow a­

nym i p rzez rodziców.

P u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  3:00 rozp o czę ło  się o fi­
c ja lne  spo tkan ie . Po po w itan iu  liczn ie  zebranych  
na  w idow ni gości, w ręczen iu  kw iatów  i sym bolicz­
nych u p om inków  nauczycie lom i i „P rzy jac io łom  
Szkoły” , zaczęła  się część a rtystyczna  w  w ykonaniu 
uczniów . P ro g ram  opracow any  i w yreżyserow any  
p rzez  nauczycielkę B arbarę  D ąbrow ską  był bardzo 

pom ysłow y i zabawny.

„ S p ik e rk i” w y m y ślo n eg o  s tu d ia  te le w izy jn e g o  
L A K E  PLTV krótko i rzeczow o p rzedstaw iły  h isto ­
rię  szko ły . O bie uczen n ice  M arta  P aw ka i G abi 
W ójcik  zrob iły  to  z  g rac ją  i zachw yciły  p o p raw n ą  
p o lszczyzną. N astępn ie  przygo tow ane p rzez  g rupę  
dzieci dow cipne scenki z życia  szkolnego, parodiu­
ją c e  uczn iów  i nauczycieli, rozbaw iły  pubłicznosc. 
W  czasie p rzerw y m iędzy w ystępam i odbyła się pięt­
nastom inutow a akcja: „Cała Polonia czy ta  dzieciom .” 
Teksty czy tała  W ioletta Jusińska i Jacek Jozw iak  oraz 
absolw entka tutejszej szkoły  Patrycja  Stole. Po tym

nastąp iła  chw ila, na k tó rą  w szyscy  z  n iec ierp liw o­
ścią  czekali -  galow y w ystęp  D ziecięcego Z espo łu  
Pieśni i Tańca „M A K I”. N a popisy utalentow anych 
„M aczków ” patrzy ło  się z  p rzy jem nością . K olory­
styka w irujących strojów  krakow skich , ruch , tem po 
tańców  i przesym patyczne tw arzyczki tancerek  i tan- 
czerzy poruszy ły  w szystk ie  zm ysły, robiły  n iesam o­
w ite  w rażen ie . A  te  Ich ukłony! -  serce  z  radości 
płakało. Tacy m ali, a ja c y  W ielcy w  ty m  co robią. 
Panie R obercie, D rodzy R odzice brawo! brawo!

P u n k tem  k u lm inacy jnym  był ogrom ny, apetyczny  
to rt u rodzinow y dla M AKÓW  i całej szkoły, k tó ry  
w yjechał na scenę po w ystępie. B yły  też  upom ink i 
od organ izato rów  gali, a od w idow ni n iekonczące 
się oklaski i owacje. N a zakończenie d la w szystk ich  

dzieci odbył się M agie Show.

Program  dw udniow ych obchodów  św ięta szko ły  był 
bardzo  bogaty  w  różnego  rodza ju  a trakcje. D zięk i 
je d n a k  n ien ag an n e j o rg a n izac ji, z aa n g ażo w an iu  
d y rek to ra  K a tarzy n y  Paw ka i członków  kom ite tu  
rodzicielskiego, zrealizow ano go zgodnie z  planem .

Jubileusz 20-lecia Szkoły i 10-lecie zespo łu  „M aki” 
przeszedł ju ż  do historii. D la dorosłych uczestn ików  
był on d o s k o n a ł ą  okazją do spotkania się z daw no n ie ­
w idzianym i nauczycielam i i kolegam i z ław y szkol­
nej oraz nostalgicznych w spom nień  chw il beztrosko  
spędzonych  w  szkole. N aszy m  o becnym  uczn io m  
ju b ileu sz  pokaza ł, że szko ła , w  k tó re j się u czą , to 
p laców ka z  tradycjam i, szanująca i ku ltyw u jąca  sw ą  
historię. Przekonali się też , że m iejsce to w iele zna­
czyło i znaczy  d la tych, k tó rzy  je  odw iedzili.

Szkoła w  L akew ood to m iejsce m agiczne! M a  swój 
styl i charakter. N iech  w ięc dobry  duch tego m ie j­
sca trw a  w  n astępnych  p o ko len iach , n iech  b u d z i 
szacunek i uznanie. Jeszcze raz  ogrom ne b raw a d la  
w szystk ich  tych , k tó rzy  naw et w  najm niejszym  stop ­
niu p rzyczynili się, że Jubileusz stał się p raw dziw ym , 
n iezapom nianym  Św iętem  Szkoły.

N ależy też nadm ienić, że dokładne inform acje o  dw u- 
dziestoletnej h isto rii szkoły, o siągn ięciach  uczniów  i 
jej absolw entów  zosta ły  spisane i w ydane w  form ie 
publikacji, k tó rą  m ożna nabyć w  szkole.

opracow ała D. Rasztubow icz
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n a u c z y c ie l

Kolekcjoner

z zawodu jestem nauczycielem i zanim  do tego d o sz ło , u ko ńczy łem  w ie le  szkół 
w skomplikowanym systemie kształcenia i p rzy g o to w y w a n ia  w  tej d z ie d z in ie  N 1 •
jednak do zawodu i odnajdywania w  sob ie p a s ji życ io w ycłn  p rzy g o to w yw a ły  stareTzkL- 
Liceum Pedagogiczne w Gorlicach i Studium N a u c z y c ie ls k ie  w  Przem yślu  Tam nouczon 

mnie przedmiotów ortystycznych, fotografii, film u, z b ie ra c tw a  i k o n se rw a c ji, pozo 
oczywiście, zawodem nauczyciela historii. Tom też p o w s ta w a ły  n o w e p asje , zmieniane 
i przekształcane na uniwersytetach, a  w  moim p rzyp a d k u  ta k ż e  p ra c a  w  tzw . kulturze

W tej „fabrycznej kulturze” -  Zakładowego D om u 

Kultury „Chemik” w Jaśle, pracowałem  z du ży m i 
sukcesami ponad 20 lat. Ciekawość świata, a także  
atrakcyjne oferty Ośrodka Kultury im. Jana Paw ła II 
i Związku Polaków Ziemi Jasielskiej w  Chicago, były 

przyczyną mojego wjazdu do USA na ponad 25 lat.

Podczas zwiedzania Ameryki, a także w p racy  w  

polonijnych szkołach zetknąłem się z tradycjam i 
teraźniejszością i symboliką dzw onków  na różne’ 
olcazje. Nie były to tylko dzwonki szkolne, ale w 

szkole właśnie otrzymałem pierwsze sym boliczne z 
napisem: „moj dobry nauczyciel”. Potem, zdziw iony

nym m T

ra hunkow A pozniej dzwonki symbolizujące W ielki 

masteczku o dziwnej cyfrowej nazw ie 1860” Sa

dzwonków na w ia h T w ^  Przyrodą, p o trzeb o w ał 

o nadchodzącej b u rz e ń
krów czy ow iL a t a k T e T '

 ^ _________^ dzwonków w kapli-

e ac h , re m iz a c h  s t ra ż a c k ic h ,  powozach konnych 
a n a w e t p o c ią g a c h .  B a rd zo  praktyczne i łubiane 
d z w o n k i m e ta lo w e , po rcelanow e, szklane i z glinki 
A riz o n y , w is z ą c e  p rz y  obe jśc iach  domów lub na 
d rz e w a c h  w  o g ro d z ie ,  z w an e  zdobywcami oznak 
g ro źn e j p rz y ro d y  (cap tu re d  gentle breezes), to jeden 
z pow odów , że  w  m o im  zb iorze  są  dzwonki prawie 
w szy stk ich  w ięk szy c h  am erykańsk ich  miast i stanów. 
Jest d zw o n ek  S ta tu i W olności, je s t dzwonek-replika 

D zw onu  W olnośc i z  F ilad e lfii a także dzwonki z Bia­
łego D o m u , K ap ito lu , a  ta k ż e  kilkanaście dzwonków 
z  L as V egas. S ą  o c zy w iśc ie  dzw onki z San Franci­
sco, L os  A n g e les , C h icago , N ow ego Jorku i z Detroit.

F lo rydę rep rezen tu je  k ilk an aśc ie  dzwonków: z Orlan­
do  z  D is n e y la n d u , z  B u sh  G arden , z  centrum kos­
m iczn eg o  c zy  parłców  z  a ligato ram i. Nashville upa­
m ię tn io n e  z o s ta ło  d z w o n k am i muzycznym i, a Ten­
nessee, k ra in a  p o d o b n a  do  Bieszczadów, odznaczyła 
s ię  p ię k n y m i d z w o n k a m i dym iący ch  szczytów

A pallachów .

O so b n ą  g ru p ę  s ta n o w ią  d zw o n k i d la  dzieci. Jest icli 
d u żo , n ie k tó re  b a rd z o  c e n n e  ja k  np.: „Wonderful 
W orld”  N o rm a n a  R o ck w ella , czy  dzwonek „Modli­
tw a  D z ięk c z y n n a  D z ie w c z y n k i” -  Jonatana  Davida. 
Inne  to: śp iew a jące  a n io łk i, cału jące się gołąbki, aniot 
g ra jący  n a  m an d o lin ie , sceny  z  bajek dla dzieci, orna­
m en ty  ze  z w ie rz ę ta m i i kw ia ty . Jest też seria przy 
w ie z io n a  p rz e z  n ie m ie ck ich  em igrantów : „Zabawy

dziadka z w nukiem ”, porcelanowe z kopalni Vanburg 
M int.

O sobną  g ru p ę , nadającą  się do oddzielnej ekspozy­
cji, są  dzw onki na Boże N arodzenie. W szystkie m ają 
specja lne uchw yty  i m ożna pow iesić je  na choince. 
Te d zw onk i-ba fik i w ieszane  są  na tzw. „drzew ku 
szczęśc ia”. Z łocone, srebrzone, posiadające życze ­
n ia  na  dziś, na  ju tro , serdeczności za  u trzym an ie  i 
opiekę. Jeden ze starych dzw onków  niem ieckich m a 
napis: N IK T  N IE  JEST W IĘ K S Z Y  I W SPA N IA L­
SZY N IŻ  BA BCIA .

C ała  seria  dzw onków  turystycznych pośw ięcona je st 
parkom  narodow ym , jednem u z najw iększych skar­
bów  USA.

Mój zb ió r liczy praw ie 2 tys. dzw onków  i był uzu ­
pełn iany przez 10 lat. Trafił do M uzeum  Narodowego 
Ziem i P rzem yskiej, do B aszty Zegarow ej, gdzie zna­
lazł się w cześn iej zb ió r dzw onów  produkow anych 
w  P rzem y ślu  p rzez  R odzinę  P e łczyńsk ich . M ałe

d zw onki b ędą  z d użym i, w span ia łym i dzw onam i, 
n iezw ykłą  atrakcją, jed y n ą  tego typu  w  Europie.

C ieszę się, że M uzeum  w Przem yślu p rzyjęło tę kolek­
cję, dokonując konserw acji i op racow an ia  zb io ru , 
gdyż p ryw atn ie  nie byłem  w s tan ie  lego  w ykonać. 
W 2011 roku około 200 dzw onków  ze swojej kolekcji 
pokazałem  (z w ielk im  sukcesem ) na w ystaw ie prac 
U niw ersytetu  Trzeciego W ieku w Jaśle.

Zapraszam  do W ieży Zegarow ej, najw yższego h is to ­
rycznego obiektu w  Przem yślu, na taras w idokow y, 
gdzie  niżej, pod  nim  ulokow ana zo sta ła  spec ja lna  
w y staw a  dzw onków  o tw a rta  w  N oc M uzeów  -- 
16 m aja 2015 r.

J ó ze f Ryba
nauczyciel Polskiej Szkoły  
im. /. J.P aderew skiego  
w  Niles, Illinois

Jó ze f Ryba i Jego kolekcja  
Fot. archiwum rodzinne
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Jaki powinien być 
dobry nauczyciel?

Na to często stawiane pytanie nie ma jednolitej odpo­
wiedzi. Odpowiedzi uczniów zazwyczaj ró żn ią  się 
od odpowiedzi rodziców. Faktem jest, że w ym aga­
nia stawiane współczesnemu nauczycielowi są  coraz 
wyższe i konkretnie określane. Są to w ym agania  w 
farmie dyrektyw od przełożonych oraz po trzeby  i 
oczekiwania środowiska lokalnego i rodziców. Jako 
najbardziej pozytywne i pożądane cechy nauczyciela 
wylicza się: wiedzę, przygotowanie m erytoryczne, 
sprawiedliwość, obiektywizm, obowiązkowość, k u l­
turę osobistą oraz przyjacielski stosunek do ucznia. 
Pracą nauczyciela interesują się wszyscy, a ty m bar­
dziej bacznie obserwują ją  rodzice, przecież to w ła­
śnie nauczycielom oddają to, co mają najcenniejsze 
-  dziecko. Od nauczyciela oczekuje się, aby był łącz­
nikiem między tradycją narodową a w spó łczesno­
ścią, aby kształcił i przygotowywał do przyszłości.

Wzrost osiągnięć nauki i w drażanie ich do życia  
codziennego stawia przed nauczycielem coraz w y ż­
sze wymagania, zmusza go do ciągłego podnoszenia 
swoich kwalifikacji i samokształcenia. N auczyciel 
jest uosobieniem autorytetu, a przez swoje zaanga­
żowanie powinien stwarzać poczucie bezpieczeństwa 
sprzyjające rozwojowi ucznia.

W Polskiej Szkole im. Króla Kazim ierza W ielkiego 
w Oriand Hills całoroczna praca nauczycieli została 
podsumowana i oceniona według w cześniej u s ta ­
lonych kryteriów. Dyrekcja w prow adziła w  życie 
szkoły punkt pt: „Nauczyciel Roku”, m ający  na 

celu wyeksponowanie nauczycieli w ykazujących się 
ogromnym zaangażowaniem w pracy i działalności

usta-

Kryteria oceny pracy nauczyciela dotyczyły:

SC języka, stosowanie nowych metod

U C Z N IO W IE

'2  Gtos Nauczyciela .  Wiosno

Młodzi Polacy z Wheeling

N auczyciel Roku  -  L ilia  C zajczyk  
Fot. arch iw um  szkoły

n a u cz a n ia , k re a ty w n o ść , tw orzen ie  własnej bazy 
p o m o cy  d y d ak ty czn y ch  /,

2 . z a a n g a ż o w a n ia  z aw o d o w eg o  /  uczestnictwo w 
p o z a lek c y jn e j d z ia ła ln o ś c i szkoły , podejmowa­
n ie  in n o w a c y jn y c h  d z ia ła ń  w  zakresie naucza­
n ia  i w y c h o w y w a n ia , um ie ję tność  integrowania 
z e s p o łu  k la so w e g o , p o m o c  w  przygotowywaniu 

uczn ió w  do u d z ia łu  w  konkursach  /,

3. a k ty w n o ś c i n a u c z y c ie la  w  doskonaleniu zawo­
d o w y m  / u d z ia ł w  konferencjach  metodycznych i 

p o d n o sze n ie  k w a lifik a c ji /,

4 . p rz e s trze g a n ia  d y scy p lin y  p racy  / pełne wykorzy­
s tan ie  c za su  lekcy jnego , punk tualność, rzetelność 

o ra z  te rm in o w o ść  re a lizac ji zadań  /.

„N au czy c ie lem  R o k u ”  z o s ta ła  pan i Lilia Czajczyk, 
n a u cz y c ie l z  w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą  w  polonijnym 
szko ln ic tw ie . D y p lo m  o ra z  nagrodę pieniężną u un 
d o w an ą  p rze z  szk o łę  w rę cza ł przedstaw iciel Konsu 
latu  R zeczy p o sp o lite j Polskiej w  Chicago, pan konsu 

K on rad  Z ie liń sk i.

Z d obyw czyn i ty tu łu  sk ładam y  życzenia i gratulujemy

B ożena  B u n io w ska  
d y rek to r  s zko ły

„G dzie są  kw iaty z  tam tych lat...?” -  śpiewała Sława 

Przybylska.

Jako nauczycielka szkoły  polskiej na obczyźnie czę­
sto w zdycham , zadając sobie pytanie: gdzie ucznio­
w ie  z tam tych  lat? N auczyciel przew ażn ie  kojarzy 
nam  się ze s trażn ik iem  „skam ieniałości” pilnującym  
p o rządku  -  w  całym  tego słow a znaczeniu. I pew ­
nie m a rację, bo któż inny ja k  nie rodzic, nauczyciel 
czy  ksiądz przekazyw ali m łodym  ludziom  w iedzę o 
św iecie, o tym  co je st dobre, a co złe? Dziś w  obliczu 
zac ie ran ia  się w szelk ich  w artości nie zapom inam y
0 m agicznych słow ach: proszę, dziękuję  czy p rze­
p raszam  i dzielnie staw iam y czoła am erykańskiem u 
„I do n ’t care”. W  takiej a tm osferze  w zrasta  nasza 
m łodzież. Jednak rad o śc ią ! d u m ą  napełnia  nas fakt, 
że w śród  m łodzieży  z polskich rodzin  czasam i znaj­
dujem y jeszcze  „kw iaty”. To m łodzi ludzie, k tó rzy  
n ieśw iadom ie idą  za słow am i rom antycznego poety 
Ju liusza Słow ackiego, który  pisał „(...) cierp a pracuj!

1 bądź dzielny.”

D w oje w yjątkow ych , ciekaw ych a zarazem  bardzo 
skrom nych absolw entów  Polskiej Parafialnej Szkoły 
im. Juliusza Słowackiego przez jedenaście lat rozkw i­
ta ło  na naszych oczach. N auka w  szkole am erykań­
skiej i polskiej to tylko znikom a część ich życia. To 
urodzen i liderzy, działacze na w ielu p łaszczyznach, 
n iew ahający się przed  podjęciem  w yzw ania  zarow no 
na polu nauk i jak  i rozryw ki. M ów ią o sobie:

E d y ta  C z a p liń s k i: M o j ą  p asją  je s t sztuka. W  niej 
znajduję relaks i spokój. Lubię też  pracę społeczną- 
w  czerw cu jad ę  do Ekw adoru , będę pracow ać w  k li­
nice dla chorych dzieci. O becnie prow adzę kam panię 
m a jącą  na celu zbiórkę funduszy  dla dzieci z auty­
zm em , zespo łem  D ow na, itp. Pracuję w  klubie dla 
w oluntariuszy  k ilka  godzin w  tygodniu. Jestem  rów ­
nież  zaangażow ana w  korepetycje d la rów ieśników  
W przyszłości chcę studiow ać politologię lub biznes

Edym Czapliński przed Bazyliką św. Jacka w  Chicago 
FoL Beata Czapliński

i oczyw iście w ykorzystać w iedzę o języ k u  polsk im  
zdobytą  w szkole polskiej. N ie lękam  się dodatkow ej 
pracy. B rałam  udział w  w ielu konkursach , począw ­
szy od języka  polskiego, poprzez h istorię ( o Z brodni 
Katyńskiej w szkole i w M uzeum  Polskim. Zdobyłam  
pierw sze m iejsce w  konkursie organizow anym  przez 
H olocaust M useum ), aż do m alarstw a (o trzym ałam  
nagrodę w w ystaw ie H arper A rt Show).

K r z y s z t o f  C hw ała : Lubiłem  spędzać czas w polskiej 
szkole i będzie  m i tego brakow ało . B yłem  „p raw ą  
ręką”  pan i M arzeny, oferując sw oją pom oc k lasie i 
szkole. B ardzo interesuje m nie m atem atyka i fizyka. 
Tańczę w zespole pieśni i tańca „L ajkonik  , śpiew am  
w para fia ln y m  chórze, prow adzę  szk o ln ą  gaze tkę , 
a poza szko łą  lubię spędzać  czas z p rzy jac ió łm i -  
w yjść  do k in a  czy  po p ro s tu  po rozm aw iać. B iorę 
udzia ł w  konkursach  i w ystępach. N a m aturę  w yko­
nałem  projekt zaty tu łow any  „P atrio tyzm  daw niej i 
dziś”, k tó ry  zdobył uznanie  nie ty lko  szkolnej kom i-
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Krzysztof Chwała -  uczeń p. Marzeny Pasali 
FoL Beala C:apliński

Danusia

Polska Szkota w Ameryce to nie tylko 
instyłucja, gdzie można nauczyć się kultury 
języka  swoich przodków. Dla niektórych

uzewnętrznić 
"°błysnqć talentem 

' zasobem wiedzy.

Polskiej S i l ’n ! '?  k"

Głos Nauczyciela . Wi'iosna2015

sji, a le  też  ludz i „ z  z ew n ą trz ”. W raz z innvm' u 
w en tam i nasze j szk o ły  w z.ęl.śm y udział w 

te lew izy jn y m  i rad ,o w y m . Ten rok szkolny obE™ " 
w  w ie le  ro c z n ic  z w iązan y ch  z  h istorią Polski T  
lism y w ięc  p o p rz e z  n asze  prace wyrazić swói sto ' 
nek  do  tego  k ra ju , a  jed n o cześn ie  przybliżyć 
w y ją tk o w e  w y d a rz en ia , o których każdy Polak „ou^ 
n ien  p am ię tać .”

C o ra z  rz a d z ie j do  S tan ó w  Zjednoczonych przybv 
w a ją  dz iec i i m ło d z ie ż  z  Polski. Uczniowie którym 
p ró b u jem y  p rz y b liż y ć  ję z y k , h istorię czy geograf,. 
P o lsk i, u ro d z ili  się tu ta j. Z d arza ją  się też tacy, któ- 
rzy  k o n ty n u u ją c  n au k ę  w  liceum , ani razu Polski nie 
o d w ied z ili, n ie  ze tk n ę li się z  żyw ą, polską kulturą, 
n ie  w id z ie li p o ls k ic h  k ra job razów , a jednak upar­
cie d ą ż ą  do  u k o ń c ze n ia  p o lsk ie j szkoły. Niektórzy 
po k o n u ją  tę  d ro g ę  k ro k iem  dum nym  i wspaniałym, 
k w itn ą  n a  ró żn y ch  p łaszczy zn ach , pozostawiając po 
sobie  d o b re  im ię  „m ło d eg o  Polaka”,

M a rzen a  P a su la  

w yc h o w a w czy n i k la sy  I I I  LO  
w  P o lsk ie j P a r a fia ln e j Szko le  
im . Ju liu s za  S ło w a ck ieg o  w  W heeling

a n g ie ls k im , p o ls k im , a le  ta k ż e  gw arą  góralską, 
p a s jo n a tk a  po lsk ie j lite ra tu ry  i historii, sama pisząca 
o p o w iad an ia  p o  an g ie lsk u  i po  polsku,

D a n u s ia  j e s t  la u re a tk ą  w ie lu  konkursów . Aktu­
a ln ie  p rz y g o to w u je  s ię  do  w ie lk ieg o  przedsię­
w z ię c ia  -  k o n k u rs u ,  w  k tó ry m  g łów ną nagrodą 
je s t  in d e k s  n a  d o w o ln ie  w y b ra n y  kierunek stu­
d iów  na U n iw e rsy tec ie  Jag ie llońsk im  w Krakowie, 
D anusia  ju ż  od  d aw n a  w ie , ja k i to będzie kierunek.
Jest to . . .  po lo n is ty k a! S t u d i a  w  P o l s c e  to jej najwięk­

sze  m arzen ie , k tó re , m ie jm y  nadzieję , już  niedługo 

się spełn i.

P rzez  trz y  la ta  u cz e s tn ic tw a  w  m oich lekcjach Danu 
sia da ła  się p o z n ać  ja k o  u czenn ica  wyjątkowa. Ponie 
w aż  pasjo n o w ała  j ą  lite ra tu ra  polska, p o z o s t a w a ła  po 
lekcjach  i p ro w o k o w a ła  d y sk u sje  literackie. Cieszy o 

m n ie  to  b a rd z o , b o  p rz e c ież  k ażd y  n a u c z y c ie l  po

skiej ( polonijnej) szkoły skrycie marzy, by chociaż 
jeden  uczeń w  klasie w yznaw ał podobny sentym ent 
do  tw órczości w yrażonej język iem  polskim . Poka­
zyw ała  w iersze  pisane skrycie, a ja  podziw iałam  jej 
odw agę, bo w iem , że  nie każdego m łodego czło ­
w ieka  stać  do p rzyznan ia  się do podejm ow anych 
próbek pisarsk ich . A jeszcze  rzadziej lubi, by ktoś 
„ to  w ie lk ie , m łodzieżow e p isarstw o”  ocen iał lub 
popraw iał. Z ap rzy jaźn iłam  się z D anusią, a ona ze 
m n ą  i w  dzień w ręczania  dyplom ów  stw ierdziła, że 
w ym arzone  studia polonistyczne to efekt kontaktów  
ze m ną. C ieszę się i gratuluję. Polonia będzie m iała 
je szc ze  je d n ą  m ło d ą  tw órczyn ię  p iszącą  w dwóch 
językach . G ratuluję!

m gr Barbara  A dam czyk  
w ychow aw czyni

Drodzy Rodzice i Nauczyciele,

Jeszcze  n iedaw no sta li tu p r ze d  wam i 

Urokliw i p ierw szok lasiśc i 

z  b ia ło -czerw onym i wstęgam i 

A teraz z  tych d ziec i w yrośli m aturzyści 

G olow i pó jść  w  św ia t 

w ykorzystać w szystk ie  m ożliwości

N auczy liśm y s ię  w iele  

w  naszych  p o lskich  szkołach

0  dziełach M ickiewicza, także  i Reja  

P rzeży liśm y studniów kę, zdaliśm y m aturę  

Z a  to naszym  rodzicom

... / nauczycielom  

W  im ieniu  w szystkich  dziękuję

1 tak, j a k  tu stoimy, m ożem y wam obiecać  

Ż e  nigdy n ie zapom nim y, sk ą d  pochodzim y  

t e  zaw sze  będziem y

n a s zą /la g ę  i g od ło  szanow ać  

I z  uśm iechem  śpiew ać  

s łow a H ym nu Polskiego.
Danuta Chlebek

Danusia Chlebek dziąkuje nauczycielom i rodzicom  
podczas mszy graduacyjnej vt- Bazylice św. Jacka w Chicago 
FoL Andrzej Baraniak

Osiągnięcia Danusi:
• President Young Talent A w ard za w iersz  Z a w ie ­

rzony  M ary i Jo h n  P au l II Polish A m erican  Poets 
A cadem y

• C ouncil o f  E ducato rs  in Polonia -  C ertif ic a te  o f 
Special R ecogn ition  in E ssay C om petition  John 
Paul II Friends o f  C hildren  and Youth

• D yplom  za  zdobycie w y ró ż n ien ia  w  K onkurs ie  
Św iątecznym  „M oje Boże N arodzenia”  na porta lu  
D obra Polska Szkoła

• W yróżnienie w  konkursie „Być Polakiem ”

• W K onkursie literackim  w  2010 w  Polskiej Szkole 
im , H enryka S ienkiew icza w  C hicago zaty tu łow a­
nym  -  U czcijm y p am ięć  H e n ry k a  S ien k iew icza  
—W ie lk ieg o  P o la k a  zajęcie 1 m iejsca za  zm ianę  
w  treści opow iadania  J a n k o  M u z y k a n t i recytację 

fragm entu  K rzy żak ó w

• II m iejsce w konkursie  firm y K rakus o legendach 

K rakow a
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Dlaczego nie dałem tytułu?

To uchybienie. Żeby napisać cokolw iek  d o b rze , n a le ­
żałoby podejść do tematu z pew nej o d le g ło śc i, a  j a  
dystansu do syna nie mam.

Filip ma go w stosunku do świata, k tó ry  go o ta ­
cza i którego od lat siedemnastu jest cząstką. W iek 
nastoletni różni się od dzieciństwa tak, ja k  racjona­
lizm od idealizmu, większość dzieci po pow ro tach  
z krain marzeń zaczyna patrzeć, spoglądać z  uw agą 
i dostrzegać, jak jest świat zbudowany i na czym  
polega życie. Z Filipem nie było inaczej. O d w cze­
snych lat potrafi! koncentrować się na chwili i w yko­
rzystywać czas. Gdy coś robii, w idać było początek  
i koniec zamierzenia. Mając osiem lat, pam ię tam , 
Filip zabrał się z kolegą do kręcenia filmu. M iała to 
być kontynuacja sagi „Wojen gwiezdnych” zrekon­
struowana klockami Lego. Zdziwiła m nie p rzejrzy­
stość akcji i jasność intrygi, więc użyczyłem kam ery, 
a dziesięciominutiowy odcinek mam  w ann ałach  
rodzinnego video...

Filip miał wiele zainteresowań, w iększość z  nich 
natury efemerycznej, żyły chwilę i ustępow ały m iej­
sca następnym, a i te miały swój krótki m oment rado­
ści, kulminacji i zapomnienia. Ale nie wszystkie.

Mając pięć lat, usiadł przy pianinie. Piszę o tym  po 
latach, nie pamiętam własnej reakcji na tę  chw ilę, 
potraktowałem to jako zabicie czasu i dziecinną kon­
frontację z siostrąNatalią, która uczęszczała na lekcje 
fortepianu do Akademii Muzycznej przy Paderew ski 
Symphony Orchestra. Uderzał w klawisze z  ciekaw o­
ścią, ale po chwili odszedł. Powtarzało się to często 
gdy córka cwiczyia. Filip nie znał nut, ale dżw .ęk ,

interesowały bardziej n iż zabaw ki.

w td y  2  N am alow ał
która w ersję M ony L isy

n s y c h a S  1 7  ̂ farby
y^ychaiy, a pędzle t , , ,d n ia ły ,  bo Filip zafascyno

• Wiosno 2015

w an y  m u z y k ą  p o św ięc a ł je j co raz  więcej czasu Do 
fo r te p ia n u  d o łą c z y ł lekc je  g ry  na gitarze klasycz 
nej, a le  p rz e rw a ł j e  po  k ilk u  latach, gdy z Akademii 
M u zy c z n e j o d s z e d ł łu b ian y  przez dzieci brazylij- 
sk i n a u cz y c ie l in s tru m e n tu . N iem niej dwie gitary 
w is z ą  n a  śc ian ie . F o rtep ian  trw a ł dalej, mijały lata 
o d m ie rz a n e  k o n c e r ta m i,  poz iom am i, egzaminami 
i d y p lo m a m i. N a js ta rs i w iek iem  uczniowie PASO 
w y k ru s z a li s ię  p o w o li, zo sta ła  garstka zapaleńców, 
tak  je s t  w szęd z ie .

Z a m iło w a n ie  d o  m u z y k i łą c zy  Filip z doskona­
ły m i w y n ik a m i a k a d e m ic k im i w  amerykańskim 
St. P a tr ick  H ig h  S choo l. Z  w ielu  przedmiotów jest 
s tu d en tem  h o n o ro w y m , a  rok  tem u, będąc w klasie 
d ru g ie j s zk o ły  śre d n ie j, p rzy ję ty  został do National 
H onor S ocie ty , k tó re  to  członkostw o niesie ze sobą 
w y m a g a n ia  d o d a tk o w ej p racy  i poświęcenia czasu.

D odam  jeszcze, że od piątego roku życia była także 
sobotnia szkoła polska. Przez pierw szych jedenaście 
lat F ilip uczęszczał do Polskiej Szkoły im . Jana 111 
Sobieskiego, gdzie  jed n y m  z osiągn ięć  k lasy  d ru ­
giej było  zw ycięstw o  w  konkursie  recy tato rsk im  - 
nauczył się na pam ięć „L okom otyw y” J. Tuwim a.

O statn i rok, „rok m atury  i graduacji” odbył w Polskiej 
Szkole im. Tadeusza K ościuszki, w klasie w spania­
łej, i jak że  d la uczniów  w yrozum iałej nauczycielki, 
p an i H aliny  C zajkow skiej. M im o że  spędz ił tam  
ty lko  rok, polubi! szkołę i żałował, że nie przeniósł 

się tam  w cześniej.

Z  rozm ów  z  synem  na przestrzeni lat powoli dociera 
do m nie  to r lotu jego  myśli. N ie są  to ju ż  m arzenia

dziesięciolatka chcącego kręcić film y jak  Spielberg, 
m alować jak  da V inci ani koncertow ać w  najw ięk­
szych salach św'iata z o rk iestrą  sym foniczną za p le ­
cam i jak  Jewgienij Kissin...

Filip zszedł na ziem ię, realnie patrzy na m ożliw ości i 
w ym agania, jak ie  stawia p rzed  nim  przyszłość. Chce 
kontunuow ać m uzykę, ale w  tak im  k ierunku , k tó ry  
zapew ni mu środki m aterialne do życia, nie odbiera­
jąc  m arzeń o szczęściu robienia tego, co kocha.

I ja  też się cieszę. N ie w iem , co  je st w  życiu p iękn iej­
szego od u trzym yw ania  się z zaw odu, k tó ry  spraw ia 
radość i pozw ala dzielić się n ią  z innym i.

A ndrzej Basaj 
ojciec

O szkole mówiq 
uczniowie klas maturalnych

Polska szkoła pozw oliła  m i poczuć się bliżej mojej 
ojczyzny. Poznałam  w iele osób, k tó rzy  ja k  ja , byli 
Polakam i. D ostałam  szansę , żeby lepiej poznać 

m o ją  k u ltu rę  • Sylw ia B.

P o lsk a  S zko ła  p rz y n io s ła  m i w ie lk ie  em ocje; 
spo tkałem  ciekaw ych ludzi i bardzo  in te ligen tną 
nauczycielkę, je stem  szczęśliw y, że chodziłem  do 

polskiej szko ły  • Filip B.

Polska szkoła była d la m nie m iejscem , gdzie zebra­
łam  w sp an ia łe  dośw iadczen ia . P o zo s tan ą  ty lko  

w spom nien ia  • A nna  D.

N au czy łam  się w  polsk iej szkole, ja k  w ażn a  w 
życiu  je s t to lerancja • Patrycja D.

P o lska  szko ła  da ła  m i w iele m ożliw ości, by  się 
zap rezen tow ać  w  k o n k u rsach  i nauczyć się n ie 

ty lko o Polsce, ale także  o życiu • A da E.

M yślę, że w  życiu  w ażne je s t, aby być po  prostu  
dobrym  człow iekiem , co w brew  pozorom  nie je s t 
tak ie  łatw e. M oja w ychow aw czyni nauczyła m nie 

bardzo  dużo * Jakub G.

K siąż k i i szko ła  u k sz ta łto w a ły  mój charak ter. 
D zięki nim  nauczyłam  się ludzi słuchać i im pom a-

Filip  z w ychow aw czynią  H a liną  Czajkowską  
Fot. Andrzej Basaj

gać. P rzeczytałam  w iele książek i te raz  lubię pisać, 

w przyszłości chcę zostać publicystką • Pam ela K.

U w ażam , że najw ażniejsze w  życiu je s t to, by być 

przyjaznym  w obec innych i respektow ać ich bez 
względu na w ygląd czy poglądy. C ieszę się, że m ia­
łem  m iią  i to lerancy jną nauczycielkę • Patrick L.

W sobotę w ychodziłam  ze szkoły w iedząc w ięcej, 

n iż do niej w chodząc • A drianna P.

M oim i ulubionym i lek turam i byty B aśnie A nder­

sena, szukałam  w  nich dobra. D obra szukam  także 
w  m oich  rów ieśn ikach , bo  w iem , że choć łatw o 

pom ijane w  życiu , jed n a k  zw ycięża. W  polskiej 

szkole je  znalazłam  • K atarzyna  P.

C hociaż  n ie raz  byłam  bardzo  zm ęczona  p ią tk o ­
w ym  treningiem , lubiłam  przychodzić do polskiej 

szkoły • K arina  S.

D la m nie jedenaśc ie  lat uczęszczania  do polskiej 

szkoły były w ielką  okazją, aby nauczyć się nowego 
jęz y k a  i poznać now ych ludzi. Z achow am  w spa­

niałe w spom nienia  • Jenn ifer W.

M oja ro d z in a  i „m oje  szk o ły ”  m ia ły  i m a ją  na 

m n ie  w ie lk i w p ływ , bo  to dz ięk i n im  n au czy ­

łam  się zachow ania  w  różnych życiow ych sy tu a ­

cjach • M onika W.
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Karteczki do pow tórki

Nasze życie wypełnione je st ogrom em  najróżn ie j­
szych doświadczeń i wspomnień, ale gdy stajem y się 
rodzicami, nasze wspomnienia bardzo często do ty ­
czą naszych dzieci i ich życia. Niektóre z nich odci­
skają się w pamięci tak głęboko, że stają się bardziej 
istotne później i ważniejsze, niż przypuszczaliśm y. 
Pierwszym z takich wspomnień je s t n iew ątp liw ie  
moment narodzenia naszego dziecka, jego p ierw sze 
kroki, pierwsze słowa, no i wreszcie pierw szy dzień 
szkoły. Cała rodzina podekscytowana, biel św ieżo  
uprasowanej koszuli, szelest podskakującej, falba- 
niastej sukieneczki, łzy w oczach babci.

Pierwszy dzień polskiej szkoły na o b czyźn ie  to 
jeszcze coś zupełnie innego - poczucie dum y; nasze 
„amerykańskie dziecko” idzie do polskiej szkoły! Co 
za wspaniałe uczucie! Pani nauczycielka, taka m iła, 
uśmiechnięta, a nasze dziecko takie duże i m ówi tak  
ślicznie po polsku.

Później następują po sobie kolejne w spom nien ia; 
pasowanie na ucznia, pierwsza akadem ia z  okazji 
dnia mamy; przepłakana z bliżej nieokreślonycli 
przyczyn, piem sza Parada Trzeciomajowa, p ierw - 
sza Komunia Święta.

Mam wiele takicł, wspomnień. Są cudow ne. A le  
mam tez mne, w sposób szczególny zw iązane z  pol- 
ską szkołą, które są mniej miłe i rzadziej się o nich 

m o ^  Uczucie zaskoczenia, kiedy pierw szy raz sły-

ym,głupia polska szkoła”, albo ,,no  i co z tego, 
ze ty 1 tato urodziliście się w Polsce!”

otw ieranych ze

Kynka” ozn"^'"’ ) najstarsza „polska dziew -

cież nie t ! to  m oż liw e? P rz e -
w ogóle po a n r e k k  °^J“ ' ' ° ‘̂ ‘’“ sze m a leń s tw o
w ykrzykiwanie nie rozm aw iało , a  d z iś  n aw e t

iście m istrzow ski i T j a r d T t " *
Spójrzcie na te gestyi ® '®™ *nacją w  o cz a c h .
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R o d z ice  czę s to  n ie  w y trz y m u ją  presji i poddają sie 
N a sza  ro d z in a  się  n ie  p o d d a ła  i dzięki temu posia 

dam  d z iś  tonę  w sp o m n ień  na w agę złota, jak na przy­
k ła d , ta  p o d s łu c h a n a  rozm ow a:

M isia: - J im m y  ty  je s te ś  s tra szn ie  głupi.
J im m y : - To ty  je s te ś  g łup ia .

M isia : - N ie , to  ty  je s te ś  g łup i, bo jak  byś był mądry, 
to  byś w ied zia ł, że  m ów ien ie  rodzicom , że nie idziesz 
w ięce j do  p o lsk ie j szko ły , n ic n ie daje. Myślisz, że ja 
tego  n ie  p ró b o w a łam ?!”
Jim m y : - Oh!

W idok c a łk o w ic ie  p o k o n an eg o  w  tej potyczce słow­
nej m o jeg o  s y n a  j e s t  je d n y m  z  najm ilszych moich 
w sp o m n ień .

P am ię tam  ró w n ie ż  ro d za j pew nego  zaskoczenia, że 
n a sz e  n a jm ło d s z e  d z ie ck o  na  tem at „chodzenia do 
p o lsk ie j s z k o ły ” n ie  m ó w i abso lu tn ie  nic. Mądra. 
O n a  ju ż  w ie , ż e  to  n ic  n ie  daje.

K o le jne  u c z u c ie  to  ro d z a j re flek sji nad celowością 
tego  w y s i łk u . P ie rw s z y  ra z  zaczę łam  się głęboko 
z as ta n aw iać , g d y  m ój sy n  zaangażow ał się w swoim 
lic eu m  w  s p o rt, a  j a k  w ia d o m o  am erykańskie sta­
d iony  s ą  p rz e c ią ż o n e  w ła śn ie  w  soboty i że wtedy 
o d b y w a ją  się  m ecze . Jak  to  w szystko  pogodzić? Jak 
ro z m n o ż y ć  cza s  i ile  r a z y  trz eb a  jechać  do szkoły, 
żeb y  te m u  w s z y s tk ie m u  zarad z ić?  Z astanaw iałam  
się n aw et p o w ażn ie , ile  m oże  kosztow ać helikopter. 
M oja  so b o ta  w y g lą d a ła , dość  często, następująco:

7:30 P rz e w ie ź ć  s y n a  n a  m ecz! Pow rót po córkę. 
C órkę  o d tra n s p o r to w a ć  do  po lsk ie j szkoły! Powrót 
do  do m u . O d e b ra ć  s y n a  z  m eczu! O debrać córkę! 
Z aw ieźć  sy n a  do  szko ły ! I je sz cze  gdzieś po drodze 
h a rce rsk ie  zb io rk i. N a  szczęśc ie  w  tej samej szkole! 

Uff...

W  tak ie j w ła śn ie  a tra k c y jn e j a tm osferze  mijał nam 
o s ta tn i ro k  w  P o lsk ie j S zko le  im . św. F e r d y n a n d a  

p rz e p la ta n y  m e c z a m i, z b ió rk a m i, testam i i stosem

k arteczek  z  py tan iam i na m aturę. K arteczk i tow a­
rzyszy ły  nam  w szędzie. Jadały  z nami posiłki, były 
p e rm a n en tn ą  częścią  każdej poziom ej pow ierzchni 
naszych stołów, kuchennych blatów  i ław. Pojechały 
naw et z  nam i na w akacje. N iestety, ku m ojem u prze­
rażen iu , n igdy  n ie u jrza ły  w idoku  plaży, bo mój 
syn  s tw ierd z ił, że  w a lizk a  je s t  d la  nich św ietnym  
m iejscem  i że  karteczk i są  p rzepracow ane i m uszą 
odpocząć.

O  zg rozo , naw et mój m ąż  podzie la ł zdan ie  syna. 
Były to bardzo  stresujące w akacje, szczególnie dla 
m nie. Mój syn stw ierdził, że przejm uję się zupełn ie  
niepotrzebnie i że w szystko je s t pod „pełną  kontrolą”. 
M iał rację. O n m iał p e łn ą  kontrolę, a ja  j ą  zupełn ie  
straciłam .

K o le jn e  w sp o m n ie n ie , to  w y p ra w a  po kupno  
garn itu ru .

-  M am o, ale g a rn itu r m usi m ieć kon ieczn ie  kam i­
zelkę  i ja  w ybiorę  kraw at, bo w y nie m acie pojęcia, 
co się te raz  nosi.

-  Aha...

Zaraz  później -  M am o, d la tej studniów ki, to w arto  
było się tak  m ęczyć.

M ęczen ie  s ię  je d n a k  da ło  re z u lta ty  i tu  po jaw ia 
się m oja  k o le jna  re fle k s ja , k tó rą  w sp o m in am  z 
rozrzew nieniem .

Było to podczas niedzielnej, tradycyjnej jajecznicy, 
kiedy „dow iedzie liśm y” się, że „Jan III Sobieski był 
na jw ybitn ie jszym  polskim  królem , bo ocalił C A ŁĄ  
E uropę p rzed  m uzu łm anam i i że jego listy  do M ary­

sieńk i, s ą  „bom bow e”.

„M ęczenie”, spowodow ało, że nasz syn stw ierdził, że 
„Polacy  są  najdzieln iejszym i żo łn ierzam i w  historii 
całego św iata  i żaden naród tak się n ie odrodził ja k  

M Y  po  123 latach  niew oli.”

W  tym  m om encie chciałoby się powiedzieć: -  w idzisz 
dziecko, m y urodziliśm y się  w  Polsce, a le teraz i ty  
m ów isz ja k  P o lak i m yślisz j a k  Polak, choć  w Polsce  

urodzony n ie je steś .

Polska S zko ła  na obczyźn ie  to pole bitw y. W alczą 
tam  dw a św iaty ; św iat ideału i św iat rzeczyw istości. 
I nauczyciele i uczniow ie s ą  bohateram i, tak im i na

Marka i syn w strojach graduacyjnych  
Fol. archiwum rodzinne

m iarę czasów. N auczyciele w alczą, a ich orężem  je s t 
ich w iedza  i pasja , z ja k ą  tą  w iedzę  p rzek azu ją , a 
um ysły uczniów  s ą ja k  przysłow iow y kam ień , k tó ry  
w oda obrabia c iąg łym  opływ aniem .

M oim  n a jp ię k n ie jsz y m , k u lm in a c y jn y m  w s p o ­
m nien iem , je s t  w idok szpaleru  m łodych, dum nych  
Polaków , k tó rzy  sp o tk a ją  się po  ra z  o s ta tn i, aby 
uczestn iczyć  w  m szy  m atura lne j i znajom a postać  
mojego dziecka w śród nich. Przez w iele dni p iękne 
słow a księdza, pani konsul i m uzyka przygotow ana 
p rzez  A kadem ię PASO zaprzą ta ły  m i m yśli. M oje 
w spom nien ia  n ie ró ż n ią  się d iam etra ln ie  od  w sp o ­
m n ień  innych  rodziców , k tó ry m  p rzy sz ło  w y ch o ­
w yw ać dzieci w  dw óch św iatach i dw óch ku ltu rach . 
G dy patrzę  w stecz, je stem  p rześw iadczona, że w arto  
było pośw ięcić te  la ta  i w ytrw a le  w alczyć o polskość 
w  naszym  dom u i szkole. M uszę się je d n a k  do czegoś 
przyznać.

Już postanow iłam , że gdy m oja najm łodsza p ociecha 
będzie  p rzygo tow yw ać się do m atury , a p rz y tra f ią  
się nam  ja k ie ś  w akacje , to  k a rte c zek  ze  so b ą  n ie 
zabierzem y. O ne napraw dę m u szą  n ieraz  odpocząć.

Iw ona K um pin  
m am a
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Matura
Anna Rybska

6 maja 2015 r, w Akademii Języka Polskiego w  M an­
chester, NJ, do zmagań z egzam inem  do jrzałości 
przystąpili uczniowie: Piotr Tracz, Patrycja Skóra, 
Joanna Kirkicka, Leszek Gronowski i Sylwia B iesz­
czad. Uczniowie przystąpili do egzam inu m atu ra l­
nego z zaangażowaniem i giow ą p e łn ą  w ied zy  o 
epokach literackich, polskiej geografii i łiistorii.

Życie i twórczość Adama M ickiew icza, Ju liu sz a  
Słowackiego czy Jana Kochanowskiego n ie s tan o ­

wiły dla nich żadnej zagadki. M aturzyści w ykazali 
niezmierne zaangażowanie w przygotowanie się do 
egzaminu ustnego oraz w czasie pisania prac p isem ­
nych. w których królowały tem aty literacko-łiisto- 
ryczne. Uczniowie pisali między innym  o cierpieniu

o jca  na  p o d s ta w ie  T re n ó w  Jana  Kochanowskieso 
m itach  1 ich p o n ad czaso w y ch  wartościach czy H 

n ie  św ia to w e j. N a  szcz eg ó ln e  w yróżnienie zalhl' 

g u je  p ra c a  Jo a n n y  K irk ick ie j pod tytułem  „Demo 

p ob ie lanych  śc ia n ac h  -  epos dom u w  literaturze poi” 

sk ie j” , g d z ie  u c ze n n ic a  zaw arła  syntetyczne spojrzę- 

n ie  n a  p ro b le m  sy m b o lu , ja k im  je s t dom w ujęciu 

e p o k  i u tw o ró w  lite ra c k ic h . K om isja maturalna w 

sk ład z ie : d y re k to r  A n n a  T racz, wychowawca Anna 

R ybska , h is to ry k  K a ta rzy n a  K isielew ska oraz polo­

n is ta  K a ta r z y n a  M isz te la  czu w a ła  nad formalną 

s tro n ą  e g z am in u . D y re k to r  n ie  ukryw ała  zadowole­

n ia  z  p rz eb ieg u  e g za m in u , zaangażow ania uczniów 

i ro d z icó w : „ Je s te m  p o d  w ra żen iem  wiedzy histo­

ry cz n ej i ję z y k o w e j,  j a k ą  w y k aza li się abiturienci 

naszej A k a d em ii. P odz ie lam  op in ie  wielu rodziców 

i n au czy c ie li, że  w c iąż  istn ie je  potrzeba organizowa­

n ia  ta k ic h  eg zam in ó w , k tó re  s ą  zarazem  przeżyciem 

d la  m ło d z ieży , a p rzec ież  n am ia stk ą  tej matury, którą 

zd aw a liśm y  w  P o lsce” .

i Komisja 
rm-AumKńl

W szystkim  gratulujem y w spaniałych w yników  egza­

m inu  do jrza łości i z n iec ierp liw ośc ią  czekam y na 

kolejną  m aturę

*  *  *

Refleksje uczniów:
J o a n n a  K irk ic k a : „M atura  była dla m nie w ielkim , 

ogrom nie stresującym  przeżyciem . A le m im o tego, 

jestem  zadow olona i dum na, że przeszłam  przez to. 

Jest to d la m nie bardzo cenne dośw iadczenie”.

P io t r  T ra c z :  „N ie było aż  tak  źle. M yślałem , że 

będ z ie  znaczn ie  tru d n ie j, ale... jak o ś  dałem  sobie 

radę. W szystko  było  tak  profesjonaln ie  p rzygo to ­

w ane, przygotow yw aliśm y się i pow tarzaliśm y cały 

rok i jeszcze  m usieliśm y się ubrać elegancko.”

P a try c ia  S k ó ra : „M atura  nadeszła bardzo szybko i 

m inę ła  je szcze  szybciej. Po 12 latach będę tęsknić  

za  P o lską  Szkołą. W ierzę, że w szystko , czego się 

nauczyłam , n ie pójdzie na stracenie.”

Sylw ia B ieszczad: „ Dla m nie m atura była zakończe­

niem  w ielu  lat nauki w  polskiej szkole. D zięki tem u

Nagroda

Joanna Kirkicka odpowiada na pytania  
Fol. Anna Król

w iem  w ięcej o polskiej ku ltu rze , tradycji i h istorii. 

Było to napraw dę m iłe przeżycie.”

Leszek  G ronow sk i: „ Przygotow ując się do m atury , 
byłem  trochę przestraszony, ale przeczytałem  notatki 
parę razy  i udało mi się zdać z dobrym  w ynikiem . 

C ieszę się.”

P ragniem y poinform ow ać, że 2 m aja 2015 r. pam 
E w a K och, p rezes Z rzeszen ia  N auczycieli Pol­
skich w  A m eryce, odebrała z rąk  prezydenta RP, 
B ronisław a K om orow skiego, K rzyż  Kawalerski 
O rd e ru  Z as łu g i R zeczypospo lite j Polskiej za 
w ybitne zasługi d la Polonii i Polaków za granicą  
oraz  za działalność na rzecz edukacji środow isk 
polonijnych. U roczystość w ręczenia  odznaczen 
odbyła  się p odczas  obchodów  D nia  Polonii i 
Polaków  za  g ra n ic ą  w  W arszaw ie. Pan i Ew a 
K och reprezentow ała n aszą  organizację podczas 
gali 25-lecia S tow arzyszenia W spólnota Polska. 
Serdeczn ie  gratu lu jem y, c ieszym y się razem  z 

p a n ią  Ewą!
Ewa Koch i Frank Spiila 
Fol. Wspólnota Polska
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Pożegnanie maturzystów rocznika 2015
Małgorzata K. Belcik

M A T U R Z Y Ś C I 2 0 1 4 /2 0 1 5

Absolwenci polskich liceów
metropolii chicagowskiej 2014/2015

Tak niedawno tańczyli na studniówce, a dz iś  s ą  ju ż  

absolwentami polskich szkół.

Ponad pięćset młodych dziewcząt i chłopców  w  n ie ­
dzielę, 17 maja 2015 r., wzięto udział w u roczyste j 
mszy świętej w Bazylice św. Jacka w Chicago. W  u ro ­
czystości uczestniczyły również rodziny m aturzystów , 
dyrektorzy, prezesi szkół oraz nauczyciele. O becni byli 
goście honorowi: konsul generalna Paulina K apuściń­
ska, wiceprezes Zjednoczenia Polskiego R zy m sk o - 
-Katolickiego Micheline Jaminski, prezes Z N P  Ew a 
Koch, szefowa Zrzeszenia N auczycieli A m ery k ań - 
sko-Polskich Lidia Filus. Mszę, pod przew odnictw em  
kapelana ZNP o. Jerzego Karpińskiego, koncelebrowali 
ks. Stanisław Jankowski -  proboszcz parafii św. Jacka i 
0. Marek Janowski -  proboszcz parafii św. W ładysława.

W czasie mszy maturzyści czytali czytania, kom enta­
rze, nieśli dary. W homilii o. J. K arpiński zaznaczył, 
że miarą dojrzałości jest um iejętność podejm ow ania 
decyzji, zwłaszcza decyzji, kogo kochać i podkreślił, 
zejesli najbardziej kocha się Boga, to „wszystko je s t na 
swoim miejscu”. Muzyczną oprawą zajęła się Paderew ­
ski Symphony Orchestra pod dyrekcją Barbary Bilszty.

Po mszy nastąpiła druga część uroczystości, w  cza­
sie której przemawiały: uczennica D anuta C hlebek z 

olskiej Szkoły im. T. Kościuszki, dziękując nauczy­
cielom za ich trudną i ofiarną pracę, konsul Paulina  
Kapuscińska i prezes Ewa Koch. Obie panie podkreś- 
'ly niezwykłość tego spotkania, w yraziły  podziw  dla 

chęci uczenia się języka polskiego i życzyły absolw en- 
tom sukcesów na uczelnich i w dalszej drodze życia. 
Dowodem uznania pracy uczniowskiej były dyplom y 

Konsl°ia°t7"^ Zrzeszenie Nauczycieli Polskich i
Konsulat Generalny RP w Chicago.

• r t  = t » d . r o -Wi " i  “
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O. Jerzy K arpiński -  kapelan Zrzeszenia  
Nauczycieli Polskich  m- Am eryce  
Fol. A ndrze j B araniak

Konsul G eneralna RP  
F ol A ndrzej B araniak

1/ C hicago -  Paulina K apuścińska

Po lsk a  S zko ta  im. św . S tan is ław a 
B.M. w C h icago , IL

M a ja  B u łk a  
E w e lin a  K u czą j 
J e s s ic a  Ł ą c z n y  
D o m in ik  M a rc is z

P o lsk a  S zko ła  im. św . F austyny  
K ow alskiej w L om bard , IL

J u s ty n a  B a rz y k o w s k a  

T o m a s z  B o n a r  
D a n ie l  B ro ż e k  
G a b r ie la  C z e rn ia w s k i  

A d r ia n  G ło d ź  
M ic h a e l G ró je c  
M ic h a e l J a s ia k  
M ic h a ł K a lita  
B la z e j K s ią ż e k  
C h r i s to p h e r  K u c z y ń s k i  

A le k s a n d r a  K u la k  
K s y m e n a  K w a ś n ik  
K r z y s z to f  N ie d ź w ie d ź  

M a rc in  P ik u l 
K a ta r z y n a  P ru s z y n s k i  

N ic o łe  P u d lo  
A u d r ia n a  S a d o w ic z  
K a y la  Ś w ia te k  
A r k a d iu s z  S z la c h ta  

M ic h a ł  T k a c z y k  
M ic h a e l T o m s z a k  

K e v in  B ą c z e k  
P a u l in a  B a rn a ś  
M a g d a le n a  D ą b ro w s k i 

E m il ia  G rz e s ia k  

A lic ia  K w a k  
K a ro l in a  M ą d ro  
K a r o l in a  M is z c z a k  
M o n ik a  N a s ia d k a  
M ic h a e ł  P ę k a la  
M a r ty n a  R a ta j 
K a r in a  S o w a  
C a ro l in e  S ta s ic a  
A n n a  S ty r c z u la  
S z y m o n  S u k c ik  
P e te r  S z k a ra d e k  
A r th u r  W ia c e k  
P e te r  W ia c e k  
A le k s a n d r a  W o ż n ia k  
A le k s a n d r a  Z y g m u n t

P o lsk a  S zkota  im. św. 
M aksym iliana Marli Kolbe 
w C h icago , IL

K a lin a  B o k s a  
A n g e l ik a  G n ia d y

P a u la  Iw an  
M o n ic a  L e b e n sz te jn  

M o n ic a  M a jk a  

N ic o le  M a la ra  

M ic h a ł M a z u re k  
S e b a s t ia n  N a w ro t 
D a v id  R o sz k o w sk i 

K o n ra d  R u ła  
K a m ila  S in ia k o w ic z  

K ry s t ia n  S iw ie c  

P a tr ic ia  S m y rsk i 

N a ta l ia  S o b ie ń  

K in g a  S o jk a  
G r z e g o rz  W o d z isz  

S a ra  W o łc z y ń s k a  

K a m il B a rn a ś  
A d a m  B o n ifa c iu k  

J a c o b  C z a p la  
K a ro l in a  G ą d e k  

V ic to r ia  G ą d e k  
A r tu r  K o z ło w sk i 

N ic o le  M o z o le w sk i 

N a ta l ie  R e c z e k  

J u l ia  Ś w id e r  
A n n a  V ic to r ia  S z y m u la  

E rie  A d a m  S z c z ę sn y

P o lsk a  S zko ta  Im. J a n a  
B rzechw y w P a lo s  Hills, IL

S o n ia  B ra n ia  
K o n ra d  R . K ę p k a  

N a n c y  A . L e ś n ic k i 
E l iz a b e th  M a r ie  P a w lic a  

A le k s a n d ra  P rz e ś l ic a  

V e ro n ic a  S . S o c h a

P o lsk a  Szkota
im. Trójcy Ś w iętej w C h icago , iL

K a m il B ig o s  
P a tr ic ia  B u c z y ń s k i  

Is a b e ll  C io s  
H u b e r t  G a w in  
K a ta r z y n a  G ło w ik  
S z y m o n  G rz e b ie ń  

S z y m o n  K a m iń s k i  

N a ta l ia  K ie ta  
J u s ty n a  L u b e rd a  

V e ro n ic a  M a te rn a  

K a je ta n  O c h w a t 

M a te u s z  P lew a  
J u s ty n a  S k o w ro ń s k i 

N ic h o la s  T y s z k a  
D o ro th y  W as ile w sk i

Polska Szkota im. Ja n a  
Brzechw y w T lnley Park, IL

C a th e r in e  D z ia d e k  

C h r is to p h e r  H a n u s ia k  

D a m ia n  H o sa n ia k  

P a try k  K lim a sz e w sk i 

T y m o te u s z  K o g u c k i 

K a ta r z y n a  K w ia tk o w sk i 

A n d rz e j  M a k a  

P a u lin a  M is z c z a k  

D o m in ic a  R a k  

P a w e ł S ig lo w y  

M a r ta  S z c z e p a n ia k  

W ik to r ia  T re fo n  

D a n ie l W n u k  

J u lia n  Z w o liń sk i

P o lska  Szkota  Im. Mikołaja 
K opernika w N iles, IL.

E r ik a  B im
J u s ty n a  C h m u ra -L e ja  

P a try c ja  D o b o sz  

M ic h e lle  G u c ik  

G a b r ie l  J u s z c z y ń s k i  

M e g a n  K a lin o w sk i 

B e a ta  K ru p a  

J u s ty n a  M a g ie ra  

K a ro l in a  M a n ie w s k i 

M a tth e w  M u c h a rs k i 

J u s t in a  N a w ro t 

A d a m  O ry n c z a k  

Iz a b e l la  P a lk a  

M ic h a ł  S te c z e k  

M o n ik a  S w if t  

P a try c ja  W o jd y ła  
S a m a n th a  W y rz y k o w s k i

Po lsk a  Szkoła
im. św . Ja k u b a  w C hicago , IL

A n g e l ic a  B o sk o  

A n ie la  D u d a  

O liw ia  G r u z  

K a ro l in a  J a śk o  
K la u d ia  K ra u s z o w s k a  

P io tr  M o ra w ie c  

J u l ia  N o w ik  

N ic o le  S a ra d  

K a c p e r  S ip  

K a ta r z y n a  S k w io t 

G a b r ie la  W ó jc ia k  

P a u l in a  Z a ją c

P o lska  Katolicka Szkoła 
im. św . B łażeja w Sum m it, IL

M a łg o rz a ta  B a c h le d a  
J u l ia n n a  B o c h n a k  
M a r ia n n a  B o c h n a k  
Z o f ia  C h ro b a k  
P a u l in a  C y g a n  
P au l F ig u s  
J e s s ic a  G e w o n t 
M a r iu s z  G il 
W e ro n ik a  H o d o ro w ic z  
C la u d ia  K o b y la rc z y k  

R e n a ta  K o p e ć  
P a try c ja  K u c h a rsk i 
C h r is to p h e r  K u ja lo w ic z  
B a r tło m ie j L ic h o ń  
M ic h a e l M ię tu s  
P a u lin a  M iś k o w ie c  
P a try c ja  M ró z  
M a g d a le n a  N o w o b ils k i 

K a ro l in ę  O r ło f f  
D o m in ik a  S ta n e k  
A n g e l ic a  S z c z y p ta  
E w e lin a  T a la r  
J e s s ic a  T a ta r  
Ł u k a s z  W a lu ś  
D a m ia n  W ę c le w ic z  
A d r ia n  W ie rz b ia k

P o lsk a  S zkoła  im. św . R ałała  
K alinow skiego  w M unster, IN

N a ta l ia  K u z b ie l 
G a b r ie ł le  P o tr a w s k a  
C h r y s t ia n  S tu d z iń s k i  
D a r iu s z  W itk o w s k i

Po lska  S zko ła  im. św . M ałgorzaty 
Marii w A lgonquin, IL

P io tr  A g a c k i .
P a w e ł C ię ż o b k a  
A lb e r t  D z ia d k o w ie c  
K a m il  J e ro m iń s k i  
K a ro l in a  N o w a k o w s k a  
M a te u s z  P rz y b y ls k i  
C a m i l la  S iu d y ła  
K la u d ia  S ta s z c z u k  
K o n ra d  W a s ile w s k i 
M a g d a le n a  W y s z y ń s k i  
P a u l in a  Z a w a d z k a

P arafia lna S zkoła  Po lska  
im. S te fan a  K ardynała  
W yszyńsk iego  w C h icago , IL

K a c p e r  B a c h u la  
M a r th a  A le k s a n d ra  B o ż e k
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C tr l  C intorc
k w ra J  Kacpcr Ciolkosz 

Christopher Dzienis 
Julia G *sla»ska

Ju5t>n# Aniia Gebala 
Monika M. Goscinski 

Klaudia Konieczny 
Jow na Nalalia Kurkowski 

Bartłomiej Labno 
Malcusz M aczuga 
Davłd Majchrowicz 

Klaudia Mciion 

Oliwia Ozog 
Gabriela Pccak 
Marcin Rogalski 
Magdalena Rusiecka 

Veronica Smreczak 
Michał Sienkiewicz

Polska Szkoła Katolicka 
Im. św. Fabiana w Brldgeview, IL

Ewelina B akk  
Magdalena Bednarz 

Claudia C crazy 
Kamil Dorula 
Tomasz Dziubek 
Andżelika G ąsienica 
Justyna Gawlak 

M agdalena Janik 
Honorata Jaworska 

Kathy Juchas 
Danie! Kalafut 
Patrycja Klocek 

W eronika Kubiński 
Daniel Kwak 

K arolina Leja 
M atthew M arek 

Jakub Myśliwiec 

K atarzyna N ędza 

K rzysztof O gieła 
Łukasz Palenica 
Brian Prymon 

Grzegorz Tomasik 
Dawid Tomecki 

Anna Tomeczkowicz 
Daniel Zapotoczny 
Erie Z ubek

Polska Szkota

im- Gen. Kazimierza Pułaskiego 
w Harwood Heights, IL 

Piotr Cabaj

Kamila Czachorowski 
Mateusz Filipkowski 
M arcin Gres 

C aroline Jadczak 
Daniel KoUys 

TifTany K uriata 
Patryk Plewa 

M arcelina Puc 
M ikołaj Sandera 
Justin Sawicki 

N icole Znosko

Polska Szkoła im. Marli 
Konopnickiej w O ak Lawn, IL

A gata  B o g d a n o w ic z  

N a ta lia  B ry ja  

W ik to ria  H e ld ak  

A d rian  K lap isz  

Jo sep h  K o m p erd a  

N a ta lia  K o w a lc z y k  

A d am  K u rc z a k  

B a rto sz  M o ra w sk i 

A Icck  P o rad o w sk i 

S ab in a  R u sin  
T om asz  R u tk o w sk i 

P au lin a  S tac łion  

D an ie l S ze lig a  
M attłiew  W a rc ia k  

S tep h an ie  W asag  

K a ta rz y n a  Z a p o to c z n y

Polska Szkoła Im. T adeusza  
Kościuszki w C hicago, IL

K lau d ia  A u g u s ty n s k a  

Je ss ic a  B rzesk i 

P a try c ja  B uch  

D an u ta  C h le b e k  

Ju s ty n a  F raczek  

M iło sz  G aw lik  

N a ta lia  G ie lc z o w sk i 
M ary la  H ajdo  

K aro lin a  Jek ie le k  

J u s ty n a  K o s iń sk a  

B a rto sz  L isk o w icz  

M a rta  M a rc z u k  

A n g ela  N o w a k  

V eron ica  O b e rsk i 

N ico le  R o m ek  

M ag d a len a  R y b n ik  
E liz a b e t S ap iezk o  

Ju lia  S c h a r f  

K a ro lin a  S k o w ro n  

K a ta rz y n a  S zw ed o  

S te fan ia  A d a m c z y k  

A rk a d iu sz  B a ła ta  
S y lw ia  B a ła ta  
F ilip  B asaj

A rk a d iu sz  B u ra k ie w ic z  
A n n a  D o rn ia k  

P a tric ia  D ucłi 

A d a  E ź lak o w sk a  
Jak u b  G ach  

P am ela  K o b eszk o  

K o n rad  K o w a lk o w sk i 
W ojc iech  K o z io ł 
P a trick  L is

M o n ik a  M ro c z k o w sk a  
A d ria n n a  P ilch  

K a ta rz y n a  P u k a ła  

A d ria n n a  R o z k u sz k a  

K lau d ia  S k ła d a n o w sk a  
K a rin a  S ob ie ra j 

J e n n ife r  W ójc ik  
M o n ik a  W o rw a

P o lsk a  S zk o ła

im . Marli S k ło d o w sk le j-C u rle  
w  P a rk  R idge , IL

M a r e k  F i ł ip iu k  
Ł u k a s z  M a jk u t  

M o n ik a  P a jd z ik  
M ic h a ł  R y d z e w s k i  
S e b a s t i a n  S a k  

J u l i a  U rb a n e k  
K a r o l in a  U r b a n e k  

M a g d a le n a  W o z iw o d a  
N in a  W o jto w ic z

P o lsk a  S zk o ła
im. J a n a  M atejki w  McłHenry, IL

M ic h a ł  C h r a p e k  
J u l i a  F ry s  

N a ta l i e  K a l in o w s k i  
M ic h e l le  K a n ik  
I z a b e l l a  K a n o z a  
J e s s ic a  K w a k  
K a ta r z y n a  M u c h a  

M ic h a e l  R a c z k o w s k i  
J o h n  S ta s ie c z e k  
K o n r a d  W o jd a k

P o lsk a  S z k o ta  im . H en ry k a  
S ie n k ie w ic z a  w S u m m it, IL

M a r c in  B a c h le d a - B la s z c z a k  
J o a n n a  C z o p e k  

K r z y s z t o f  D łu g o p o ls k i  
C la u d ia  D u d z ik  

W ik to r i a  D y g o n  

T h o m a s  D z ie ł s k i  
J o a n n a  G u z y  

J o a n n a  M a r i a  H o r b a l  
K in g a  H u z io r  
J a n e t  K a w a r s k i  

D a n ie l  K ie r n o z i a k  
K r y s t i a n  K o js  
S y lv ia  A n n a  K o z ie łe c  

S y lv ia  K o z ie l s k i  
D a n ie l  K r u z e l  

K r y s ty n a  K w a k  
K a m i l  L a s s a k  

P a u l in a  M a r u s a r z  
J e s s i c a  O s t r o w s k a  
J e s s ic a  P o d o la k  

M a r iu s z  S k a tu l s k i  
K a m i l  S u r m a  

J o s e p h  S z a f l a r s k i  
J o a n n a  S z u m n y  

D a v id  W a lig ó ra  
K o n r a d  W ite k

P o lsk a  S zk o ta
im. G e n e ra ła  W ład y s ław a
A n d e rsa  w  C h ic a g o , IL

M a te u s z  D r o z d  

J a s s ic a  D u r e k  

J a k u b  G łę b o c k i  
M a r th in  P ę c a k  

J a c u b  S to s  

P h i l ip  W d o w ia k

A k ade m ia ję z y k a  Po i,  

i K u ltu ry  dla Polonii im. j !
P iotra Dam iana w Bartlen, IL 
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K o n ra d  K ie ru z a l

S zko ta  Języka  Polskiego 
tm. Mikołaja Kopernika 
w R ockford , IL

D a m ia n  D om ystaw sk i 
J a c e k  R u d a w sk i 

K a m i l  S te fa ń sk i 
K a ro l  S z u l

P o lsk a  Szkoła lin. Adama

M ick ie w icza  w Burbank, IL

P io t r  B ilek  

Ł u k a s z  B u k o w sk i 
P a t ry c ja  G ó rsk a  
C a s p e r  R u s in  

E w e lin a  W alk o sz  

P a u l in a  W o siń sk a  
N ic o le  Z a p o to c z n y  
K a m il  Ż e g le ń

P o lsk a  S zko ła  Im. Ks. Stanisława 
C ho lew liisk iego  w Cłiicago, IL

D a n ie l  C h ra m ie c  
K a ta r z y n a  C z y ż  

K a r o l in a  G ą s ie n ic a  
D a v id  K a rk o sz k a  
Z u z a n n a  K o śc ie ln ia k  
K a ta r z y n a  Ł y szcza rczy k  
J e s s ic a  M a c ie je w sk i 
M a te u s z  M a tu rs k i 

A d a m  M u lic a  
M o n ik a  M u lic a  
P a t r y c ja  N ic o ś  
E m i l i a  N ie n a ja d ło  

O lg a  O rs z u la k  
J u s ty n a  P a c z w a  
M a te u s z  R o c h a  
O l iw ia  R o c z n ia k  
P a t r y c ja  S k ib iń sk a  
P a t r y c ja  S tr a m a  
J o a n n a  S zc z e c h o w ic z  
P a u l in a  W a lis z e w sk a  

A g n ie s z k a  Z a ją c

P o lsk a  S zko ła  im. Czesława 
M iłosza w S chaum burg , IL

P h i l ip  G a b ig a  
R o b e r t  G ib a  
M ic h a ł  Ł u p a  
C o l in  N a p ie ra ła  
K la u d ia  P u c h  
K in g a  R z e z in o w s k a  

M a te u s z  S trz a łk a  

M e la n ia  T o c z k o

P o lsk a  Szkoła Im, Mikołaja Reja

w  C h icag o  i Oak Lawn, IL

N ic o le  B o ch eń sk i 
D o r o ta  K o w a lko w sk i

M a g d a le n a  K u k u ła k  
K r z y s z to f  M ą k a  

A d r ia n  R y k a ła  
D o m in ik  S tr z ę p  
T o m a s z  T ra lk a  
K in g a  W ilk u s  
J a k u b  Z a h o ra  
D ia n a  J u c h a s  
M ic h a e l L e n a r t  
J e s s ic a  M u c h a  
P a try c ja  N ik l ib o rc  
K a th y  P o d o b iń s k a

P o lsk a  S zko ta  Językow a 
im. Fe lik sa  K onarsk iego  
w D es P la in es , IL

P a try c ja  O rłó w

E liz a  P a ła rz
M ic h a e l P o d s ia d ły
E ry k  S o ł ty s
B a rb a ra  S z y n a l
N ic o le  U c iń s k i

O liv ia  U c iń s k i
A n n a  W y s o c k a

P o lsk a  S zkoła  im. Ignacego
J .  P a d e rew sk ieg o  w N iles, IL

D ia n n a  B o sa k  
M a c ie j  W o jc ie c h  C z e r lo n k o  
A le x a n d ra  H ry n ie w ic k i  
M a r ty n a  K a r o l in a  Ig ra s  
K a r o l in a  G a c e k  
A le k s a n d r a  K a li ta  
P a u l in a  P a try c ja  K le p a c k a  

D a v id  O p a łk a

A kadem ia Ję z y k a  P o lsk ieg o  
Im. W andy R utkiew icz 
w M ount P ro sp e c t, IL

Iz a b e la  B ra n d y s  
Is a b e l J a s z e w s k i  
M ic h a e l J a s z e w s k i  
B a r to s z  K r z y s z to f  P o n ic k i 
A d r ia n  K r z y s z to f  R a fa łs k i  

J o s e p h  P io t r  R y b iń s k i  
P a try c ja  U r b a n ia k  
P io tr  W o js ia t

Szkolny  P u n k t K onsultacy jny  
Im. 7 E sk ad ry  K ośc iuszkow sk ie j 
p rzy  K o n su lac ie  G enera lnym  RP 
w C h icago , IL 

M a rc e l in a  B a ł ic z e k  
S a ra  M a g d a le n a  W o jta s ik  
A le k sa n d ra  M a g d a le n a  Z ie lo n k a  

T h o m a s  S z e re m e ta  
S e b a s t ia n  K re m e r  
P a tr ic k  K o w z o n  
D a v id  K lim e k

P o lsk a  S zko ła
im. Emilii P la te r w  B artle tt, łL 

M a te u s z  C u ry la  
R o b e r t  H y c

A g n ie s z k a  K ę d z io r  
K a c p e r  K u b isz c w sk i 
P a u la  L e n k ie w ic z  
D a m ia n  M a rk ie w ic z  
D o m in ik a  M ite ra  
D a v id  P a b ia ń c z y k  
A le k s a n d ra  S a w ic k i 
R o b e r t  S ie n k ie w ic z  
M o n ik a  Ś m ia łe k  
N ic o le  S o lis  
K ry s t ia n  S ta n u c h  
M a c ie j S tę p n ia k  
A n ita  S z y m c z a k  
E rie  S z y m o n ia k  
J a c o b  T y ra w a  
K e v in  W o ry tk o  
A le k s a n d ra  Z a ją c  
R a fa ł Z d a n o w ic z  

Ig o r  Z w a d a

P o lska  Szkoła
Im. J a n a  Paw ła II w  Lem ont, IL

A le x a n d e r  B ab icz  
K a ro lin a  B a c e w ic z  
T o m a sz  B zd y k  
A n n a  C z e rw iń s k i  

J o a n n a  D u d a  
M a te u s z  G a ł 
C la u d ia  G a lic a  
D a n ie l G a rc z e k  
T h o m a s  G re la  
M ic h e lle  H a jd u k  
N a ta l ia  J o h n so n  

Isa b e ll  K o sc  
T o m a sz  K o w a lc z y k  
A m a n d a  K ru s z e w s k i  
J a k u b  K rz e p to w s k i-M u c h a  

A n a s ta s ia  L a n ie w s k i 

N ic o le  Ł a ta  
S e b a s t ia n  L e ja  
N a ta ly a  Ł ig a s  
T a m a ra  Ł ip sa  
W o jc ie c h  N o se k  
M ik o ła j N o w o b ilsk i 
J o a n n a  P o z n a n sk i 
V a n e s s a  P u s tu łk a  
J a k u b  R a b ia n s k i 
Z u z a n n a  R o z lu c k a  
C a ro l in e  S ro k a  

K a m il  S u d o ł 
Ł u k a s z  S u łk a  
Y v o n n e  S z u s ta k ie w ic z  

S te v e n  U s tu p s k i 

D a n ie l W a lu s  
S a m a n th a  W alu s  

Z a c h a ry  W is n ic k i

P o lsk a  Parafia lna Szkota 
im. Ju liu sz a  S łow ackiego  
w W heeling, IL 

Ja k u b  B a lic k i 
O liv ia  B o g a c z  
E d y ta  C z a p l iń s k i

M a r ia G r ig ie l  
S z y m o n  K a sp e re k  
A n g e lik a  K o zak  
M o n ik a  K rz y w o s /
D a r ia n  P u k a  
A n n a  W asilc z u k  
S a m a n th a  Z a jd a  
S e b a s tia n  Z ia ja  
K rz y s z to f  C h w a ła

Po lska  Szkoła łm. J a n a  III 
S o b iesk iego  w P ro sp ec t Hts, IL.

N e li P ia te k -S id o ro w ic z  
E m ily  W o ło ch  
K o n ra d  M a lin o w sk i 
M a y a  Ł ach  
K a m il H alaj
K a ro lin a  H e le n a  F e lin c z a k  
C h r is to p h e r  M ic h a e l D u d e k  
A r tu r  J a k u b  C ie c ie rsk i 
A le x a n d ra  B rz e z iń s k a  

C la u d ia  M a z u r  
A d a m  N o s o w ic z

P o lska  Szkoła
im. F ryderyka C hopina
w Pa la tine  i Buffaio G rove, IL

A g a ta  B ie liń sk i 
M e g a n  G ro ń  
A n d re w  G u g u ls k i  
J o a n n a  J u ś k ie w ic z  
M a tth e w  A . M ic k ie w ic z  

C a ro l in e  M o sk a l 
J u l ia  M o ż d ż e ń  
R a fa ł M y n a rsk i 
G a b r ie la  O s iń s k i  

la n  P o rw is z  
E w e lin a  R o sz k o  
A d r ia n  R ó ż y c k i 
K a ta r z y n a  R y c h c ik  
A d a m  R y te l 
N in a  S k o w y ra  
S y lw ia  S k u tn ik  
J e n n i f e r  Ś w ie rc z e k  

N ic o le  S y g ie d a  
P a tr ic k  S z p ir  
P a try k  S z ta fa  
K a m ila  W id a łs k i 
M a te u s z  W ó jc ik  
O liw ia  Z ie te k  
D a n ie l B u jn o w sk i 
M ic h a e l C h o ło w ic z  
J ó z e fa  Iz a b e la  C z a c h o r  
K a ro l in a  D ą b ro w sk i 
B r ia n  F in n e r ty  
M ic h e lle  F u g ie l 
B rid g e t te  J a s iń s k i  
N ic o la s  Jó z e fo w sk i 
A le x a n d ra  K a rw o w s k a  

J a k u b  K ie ta  
J a k u b  K o la n k o  
M a tth e w  K o sk  
A r tu r  K u c z e k

M a rc in  K u lc s /y n s k i  

K a m il M is ia s /e k  

K a ta rz y n a  P tła l 

D an ie l R o g o w sk i 

Je s s ic a  S in k ie w ic z  

M ic h a e l S o k o ło w sk i 

A le x a n d ra  S o ł ty s  

M a te u sz  S ta n ie lu n  

J e n n if e r  W a le n to w ic z

P o lska  K atolicka Szkoła 

im. iw. F erdynanda  
w C hicago . IL

K o n ra d  B ie lec  

P a try c ja  B ra d łiń s k i 

A r tu r  C iu ś  

E ry k  D ro z d  

M ic h e lle  D y k a s  

P io tr  G a łu s z a  
D o m in ik a  G o liń s k i  

B a r to s z  J a g o d a  

E v e lin a  Ja je  

E m il ia  J a n ik  
A n n a  K a lin o w sk i 

N a ta l ia  K a m y sz  

B r ia n  K m io te k  

N o rb e r t  S ta n is ła w  K u n  

P a try k  Ł a b ę d ź  
A le k s a n d ra  N ie m a s  

S u sa n  P an ek  

N a ta l ia  P u r ta  

O liv ia  S o b ie ra j  
K o n s ta n c ja  S z c z a k u la  

V ic to r ia  W o jc iu k  

D a w id  Z a b ie g ły  

S y lw ia  Z a b ie g ły  

N a ta l ia  Z a ją c  

N a ta l ia  B a n ia k  

P a w e ł G w iz d  

S e b a s tia n  J a n u s z  

D a n ie l J a tk o w sk i 

M ic h a ł J a tk o w s k i 

P a try c ja  J e le ń  

N ic o le  K a łw a  

P a try k  K a rk u t  

D a v id  K o ta rb a  

J a m e s  K u m p iń  

C a ro l in e  M a la z d ra  

N ic o le  M ile w sk i 
P a u l in a  N a k o n ie c z n a  

K a m il  J a n  O c h a ł 

M a rc in  P ie c h o c k i 

K a m il  J a n  P io tro w s k i  

J u s ty n a  P rz y tu ła  

C a m i l la  R a k o c z y  

A le x a n d ra  R o z h o n  

N ic o le  R u c iń s k i 

S z y m o n  S m o te r  

C la u d ia  T o m s ia
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k a r t k a  z  k a l e n d a r z a

Pamiętamy - oddajemy hołd - znamy prawdę
Rocznica Zbrodni Katyńskiej i Odysei Syberyjsiciej -  m iędzyszkolny turniej 
w ied zy  w  Polskiej Szkole im. J. Słowackiego w  Wheeling

Patron naszej szko ły  Ju liusz  Słow acki pow iedział: 
„ze w szystkicłi nędz -  najstraszniejsze ludzkie zapo­
m nienie”- polonijna m łodzież o Zbrodni Katyńskiej i 
Odysei Syberyjskiej nie zapomni! Co więcej, i dla nas 
nauczycieli bardzo w ażne, m a na te tem aty ogrom ną 
w iedzę. U dow odniła  to 11 kw ietn ia  2015 r. w cza­
sie konkursu  w iedzy na tem at Zbrodni K atyńskiej i 

deportacji ludności cyw ilnej do mroźnej tajgi sybe­
ryjskiej i upalnych stepów  Kazacłistanu. O pracow u­
jąc  w raz  z  M agdaleną V ickerm an zakres m ateriału 
do naszego tu rn ieju , postanow iłyśm y pisać Zbrodnia 
K atyńska i O dyseja Syberyjska od dużych liter, by
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w ten sposób oddać hołd i w yrazić  nasz szacunek 
wobec ofiar „nieludzkiej ziemi”.

Nasza szkoła m a w ieloletnie bardzo silne zw iązki i z 
rodzinam i katyńskim i i z sybirakam i oraz tym i, k tó ­
rzy o tej zbrodni i deportacjach głoszą. Dlatego oczy­
wistym  dla nas było uczczenie 75. rocznicy tam tych 
strasznych, niepojętych dzisiejszym  sercem  i rozu­
mem w ydarzeń  w sposób w yjątkow y i tak i, k tó ry  
pozostawi trw ały  ślad w pam ięci tych, którzy zechcą 
pochylić się i zadum ać nad tam tym i traum atycznym i 
dla ofiar i ich rodzin, ale i przecież dla całego N arodu 
Polskiego, w ydarzeniam i.

Dziś, gdy myślę o drodze, k tórą  przeszłam , by tem at 
Zbrodni K atyńskiej i O dysei Syberyjskiej s tal się 
m oim  osobistym , b lisk im  sercu  tem atem , je stem  
w dzięczna Bogu, że tak w spaniałych ludzi postaw ił 
na mojej drodze. N auczanie tej bolesnej lekcji h isto ­
rii w  polskiej szkole na ziemi W aszyngtona stało się 

m oją misją.

P ierw szą i najw ażniejszą postacią  był śp. ks. Z dzi­
sław  „Jastrzęb iec” Paszkow ski -  kapelan  R odzin  
Katyńskich, który  w 1999 roku odw iedził m ałą  w iej­
ską  szkółkę w Beskidach, w  której uczyłam . K siądz 
Peszkowski, były jeniec obozu w K ozielsku, w  tym  
czasie brał udział w pracach eksum acyjnych w  C har­
kowie, doglądając jednocześnie budow y Cm entarza 

W ojskowego w Katyniu.

Spojrzenie Jego błękitnych, uśm iechniętych oczu, w 
których głębi kryło się w ieczne, nieludzkie cierpienie 
oraz mocny, żołnierski uścisk tych dłoni, k tóre b ło ­
gosław iły ziem skie szczątki oficerów  pochow anych 
w „dołach śm ierci”, jak  i Jego słowa; „nie pozwólcie 
o N ich zapom nieć, nieście w  świat prawdę o K atyniu. 
U pom inajcie się o W ołyń ...” na zawsze w ytyczy ły  
m ojądrogę. Po lekturze książek W spom nien ia  jeń ca  
z K ozielska oraz I u jrza łe m  doty śm ierc i przypo-
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mniulam sobie opowieść pani Zosi Schejbalowej (z 
domu Panek), Ictórą poznałam w czasie w akacji w 
USA a która opowiedziała mi losy swojej rodziny 
wywiezionej do Kazaclistanu. W tycli opowieściacli 
„mała Zosia” wspominała Zdzisława Peszkowskiego 
(„Drułi Rys'). któremu powierzono zadanie łiarcer- 
skiej opieki nad dziećmi i m łodzieżą i przygotow a­
nie icłi do życia na emigracji. Ta cudowna rodzina
0 tragicznym wojennym losie szczęśliwie po latach 
tułaczki dotarła do USA -  stała się potem  m oją  
„rodzinązastępczą”, za co nigdy Im się nie wypłacę.

Rozpoczynam pracę w Polskiej Szkole im. Juliusza 
Słowackiego. W mroźny marcowy poranek 2007 roku 
zabieram moich uczniów do Niles, gdzie je s t K rzyż 
Katyński -  preludium dzisiejszego Pomnika K atyń­
skiego. Za dobrowolny udział w tej wycieczce obie­
cuję moim uczniom opublikowanie w „D zienn iku  
Związkowym” ich wypracowań na tem at Z brodni 
Katyńskiej. Zdjęcia z naszej lekcji pod K rzyżem  i te 
wypowiedzi uczniów zobaczył śp. W ojciech Sew e­
ryn, który wzruszony moją lekcją odszukał m nie
1 zaprosił naszych uczniów do bardzo osobistego 
udziału w ceremonii poświęcenia M adonny K atyń­
skiej, której miał dokonać prałat Zdzisław „Jastrzę­
biec” Peszkowski. Tak narodziła się szczególna 
więź naszej szkoły z pomysłodawcą, projektantem  
i wykonawcą Pomnika K atyńskiego W ojciechem  
Sewerynem, a później z jego córką A nną  Sew eryn 
Wójtowicz, która zostanie połączona przez Zbrodnię 
Katyńską z Tragedią Smoleńską

Odtąd co roku będę zabierała młodzież mojej szkoły 
do Muzeum Polskiego i na lekcję historii pod Pom ni­
kiem Katyńskim. Lekcje tak przejmujące w swej tre­
ści, ze milkną wówczas nawet ci, którzy zazwyczaj 
mało uważają.

Na bankiecie patriotycznym z okazji pośw ięcenia 
Madonny Katyńskiej podszedł do mnie Jacek Kaw- 
czynski, by opowiedzieć o szlaku Rajdu K a ty ń ­
skiego, na którym był już kilkakrotnie. I tak Polska 
szkoła irn. J. Słowackiego będzie wielokrotnie gościć 
motocyklistów, którzy opowiedzą o tym , co dzisiaj 
..słychać na nieludzkiej ziemi” i jak  żyje się naszym

rodakom na Kresach Wschodnich.

laTiS ^ rodzi­
cami przekazywać będą drobne sumy, by motocy-
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kliśc i p ow ieźli P o lakom  stam tąd  „okruchy Poku-. 
w  postaci p o d ręczn ik ó w  i polskich dzieł literach 
p rzy b o ró w  szko lnych  i słodyczy. ’

M ag d a le n a  V ic k e rm a n  p racu jąca  w „Słowackim" 

od po czą tk u  is tn ien ia  szkoły , będzie się przyglądać 

ty m  ró ż n y m  sp o so b o m  u czen ia  naszej młodzieży 
o Z b ro d n i K a ty ń sk ie j, a po tem  nieśm iało opowie 
n am  o sw ojej p rz y ja ź n i z  W iesław em  Adamczy­
k iem , k tó ry  w ów czas p racow ał nad książką Kiedy 
B óg o d w ró c i!  w z ro k . W tedy  zapew ne ani Magda 
ani W iesław  nie podejrzew ali, że projekt, który miał 
trw ać  k ilk a  ty godn i, zam ien i się w  piękną przyjaźń 
a w sp ó łp ra ca  trw ać  będ zie  9 lat. Z rodzą  się nowe! 
w spó lne  p ro jek ty , ja k  i now a przejm ująca książka 
W iesław a A d am czyka . Ich p rzy jaźń  stanie się zaląż­
k iem  w ie lo le tn ie j w ięzi W iesław a ze społecznością 
naszej szkoły. P rzez  te  lata co jak iś  czas będzie syste­
m atycznie  o d w iedza ł dzieci i m łodzież naszej szkoły, 
by pow iedzieć  im , ja k im i s ą  szczęściarzam i, że przy­
szło im żyć w  dzisie jszych  czasach w ciepłych, bez­
p iecznych  d o m ach . P okaże  im  swój szlak tułaczy, 
opow ie o zabaw ach  ze  skorpionam i na pustyni, ale i
0 ropiejących ranach  na  całym  ciele od ukąszeń wszy
1 pluskiew.

Szczęśliw ie  d la  nasze j szk o ły  sym patia  pani Betty 
U zaro w icz  d o p ro w a d z i do  sp o tk an ia  je j syna Pio­
tra  -  tw ó rcy  w z ru sz a ją ce j opow ieści filmowej pt. 
„Ż ona  o fice ra”  i nas, żądnych  w iedzy. Wówczas też 
o trzy m am y  d a r  od  ro d z in y  U zarow iczów  -  wystawę 
ka ty ń sk ą , w  oparc iu  o k tó rą  uczym y naszą młodzież 
ju ż  od k ilk u  lat.

Ten splot w y d arzeń , spo tkan ia , przyjaźnie i sympatie 
tak ich  w łaśn ie  ludz i sp raw iły , że rocznica Zbrodni 
K atyńsk ie j i depo rtac ji na  Syberię i do Kazachstanu 
w  naszej szkole m usiała  m ieć godną  oprawę. Tak zro­
dz iła  się idea m iędzyszko lnego  tu rn ieju  wiedzy połą­
czonego z  W y staw ą  K a ty ń sk ą  o raz  w ystaw ą śladami 
zesłańców  O dysei Sybery jsk ie j autorstw a Wiesława 
A dam czyka.

P rze jm u ją c y m  tłe m  h a s ła  n aszeg o  konkursu  był 
o b raz  D an u ty  P odow skiej przedstaw ia jący  mroźny 
sybery jsk i k ra job raz , z im o w ą  zaw ieruchę, w której 
w idoczne w  szczery m  po lu  brzozow e krzyże znaczą 
śm ie rte ln ą  tu łaczk ę  Polaków. N a skraju tajgi bydlęcy 
w agon, k tó ry m  dow ieziono ich tutaj i dla których sta

nie się tym czasow ym  schronieniem . Poniżej obrazu 
m ate ka rtk i z  im ionam i tych, k tórzy  przeszli p ie­
kło zesłania. S ą  jeszcze puste kartk i, by w pisywać 
kolejne nazw iska. Jakże w zruszające je st obserwo­
wanie naszych gości, spośród których kilkoro drżącą 
ręką  dopisze następne nazw iska. Ja też, Zosiu, w pi­
sałam  Twoją Rodzinę...

D zięki ro d z in ie  Sew erynów  na w ystaw ie m am y 
drzew oryt -  w strząsający obraz M adonny Katyńskiej 
tulącej przestrzeloną czaszkę polskiego oficera. Drut 
kolczasty okalający obraz je st jak  symbol zniewole­
nia narodu, uw ięzienia prawdy na długie półwiecze, 
je st jak  w yrok , że szloch M atki Boga nad tą  zbrod­
n ią  m ożliw y tylko w ukryciu. Ta M adonna, o której 

poetka pisała:

P rzystanęła  cala  w świetle, 
rozpostarła  p ła szcza  połą  
N abiera do niej piasicu 
z  łcatyńsiciego Icrwawego dołu  
Żeby go  zabrać do N ieba  
Pyta  się  J e j księżyc  biały  
na co Je j ten p ia sek  krw aw y ?
„ M iłośćpo łeg ła  na bitwach  
P otrzebna Wielka Relikw ia"

Na naszej w ystaw ie je st też w izerunek M aiki Boskiej 
Kozielskiej (kopia), k tó rą  w  nieludzkich w arunkach 
w yrzeźb ił por. Tadeusz Zieliński w  obozie koziel­
skim . Jeden z jeńców  zdołał w yw ieść obraz, który 
następnie  zdob ił o łta rz  połow y D ow ództw a A rm ii 
Polskiej w  ZSRR. Dziś przechow yw any je st w K ate­
drze  Polowej W ojska Polskiego w  W arszaw ie. Ta 
M atka zw ana je s t M atką B oską Zw ycięską, a pisał o 

niej poeta  ks. T w ardow sk i:

Jest taka M atka B oska co nie m a kaplicy
N a jed n ym  m iejscu pozostać  nie umie

P rzeszła  p r ze z  K atyń
chodzi p o  rozpaczy
spo tyka  n iew ierzących

N ie p ła cze  -  rozum ie

N asz konkurs rozpoczęliśm y od w prow adzen ia  
polskiej flag i oraz odśpiew ania hym nu polskiego. 
N astępnie uczniowie - uczestnicy konkursu  pod 
symbolicznym K rzyżem  K atyńskim  zapalili znicze.

Po uroczystym  powitaniu gości, wśród których byli 
goście honorow i: W iesław Adamczyk -  sybirak, syn 
ojca rozstrzelanego w Katyniu, A nna Seweryn -  Wój­
towicz -  przedstawicielka Rodzin K atyńskich i Sm o­
leńskich, Ewa Koch -  prezes Zrzeszenia Nauczycieli 
Polskich w Ameryce. Dyrektorka Renata Rudnicka 
przedstaw iła skład ju ry : A licję N awarę w ieloletnią 
nauczycielkę polonijną i autorkę podręczników, Elż­
bietę K ochanow ską -  M ichalik -  poetkę i aktorkę, 
Tom asza Kupca członka Rajdu K atyńsk iego  oraz  
przewodniczącego ju ry  Tomasza Zubrzyckiego histo­
ryka i nauczyciela oraz pasjonata m ilitarystyki -  k tó ­
rym  najpiękniej dziękujem y za czas i serce włożone 
w trud  rozstrzygnięcia konkursu. Pow itała w szyst­
kich nauczycieli, rodziców oraz publiczność dopingu­
jącą  uczestnikom. N astępnie głos zabrał ojciec Jerzy 
Gawlik, który odpowiadając na retoryczne pytanie, 
czy uw adze Boga um knęło bestialstw o i okropień- 
stwa, których doświadczyły ofiary Zbrodni K atyń­
skiej i zsyłek powiedział, że Bóg w idział to, cierpiał 
i p łakał w raz z ludźmi. Pogratulował też w szystkim  
uczestnikom  konkursu, gdyż w edług niego w szyscy 
są  zwycięzcam i jeszcze przed startem .

Do konkursu  stanęło  10 trzyosobow ych  d ru ży n  
reprezentujących swoje szkoły.

Pierwszą konkurencją było Koło O dkrywców, w  któ­
rym  kandydaci kręcąc kołem , otrzym yw ali pytanie z 
puli trzech kolorów odpow iadającym  trzem  katego­
riom  tem atów  konkursow ych: Z brodni K atyńskiej, 
deportacjom  i zw iązkom  tych dw óch p ierw szych 
z Chicago. Było to, ja k  się okazało, dobre zadanie 
„na rozgrzew kę”  -  gdyż uczniow ie n ie m ieli p ro ­
blemów z udzielaniem  poprawnych odpow iedzi. W 
tej konkurencji m ożna było otrzym ać m aksym alnie 
5 punktów , a ju ry  decydowało czy odpow iedź była 
w yczerpująca.

Drugie zadanie okazało się wyjątkow o trudne -  była 
to krzyżów ka składająca się z 16 haseł. Podpowiedzią 
było rozw iązane hasło  głów ne brzm iące: ZB R O D ­
N IA  K A T Y Ń SK A . Z a każde popraw nie  rozw ią­
zane hasło m ożna było otrzym ać I punkt. Najlepsza
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E kscy tu jący  g raczy  i w idow nię  pojedynek ,o km ■
k o n k u ren c ja  ty p u  Jeopardy , w  której każda
m ia ła  4  rundy . Tutaj em ocje  sięga ły  zenit.,
m ożna  było w yb ierać  i kategorię  i ryzyko '
cja 1, 2, 3 i 5 punktów . Py tan ia  za S n t '

b a rd zo  tru d n e  i d la  tycłi, k tó rz y  d r ą ż y l i ' ^ ' ^
poszuk iw ali w ied zy  rów nież  w  innych ź r ó d ła c r
ty lko  w  opracow anym  przez organizatorów  zakosi 
m ateria łu . ‘ adresie

Jeszcze  zad a n ia  -  nazw ijm y  je  geograficznym i W 
p ierw szym  na m apie  konturow ej zaznaczone punktv 
obozow  jen ieck ic h  i m iejsc kaźn i oficerów należało 
podpisać dw om a różnym i koloram i (niebieskim miei 
sca obozów, czerw onym  m iejsca mordu i pochówku) 
W tym  zadan iu  m aksym aln ie  zdobyw ano 7 punktów'

W  d ru g im  zad a n iu  geo g ra fic zn y m  na mapie Kre 
sów W schodn ich  n a leża ło  zak reś lić  te miejscowo­
ści, k tóre  m a ją  w ie lk ie  znaczen ie  dla historii Polski i 
odw iedzane s ą  p rzez  R ajd K atyńsk i. Za prawidłową 
odpow iedź uzysk iw ano  naw et 10 punktów.

M ieliśm y p rzygo tow aną  je szcze  jed n ą  konkurencję, 
tym  razem  literacką. N ieste ty  z pow odu braku czasu’ 
nie zosta ła  ona p rzeprow adzona . D ecyzją organiza­
torów  postanow iono  p rzesłać  to zadanie do uczestni­
czących w  konkurs ie  szkól, aby nauczyciele pochylili 
się ze sw oim i u czn iam i nad ty m  zagadnieniem.

Po p o d su m o w an iu  p u n k ta c ji okaza ło  się, że dwie 
szko ły : S zk o ła  im  7. E sk ad ry  Kościuszkowskiej 
o raz  P o lsk a  S z k o ła  im . J. S łow ackiego zgroma­
d z iły  ta k ą  s a m ą  liczbę  p unk tów . O  zwycięstwie 
zdecydow ała  d o g ry w k a , z  k tórej zw ycięsko wyszli 
u czn io w ie  re p re z en tu ją c y  S zko łę  im  7. Eskadry 
K ościuszkow skiej.

G ra tu lac je  d la  S ebastiana  Sew ery, M acieja Grzesz­
czak a  i B a r tło m ie ja  B erlin a  -  lau reaci 1 miejsca 
o trzy m ali $300. E k ip a  Po lsk ie j Szko ły  im. J. Sło­
w ackiego w  sk ładz ie  E dyta  C zapliński, Patryk Laska 
i Patryk  K ożuch  zajęli II m iejsce  i o trzym ali $225, 
na tom iast III m ie jsce  p rzy p ad ło  w  udziale Polskiej 
Szkole im . M. K o p e rn ik a , a  uczniow ie: Katarzyna 
K lim ek, A gata  S o łty s  i C h ris tian  G raca podzielili się 
k w o tą  w  w ysokości $150.

W szyscy ucze s tn icy  o trz y m a li dyplom y uczestnic­
tw a, in d y w id u a ln e  p re z en ty  o charak terze  eduka­

cyjnym  oraz film  „Żona oficera”. Dla każdej szkoły 
biorącej udz ia ł w konkursie  W iesław  Adam czyk 
ufundow ał książkę „K iedy Bóg odwrócił wzrok”.

W spom nieć należy  też o m erytorycznym  wsparciu 
naszego konkursu  przez 10. Pułk Dragonów, który 
reprezentow any byl przez przew odniczącego ju ry  
Tom asza „Żubra” Zubrzyckiego oraz panów Marka 
„G ro ta” R ow ickiego i D aniela „A nodę” Rowic- 
kiego. W przerw ie  członkowie grupy rekonstrukcji 
historycznej zaprezentow ali uczestnikom  konkursu 
m undury, w których odnaleziono ziem skie szczątki 
polskich oficerów. Przedstawili też broń, jakiej Polacy 
używ ali w kam panii wrześniowej oraz Walther P38 
i M osin -  N agant, k tó rym i sowieccy kaci dokonali 
Zbrodni K atyńskiej. Zobaczyliśm y też „sprzączki i 
guziki z orzełkiem  ze rdzy”, przedm ioty osobistego 
u ży tku , ły żk i, m enażk i, zdjęcia, m odlitew niki etc 
-  czyli to w szystko, co na zaw sze m iał w „dołach 
śm ierci”  ukryć katyński las.

W iele osób o polsk im , gorącym  sercu stoi za suk­
cesem  tego konkursu . W ierzę, że ta  inicjatyw a to 
w kład naszych polskich szkół w ocalenie od zapo­
m nien ia  i n iedopuszczen ia  do w ypaczen ia  h isto ­
rii „ tam tego okru tnego  w ieku”. W ierzę, że młode 
pokolenie Polaków -  uczestnicy konkursu i wszyscy 
uczniow ie w ołać b ę d ą  o spraw iedliw ość, praw dę, 
prawo i należne m iejsce dla Polskich M ęczenników 
G olgoty W schodu. Bo:

...Pamięć nie dala  się zgładzić  
N ie chciała ulec przemocy.
I  w ola o spraw iedliwość  
I  praw dę p o  św iecie niesie  
Prawdę o jeń c ó w  tysiącach  
Zgładzonych w katyńskim  lesie

A przecież

Lata  przem ijają, historia się  toczy  
M orderca bezczelnie spogląda nam  w oczy. 
N a skra ju  pogardy, gdzie  um arło słowo  
L eżą  N asi B racia z  przestrzeloną  głow ą

Tekst: D orota Lorkiewicz

Katyń
Jacek Kaczmarski

Ciśnie się do światła niby warstwy skóry  
Tlok patrzących twarzy spod  ruszonej darni. 
Spoglądająjedna zza  drugiej -  do góry  
Ale nie ma ruin. To nie g ród  wymarły.

Raz odkryte -  krzyczą zatęchłym i usty.
Lecą sobie przez ręce wypróchniałe w środku  
W rów, co nigdy więcej nie będzie ju ż  p u sty  ~
Ałe nie ma krzyży. To nie groby przodków.

Sprzączki i guziki z  orzełkiem  ze rdzy.
Po m iskach czerepów -  robaków gonitwy.
Zgniłe zdjęcia, pamiątki, m apy miast i wsi -  
Ałe nie ma broni. To nie po łe  bitwy.

M oże wszyscy byli na to samo chorzy?
Te same nad karkiem  okrągłe urazy  
Przez które do z iem i dar odpłynął boży -  
Ałe nie ma znaków, że  to grób zarazy.

Jeszcze rosną drzewa, które to widziały.
Jeszcze ziem ia pam ięta kształt buta, smak krwi. 
Niebo zna język , w  którym  kom endy padały.
N im  p a d ły  wystrzały, którym i wciąż brzmi.

Ale to świadkowie żyw i -  więc stronniczy.
Zresztą, by ich słuchać -  trzeba wejść do zony.
Na milczenie tych świadków  może pan  ich Uczyć 
-  Pan pow ietrza i ziem i i drzew  uwięzionych.

Oto św iat bez śmierci. Św iat śm ierci bez mordu. 
Św iat mordu bez rozkazu, rozkazu bez głosu. 
Św iat g łosu bez ciała i ciała bez Boga,
Św iat Boga bez imienia, imienia -  bez losu.

Jest tylko jed n a  taka świata strona.
Gdzie coś, co nie istnieje -  wciąż o pom stę  wola. 
G dzie ju ż  śm iechem  naw et mogiła n ie czczona. 
D ół nieom inięty -  dla orla sokoła...

„O pew nym  brzasku w  katyńskim  lasku  
Strzelali do nas Sow ieci..."
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imiona -  Juliusz Euzebiusz.

W październiku 1814 roku została wdową. Po raz  
drug, wyszła za mąż w roku I8I8 za lekarza profe­
sora higieny na Uniwersytecie W ileńskim -  A ugusta 
Becu, który odegra później niesławną rolę donosi­
ciela w procesie filom atów  O w dowiawszy po raz

wtóry, pani Salomea spędzi reszt, swego ż y d a  w

na U k ra in e ’
s tr o th  " r  '^ielu
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Matka wielkiego poety 
- Salomea Słowacka

„Wiesz, że ja Cię kocham mocno i za najw iększe 
sobie szczęście biorę to, żem był urodzony przez C ie­
bie, ja, ciągle na świecie oskrzydlony przez m iłość 
Twoją”.

„Jeżeli miałem jakąś poezję w sercu -  to j ą  od Ciebie 
wziąłem” -  powiedział Juliusz Słowacki do m atki 
swojej Salomei...

Najsławniejsza w poczcie matek polskich. Bohaterka 
wierszy -  nie tylko swego wielkiego syna, ale wielu 
poetów nam współczesnych -  Jastruna, Lechonia, 
Balińskiego.

„...brunetka o twarzy chudej ściągłej, o cerze b rą­
zowej, śniadej, z w ielkim i czarnym i o czy m a, 
patrzącymi przenikliwie, bystro, pełnym i w yrazu  i 
temperamentu, czarowała swoim towarzystwem .”

Taki wizerunek Salomei Słowackiej -  Becu pozosta­
wił jej powiernik i adorator, Antoni Edward O dyniec, 
przyjaciel Mickiewicza, adresat listów pani Salomei.'

Jej rysy i imię odnajdziemy w dramacie Juliusza Sło­
wackiego -  Sen srebrny Salomei.

Za mąż wyszła Salomea, zwana Sally, w w ieku lat 
ledwo szesnastu za profesora poezji i litera tu ry  w 
Krzemieńcu i W ilnie -  Euzebiusza Słowackiego.
4 września 1809 r. urodził się państw u Słowackim  
je  yny syn, któremu nadano na chrzcie św iętym
immna _  — r?__ i • ^ ^

Klemhowskieso

„K ied y ż  rzu cę  się  p rzed  T obą na kolana i powiem 

Ci, żeś była m oim  B ogiem  -  an io łem  stróżem życia 
m ojego”.

„C ierp ię z  Tobą. M yślę o Tobie — zawsze! zawsze! i 

będę Tw otm  -  pók i będę ży ł na tej nędznej ziemi. -  
Twój Ju lo”.

Z am ieszana  w  sp isek  Szym ona Konarskiego, aresz­
tow ana  la tem  1848 ro k u  zach o w a ła  się m ężnie i 

odw ażnie. W śród zarzu tów , ja k im i j ą  obciążono, był 
ko lportaż  zakazanych  p rzez  M oskali poezji jej syna.

M iała go je sz cze  ujrzeć, by  -  ja k  napisze - ,  jednym  

uściśn ien iem  n a g ro d z ić  sobie osiem naście lat niepo­
koju, a jem u  ty le  b ied , tu łac tw a  (...)”.

Spotkali się we W rocław iu  w iosną  roku 1848. Juliusz 
m iał p rzed  so b ą  je sz c z e  ty lko  k ilk a  m iesięcy życia. 

K iedy um iera ł, p rzy szed ł doń ostatn i m atczyny list.

Po śm ierci gen ia ln eg o  je d y n a k a  chron iła  i zbierała 

jego  spuściznę. Jej po stać  ży je  życiem  poezji.

„W  c iem n o śc iach  p o s tać  m i stoi m atczyna, niby 
idąca ku  tęczow ej b ram ie(...) i w  oczach  widać, że 
p a trzy  na syna”.

za -  K ro n ik a  k o b ie t  -  p ra ca  zbiorow a;
W arszawa, 1993

2015

g d z i e ś  w  P O LSC E

Miasto z niedźwiedziem w herbie

Przemyśl to jedno  z najstarszych miast w Polsce, leży 
nad Sanem  na siedm iu w zgórzach niczym  Rzym . 
Z achw yca  sw ą  u rodą . P iękną  panoram ę m iasta 
m ożna podziw iać z każdego wzgórza, a najlepiej z 
Kopca Tatarskiego -  m iejsca kultu bogów słowiań­
skich. To m iasto , p rak tyczn ie  n ieznane w innych 
częściach  k ra ju , pe łne  je s t niespodzianek i atrak­
cji, k tó re  zad z iw ią  jego  gości. Przem yśl przyciąga 
w yjątkow ą atm osferą , p rzyw odzącą  na myśl czasy 
Im perium  H absburgów . To także m iasto o bogatej 
tradycji handlow ej, k tóre ostatnim i laty przeżyw ało 
okres bardzo intensyw nego rozwoju. Każdy znajdzie 
tu coś d la siebie -  zarów no wielbiciele średniowiecz­
nej zabudow y i m uzeów, ja k  i am atorzy  zakupów, 
na których czeka około 500 sklepów i liczne bazary. 
Z kolei zacisze m iejskich lasów i pobliskiego parku 
krajobrazow ego to dobra propozycja dla zw olenni­
ków w ypoczynku  na św ieżym  powietrzu.

H istoria Przem yśla zw iązana je st z początkam i pań­
stw a polskiego. To d ruga  najstarsza osada w  po łu ­
dniowej Polsce. Legenda głosi, że m iasto powstało w 
V111 w ieku, a założył je  pew ien myśliwy w miejscu, 
w k tó rym  upolow ał w ielk iego  n iedźw iedzia  (stąd 
niedźw iedź w  godle Przemyśla). W edług innej wer­
sji, założycielem  m iasta je s t polski książę Przemyśl. 
W X w ieku  tereny te, w raz z  Przem yślem , podbiła 
Ruś K ijow ska. P rzez następne w ieki m iasto k ilku­
krotnie przechodziło  z rąk  do rąk  -  polskich, ruskich 
i w ęgierskich.

K iedy  ty lko  P rzem yśl pow rócił do Polski w  X III 
w ieku , kró l W ładysław  Jag iełło  nadał mu szereg 
przywilejów . Przez następne dwa stulecia m iasto roz­
w ijało  się jak o  cen trum  handlu i transportu , stając 
się najw ażniejszym  ośrodkiem  m iejskim  w regionie. 
P rzem yśl był m iastem  w ieloku ltu row ym  i w ielo­
narodow ościow ym , o kosm opolitycznym  charakte­
rze. O kres p rosperity  i względnego pokoju skończył 
się w  X V II w ieku , w raz  z  najazdem  szw edzkim  i

osłabieniem  Polski i Litwy. Tym niem niej, tu ż  po 
wojnie Przem yśl odzyska ł sw oją daw n ą  pozycję 
gospodarczą.

W 1772 roku, po pierwszym  rozbiorze Polski, Prze­
myśl wraz z pozostałą częścią Galicji został włączony 
do terytorium  C esarstwa A ustrii. N adszedł wówczas 
dla Przemyśla okres niezwykle dynam icznego roz­
woju ekonomicznego, czego ukoronow aniem  w  1861 
roku stała się pierw sza linia kolejowa łącząca m iasto 
z Kijowem. W połow ie X IX  w ieku Przem yśl ode­
grał istotną rolę w konflikcie rosyjsko-austriackim
0 Bałkany. A ustria w ykorzystała  jego  strategiczne 
położenie, przekształcając m iasto w tw ierdzę; proces 
fortyfikacji trw ał aż do wczesnych lat XX w ieku. W 
rezultacie miasto stało się jednym  z najbezpieczniej­
szych w  Europie -  mogło pomieścić 80 000 żołnierzy
1 950 armat. Tym niem niej, arm ii rosyjskiej udało się 
zdobyć Przemyśl w czasie I wojny światowej, kiedy 
m ieszkańcy m iasta zostali pozbawieni zapasów w ody 
i jedzenia.

Po I wojnie światowej Przem yśl pow rócił do Polski, 
m im o że U kraińcy także dom agali się praw  do m ia­
sta. W odpowiedzi na roszczenia ze strony państw a 
ukraińskiego, arm ia polska zajęła ten region w  1918
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roku. Doszło do bitwy o Przemyśl, w czasie której 
przez dłuższy okres czasu żadna ze stron nie potra- 
nta zdobyć przewagi. Ostatecznie Polacy, wspierani 
przez ochotników z lokalnej szkoły „O rląt”, zdo ­
łali pokonać armię ukraińską i ogłosili przyłączenie 
Przemyśla do Polski.

Z nazwą miasta związane są trzy legendy. Pierwsza 
z nich mówi, że ruski książę Przemysław ruszył na 
polowanie i w miejscu, w którym  upolował n iedź­
wiedzia, założył osadę z niedźwiadkiem  w herbie, 
od jego imienia nazwaną Przemyślem

Druga pokazuje, jak świadomi byli założyciele m ia­
sta, którzy na obszarze, gdzie powstała osada, zasta­
nawiali się, jak ją  nazwać. Pewna starsza kobieta 
powiedziała: „Myśl, nie myśl, najlepszy będzie Prze­
myśl” -  i tak też zostało.

I wreszcie trzecia z legend odnosiła się do w zajem ­
nych stosunków między między sąsiadami. M iasto 
leżało w strategicznym punkcie, na styku Polski z 
Rusią, były to bardzo niebezpieczne strony. U da­
jących się tam kupców i wędrowców uprzedzano: 
„Dobrze to sobie przemyśl...”

Miasto zachwyca wspaniałym i atrakcjam i. Tury­
stów przyciąga Kopiec Tatarski -  niezwykłe miejsce 
z amfiteatrem i ścieżkami rowerowymi oraz stokiem 
narciarskim z kolejką krzesełkową. Obiektem  rzu ­
cającym się w oczy jest także Twierdza Przemyśl -  
jedna z największych i najważniejszych tw ierdz w 
Polsce.

Na uwagę w Przemyślu zasługuje wiele ciekawych 
zabytków Jednym z nich jest Zamek Kazim ierzow­
ski -  piękna renesansowa budowla na Wzgórzu Zam ­
kowym, powstała za czasów Kazimierza W ielkiego 
Warto odwiedzić Rynek w Przemyślu -  główny plac 
miasta z ciekawą fontanną z niedźwiadkiem. N ieda­
leko Rynku stoi Wieża Zegarowa, w której znajduje 
się Muzeum Dzwonów i Fajek. Nie m ożna przejść 
tez obojętnie obok Katedry Przemyskiej -  bazyliki 

archikatedralnej Wniebowzięcia Najświętszej M aryi 
Panny i Jana Chrzciciela. W Przemyślu znajdziemy 
tez wiele innych obiektów sakralnych takich ja k  
Koscioł sw  Teresy, Kościół Św. M arii M agdaleny
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Z atrzym ajm y sie na k ilka  chw il pod wieża 
przy  ulicy W ładycze 3 . agarową

Z ostała  ona w zn iesiona w  latach \115-\111  z f  h 
cji przem yskiego biskupa greckokatolickiego A t e . '  
zego Szeptyckiego, jako  dzw onnica przyszłej k a te l  
greckokatolickiej. K atedra  m iała zast J i ć  w eze‘nt f  
szą m urow aną cerkiew  pochodzącąz  XVI wieku Po i' 
rozbiorze Polski rozpoczęto  budowę katedry a inwe 
stycję  ob iecała  w esp rzeć  cesarzow a M aria Teresa 
H absburg. Z dążono  je d y n ie  w yburzyć starą cerkiew 
oraz w ybudow ać o k a za łą  póżnobarokow ą dzwon­
nicę, gdy zm arła  cesarzow a, a obietnice funduszów 
zosta ły  na dw orze cesarsk im  porzucone. Budowy tej 
nigdy n ie dokończono, a po  kasacie klasztoru karme­
litów  w  1784 roku  d iecez ja  greckokatolicka otrzy­
m ała na w łasność karm elicki kościół p.w. św. Teresy 
z p rzeznaczen iem  na sobór katedralny.

D zw o n n ica  o w y so k o śc i 34 m etrów  zwieńczona 
g a le ry jk ą  w id o k o w ą  i w y p o sażo n a  w zegar wie­
żow y (stąd pochodzi obecna nazw a wieży), z czasem 
zaczęła  pe łn ić  ro lę w ieży  strażniczej, użytkowanej 
p rzez  s tra ż  o g n io w ą  ja k o  p u n k t obserwacyjny. W 
1850 u leg ła  częściow em u zn iszczen iu  w wyniku 
pożaru , k tó ry  s traw ił późnobarokow y hełm.

R em ontow ana ostatn io  w  latach 1989-1990 doczekała 
się bardzo ciekaw ego „w ypełn ien ia”. Od 1996 ada­
ptow ano ją  na M uzeum  D zwonów  i Fajek, stanowiące 
oddział M uzeum  N arodow ego Ziem i Przemyskiej.

Przez 123 lata w ieża była w ykorzystyw ana przez stra­
żaków  jako  s trażn ica  ogniow a i punk t obserwacyjny

W jej w nętrzu  m ieści się ciekaw a i unikalna ekspo­
zycja M uzeum  D zw onów  i Fajek, a z tarasu wido­
kow ego roz tacza  się p iękna  panoram a przemyskiej 
starówki.

O b iek tem  g o d n y m  z w ie d z e n ia  je s t  Twierdza 
Przemyśl.

Jak chyba każda  tw ie rdza  i zam ek posiada również 
swoje tajem nice i legendy. N ajbardziej znaną legendą 
o tw ierdzy  Przem yśl je s t  z  pew nośc ią  ta  związana z 
fortem  X III San R ideau  w  Bolestraszycaeh.

O tóż  w g tej legendy  o d rad za jące  się po I wojnie 
światow ej N iepodleg łe  Państw o Polskie nie potrze­
bow ało i nie było zain teresow ane dalszym  utrzymy­

waniem przem yskiej twierdzy. Zniszczenia zarówno 
te zw iązane z działaniam i wojennym i, jak i te doko­
nane przez jej obrońców spowodowały, że twierdza 
utraciła swoje w alory obronne. Zgodnie z Zarządze­
niem w ojennym  z dnia 22 listopada 1919 r. twierdza 
Przem yśl p rzesta ła  być fo rtecą  i w ładze wojskowe 
przystąpiły  do jej likwidacji. Zniszczone forty prze­
znaczono do rozb ió rk i, a g ruz  chętnie zabierała 
okoliczna ludność jako  m ateriał do odbudowy znisz­
czonych domostw. M etalam i odzyskiwanym i z roz­
biórki fortów  zain teresow ały  się natom iast śląskie 
huty. W trakcie  rozbiórki często znajdowano broń, 
am unicję, puszk i konserw , a niekiedy zbutw iałe 
m undury  lub sk rzynk i sucharów. W czasie takich 
prac rozbiórkowych prowadzonych w 1923 r. na for­
cie XIII w  Bolestraszycaeh doszło do sensacyjnego 
odkrycia.

W  czasie prac  rozbiórkow ych odkopano w części 
parterowej fortu żelazne drzw i, których nie było na 
planie. M ajster nadzorujący  prace kazał je  w yjąć a 
sam  zapaliw szy papierosa usiadł w pobliżu na tra­
wie. Po chw ili usłyszał zg rzy t odsuwanych drzw i, 
które siłą  usuwano z zawiasów. Robotnicy po odsu­
nięciu że las tw a  s tw ie rd z ili, że za  m etalow ym i 
drzw iam i są  schody, ale poniew aż zbliżał się obiad 
spraw dzenie ich pozostaw iono na późniejszą porę. 
Tym czasem  jed en  z robotn ików  w iedziony cieka­
w ością zabraw szy latarkę, wszedł sam  do podziemi. 
Po chw ili odpoczyw ający robotnicy usłyszeli stłu­
m iony i pełen  grozy krzyk. Odruchow o rzucili się 
w  k ierunku  drzw i podziem ia gotowi nieść pomoc 
koledze, k tó ry  m ógł n ieśw iadom ie wpaść do ukry­
tej zapadni. Jakie było ich zdziwienie, gdy ujrzeli go 
leżącego przy w ejściu w  stanie wielkiego przestrachu 
z takim i objawam i, jak  u obłąkanego, który  postra­
dał zmysły. Po chwili robotnicy weszli sami do pod­
ziem i w zajem nie  się asekurując. Idąc schodam i w 
dół, doszli do długiego korytarza z szeregiem drzwi 
po jego  obu stronach. Były to niskie cele o potężnych 
betonowych ścianach, z których w iato pustką i grozą. 
O tw ierali je  kolejno z  piskiem  i szczękiem  m etalo­
wych zawiasów. K orytarz kończył się obszerną halą 
ze studnią. Stąd w  różnych kierunkach biegły dwa 
m niejsze  kory tarze . W  kazam atach  leżały  zwoje 
zardzew iałego kolczastego d ru tu , arm atnich łusek, 
resztki prow iantu, um undurow ania i pościeli. Wśród

rupieci uganiały się szczury. Gdy majster wszedł sam 
do jednego z pomieszczeń bocznej kazamaty, zdrę­
tw iał z przerażenia. Przy krwawym  blasku latarni 
na tle szarego betonu, wśród beczek i skrzyń stała 
mara okropna, upiorna, niemal nagi kościotrup obro­
śnięty m asą splątanych włosów. Na dochodzące z 
pobliskicli pomieszczeń dźwięki, w których prze­
bywali pozostali robotnicy, reagował zatykaniem  
uszu i chrapliwym  jękiem . M ajster oprzytom niał i 
zawołał pozostałych, a gdy ci ujrzeli zjawę, rzucili 
się do panicznej ucieczki. Po wyjściu na powietrze 
nieco się uspokoili i wezwali policję. Pod w ieczór 
przybył oficer śledczy w raz z sędzią. W niespełna 
kwadrans wywleczono na światło dzienne nieszczę­
sne monstrum. Ów człowiek ledwie trzym ał się na 
nogach, nie mógł jednak mówić, lecz wydawał chra­
pliwe niezrozumiałe dźwięki. Odwieziono go zatem 
do szpitala, gdzie jeszcze tej samej nocy skonał. W 
sąsiednim  pom ieszczeniu, gdzie odnaleziono n ie ­
szczęśnika, odkryto szkielet innego człowieka. Kim 
byli ci ludzie? Na to pytanie m iało odpow iedzieć 
policyjne dochodzenie. Jak ustalono, dostęp do tych 
pomieszczeń był m ożliwy wyłącznie jednym  w y j­
ściem właśnie przez drzw i, które odnaleziono w 
czasie prac rozbiórkowych, a które uległy zasypaniu 
w czasie w ysadzania fortu w pow ietrze w dniu 22 
marca 1915 r. W momencie wybuchu znajdowało się 
tam 2 jeńców rosyjskich wziętych uprzednio do nie­
woli na przedpolach fortu, o których po prostu zapo­
mniano. Dzięki sprzyjającym w arunkom  -  dostępowi 
do wody, prowiantu i innych pomieszczeń m agazy­
nowych jednem u z nich udało się przeżyć i w końcu 
po 8 latach niewoli w podziem nych kazam atach  
wydobyto go na powierzchnię. K im  byli ci ludzie, 
którzy tyle lat żyli uwięzieni w kazam atach niczym  
w  grobowcu. Wśród różnych rupieci w ydobytych z 
pomieszczeń, w których przebywali uwięzieni jeńcy, 
znaleziono skrzynkę prowiantową po konserwach a 
w niej nóż, ołówek, i zeszyt z fotografią, na której 
pozostał w idoczny lecz częściowo zatarty  rosyjski
napis „strzeże Bóg i moja m iło ś ć  w szędzie na
zawsze Twoja -  25. VI1.1914”.

Po dokładnej lek tu rze  zeszy tu , k tó ry  okaza ł się 
księgą austriackiego podoficera prowiantowego usta­
lono, że zapiski sporządził w  języku rosyjskim  jeden 
z uwięzionych ludzi. Był to przedziw ny pam iętnik
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pmwadzony dzień po dniu przez jednego z zasy­

panych, a opisujący wstrząsające losy uwięzionych 

żywcem ludzi -  2 rosyjskich oficerów.

Obszerne fragmenty pamiętnika znaleźć m ożna w 
książce Jana Różaiiskiego „Tajemnice przem yskiej 
twierdzy”, która choć skrótowo, wyjaśnia je d n ą  z 

tajemnic miasta.

Drugą, nie mniej interesującą legendą zw iązaną z 
Twierdzą Przemyśl jest ta o ukrytym  w Przemyślu 

skarbie, zwanym skarbem pułkownika Molnara.

Poszukiw'ania ukrytego skarbu, k tó ry  w szyscy  
kojarzyli ze zlotem, biżuterią i cennym i przedm io­
tami deponowanymi w kasie zarządu przez żołnie­

rzy niewywiezionymi z twierdzy przed poddaniem  
jej Rosjanom, rozpoczęty się praktycznie zaraz po 

zakończeniu działań wojennych. Już w 1923 r. grupa 
ludzi podająca się za oficerów węgierskich, prowa­
dziła dyskretne poszukiwania w przemyskich fortach 

oraz kamienicy przy ulicy Mickiewicza. W cztery 

lata później skarbu w Przemyślu poszukiwał, a raczej 
w zamian za odpowiednie „znaleźne” miał wskazać

m iejsce  je g o  u k ry c ia  A ustriak  Em m eich Kol™ 
N ajw idoczniej jed n ak  n ic z tego nie wyszło.

Skarb  p u łk o w n ik a  M olnara  zo sta ł odnaleziony 
p rzypadkow o  w  1966 r„ podczas rem ontu kamie 
nicy u zbiegu ulic Plac N a B ram ie i ul. Sowińskiego 
U kry ty  był on pod pod łogą m ieszkania, które zaimo' 
w ał pp łk  Eleke Peterfa ln i M olnar -  dowódca 8 pułku 
piechoty 23 dyw izji Honwedów. Był to prawdziwy 
skarb  (ale ty lko  d la m iłośników  Twierdzy Przemysł 
i h istoryków ), na k tó ry  sk ładało  się całkowite archi 
w um  pu łkow e zaw iera jące  dziesią tk i dokumentów 
do tyczących  dz ie jów  tw ie rd zy  w  okresie I wojny 
Światowej, a k tó re  p łk  M o ln ar w inien  był spalić 
aby nie dostały  się w  ręce w roga. Paczka zawierała 
także m ały  p istolet, k ieszonkow ą ikonę, drukowane 
rozkazy  i gaze ty  w ychodzące w  tw ierdzy w języku 
w ęgierskim  oraz  p ry w atn ą  korespondencję dowódcy. 
P p łk  M olnar zm arł w  obozie  jen ieck im  w Krasno­
ja rsk u  i n igdy n ie u jrza ł ojczystej ziem i i ukrytego 
skarbu  -  k tó ry m  była  h is to ria  pu łku  przez niego 
dowodzonego.

na  p odstaw ie  in ternetu. przew odnika  p o  Polsce, 
strony in ternetow ej -  P rzem yśl
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Poczqtki Przemyśla 
w staropolskiej legendzie

Powszechnie w iadom o, że w dziejach są epoki tak 
oddalone i tak  m roczne, do których poznania brak 
jest nam źródeł, że o nich nic nie wiemy i wiedzieć 
nie możemy. W tedy stw ierdzam y wprost naszą nie­
w iedzę (co najw yżej staw iam y pew ne hipotezy). 
Bywa jednak  czasem , że z  całego .szeregu zdarzeń 
ściśle h istorycznych, zostaje ty lko w ątła nić kilku 
rozrzuconych odłam ków  i okruchów. Zm usza to nas 
niejednokrotnie do w ycieczki w krainę, gdzie baśń i 
legenda brata ją  się z historią. W tym  przedziwnym 
i pięknym  tyglu  m yśli ludzkich  z dom niem anych 
okruchów  histo rii często  zostaje tylko drobny pył. 
W ydaje się jed n ak , że tego pyłu  nie m ożna lekce­
ważyć. Przecież  legenda, jeśli nie mówi prawdy o 
czasach których dotyczy— to na pew no wiele mówi 
o ludziach i czasach, które j ą  tw orzyły i rozwijały. 
Do tej pory  historycy przem yscy skupiali swą uwagę 
albo na interpretacji źródeł archeologicznych odtwa­
rzających na jstarsze  form y k u ltu ry  m aterialnej, 
albo na źródłach pisanych zajmujących się dziejami 
P rzem yśla od X w ieku w zw yż. B rak było nato­
m iast zupełn ie  zain teresow ania do tzw. bajecznego 
okresu dziejów , poprzedzającego wczesnofeudalny 
okres grodu przem yskiego. Przecież ślady dalekiej 
zam ierzchłej przeszłości spotykam y bardzo często w 
naszym  życiu osobistym . Są nim i nazw y miejscowe 
(to pograficzne ) zaw ie ra jące  o k ruchy  odległych 
w ydarzeń historycznych. Do takich należy w pierw­
szym  rzędzie nazw a m iasta w yw odząca się od im ie­
nia jego  założyciela: Przem ysła-Lestka (Przemyśla). 
Podobnie sprawa przedstaw ia się z nazwam i, które w 
w yniku  dalszych (późniejszych) w ydarzeń  uległy 
zm ianie. Do nich należy zm iana nazw y kopca „Prze­
mysława” na „Tatarski” od czasu najazdu tych ostat­
nich, albo zm iana nazw y w zgórza „Stary Zam ek” na 
„Trzech K rzyży”, czy „Zniesienia” na „Wzniesienie”. 
Z łożyły się nań: lokalna tradycja dworska i ludowa. 
Legenda dotycząca osoby Przem ysła-Lestka -  zało­
życiela m iasta  zosta ła  p rzekazana  przez polskich 
kronikarzy . W edług niej p rzyczyną  w yboru  jego

osoby polegała na zasłudze („Ojczyznę oswobodził 
i wroga pokonał”), a nie na prawach dynastycznych. 
Pierwszym kronikarzem, który przekazał na prze­
łomie X II i XIII wieku jed n ą  z wersji tej legendy 
był W incenty K adłubek. N awiązując do tradycji 
klasycznych podaje, że „ktoś obdarzony sztuką złot­
niczą zwyciężył fortelem Aleksandra Wielkiego... a 
wkrótce potem odznaczony został wysoką godnością 
królewską i przybrał imię Lasotka”. Nieco odm ienną 
wersję podał w XV wieku w ybitny kronikarz Pol­
ski Jan Długosz. Opisuje, że złotnik nosił imię Prze­
mysł (Przemyśl) i zmienił je  po przyjęciu godności 
książęcej na Lestek (Leszek) oraz, że walczył nie z 
M acedończykam i, lecz M orawianam i i W ęgram i. 
Obie wersje utrzym ują się do końca XVIII w ieku, 
przy czym  przybyło im tylko kilka nowych szczegó­
łów. Tak w XVI wieku popularny kronikarz Marcin 
Bielski (Wolski) i jego syn Joachim podają, że około 
700 roku... „ten to Przemysł (Przemyśl) miasto nad 
Sanem rzeką pod górą założył, od swego im ienia 
Przemyślem przezwał”. Nie dysponujemy środkami, 
na podstawie których m oglibyśmy sprawdzić w ia­
rygodność przekazanej tradycji, niemniej sam fakt 
istnienia takiej tradycji, a w raz z n ią  osoby boha­
tera, nie powinien wzbudzić wątpliwości. Legenda 
ta budziła i budzi nadal szerokie zainteresow anie 
pisarzy i naukowców. I tak zajmował się n ią  Ignacy 
K raszewski w posłowiu do „Starej B aśni”. W śród 
historyków, którzy pozytywnie odnosili się do legend 
jako źródła historycznego zalicza się podanie o Prze­
myślu do W ielkopolskiego cyklu legend z  dynastii 
Popiela obalonej przez Piastów. Czas tych wydarzeń 
niektórzy badacze przesuwają na przełom VIII i IX 
wieku (G. Łabuda i K. Śląski).

Na zakończenie można przytoczyć legendę zam iesz­
czoną przez Jana D ługosza w „R ocznikach, czyli 
kronice sławnego Królestwa Polskiego”:

...Niewzruszenie kwitła Polska pod rządam i 12 woje­
wodów, czyli naczelników przez wiele lat, aż Polacy
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zatęsknili znowu za księciem uprzykrzyw szy sobie 
rządy naczelników, ze zw ykłą ludziom  zm ienno­
ścią wierząc, ze pod jego rządami żyć będą szczę­
śliwiej, aż do urzeczywistnienia zam iaru pom ogły 
im okoliczności, które dojrzały i zamysł ich rychło 
przywiodły do spełnienia. Podwójny bowiem —  a 
każdy groźny i liczny wróg —  najpierw W ęgrzy, a 
potem Morawianie (wsparci także przez inne narody) 
— najechali Polskę, by Polaków... poddać swej w ła­
dzy i odebrać im wolność. 1 chociaż im na spotka­
nie wyszły hufce polskie pod dowództwem  swych 
naczelników, to jednak stoczyły bitwę mimo okaza­
nego męstwa nieszczęśliwą, a następnie, gdy ponie­
śli kilkakrotnie klęski od nieprzyjaciół, poczęli się 
trwożyć, aby wszystko razem nie było stracone, gdyż 
nieprzyjaciel codziennie ciągnął przez wsie i pola 
tupiąc i niszcząc bezkarnie. Gdy jednak po znisz­
czeniu wojsk i wśród ciągłych zagonów nieprzyja­
cielskich wszyscy myśleli już, że Polska przepadła, 
mąż jeden odbudował ją  i ocalił. Bvł w  owym  cza­
sie wśród Polaków mąż dzielny imieniem Przemyśl. 
Ponad stan swój umiejętny i biegły w sztuce wojennej 
i odznaczający się bardziej talentem i roztropnością 
niż pochodzeniem, który dał się poznać z prawości i 
wielu zalet i cieszył się dlatego między ludem w ielką 
wziętością. On obudził u Polaków wielkie a nieocze­
kiwane zaufanie, gdyż z naturalnymi zdolnościami 
łączył doświadczenie nabyte w licznych bitwach. 
Ów, gdy spostrzegł, że nieprzyjaciel działał niedbale, 
powołał na doradcę, bardziej spryt niż odwagę i roz­
ważał to sobie długo w milczeniu, jakim  podstępem  
mógłby porazić wrogów, których nie mógł złam ać 
swymi słabymi siłami. Wpadł na pomysł niezwykły, 
oparty na nieuzasadnionym strachu i pozornej tylko’ 
gotowości do bitw y Na wzgórzach przeciwległych 
obozowi wrogów kazał pozawieszać w pierwszych 
blaskach słońca w ielką liczbę przedmiotów podob­
nych do szyszaków, a gdy na nich zabłysły prom ie­
nie słońca, widok ten tak podniecił nieprzyjacielskie 
wojsko, ze czym prędzej, zgromadziwszy zew sząd 
bron, bez rozkazu i nie w szyku biegli w tę stronę 
w której widzieli błyszczące szyszaki, spodziew a­
jąc się nowego zwycięstwa nad Polakami. Lecz gdy 
Zb^izah się do miejsca, gdzie poprzednio spostrzegli 
szyszaki, me znaleźli tam ani oddziałów polskich

ani szyszaków. Przemyśl bowiem polecił szybko >
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zaw szy  się ty lko  uciek li, w racali zatem  do oh 
w  w ie lk im  zan ied b an iu  i n ie ładzie  W łaśnie i 
m om entu oczekiw ał Przem yśl, w ięcej licząc na poT  
stęp 1 sztukę n iż  siłę w ojenną. Przygotowuje wfec i 
zagrzew a wojsko zebrane (naprędce) do bitwy o L  
cuje pew ne zw ycięs tw o , je ś li ty lko przygotowują 
um ysły  i d la zw ycięs tw a  się pośw ięcą. I tak zana 
hw szy  ich żąd zą , ośm ielen ia  się na to, co nieprzv 
jacielow i w ydaw ało  się n iedbalstw em , z pierwszym 
m rokiem  napada  na ich obóz i z boku nacierając z 
odw agą na śp iących lub odpoczyw ających spokoj­
nie, na czele Polaków ośm ielonych przez siebie nie­

ustraszonych pociskam i nieprzyjaciół, gromi siecze 
k ładzie trupem  resztę  gnanych strachem  wojsk nie­
przyjacielskich m a łą  ga rs tką  swoich goni i zwycięża 
bierze opuszczony obóz z  w ielkim i lupam i 1 oddaje je 
sw ym  rycerzom . Łatw o było w iększość uciekających 
w rogów zniszczyć bądź zabrać do niewoli, lecz Prze­
myśl zadow olony, że o jczyznę osw obodził i wroga 
pokonał, zabronił ścigania uciekających. Taką wielką 
zaś m iłość pozyskał Przem yśl tą  obroną i ocaleniem 
ojczyzny, że go i rycerstw o, cały  lud uznał go god­
nego panow ania i w kró tce  zgodnie powołano go jako 
m onarchę i księcia. O d tego jed n ak  czasu poniechano 
jego  poprzedniego im ienia  i nazw ano go Leszkiem, 
co oznacza chy try  i podstępny, a to dlatego, że pod­
stępem  i p rzeb ieg ło śc ią  bardziej n iż  orężem  i siłą 
n ieprzy jació ł ty lekroć zw ycięsk ich  pokonał lub (co 
mi się w ydaje bardziej do praw dy p o d o b n e ), nadano 
mu im ię daw ne i częste  u k s iążą t polskich, by mu 
niczego do pow agi i godności książęcej nie brakło, 
poniew aż od L echa pierw szego pozostali książęta z 
niego się w yw odzący  nazyw ali się zdrobniale Lesz­
kam i, a nie Lecham i, ja k  to  je s t w  użyciu u niektó­
rych szczepów, im ię to w  rodach książąt polskich do 
naszych czasów  w ystępuje.

O pracow anie P. Jaroszczak  -  Przem yśl 

Źródło tekstu:
1. L. Włodek -  „Początki Przemyśla w staropolskiej 

legendzie”

2. J. Długosz -  „Roczniki, czyli kroniki sławnego 
Królestwa Polskiego” -  księga I i 2, Warszawa 1962.

Pomnik O rlqt Przemyskich w  Przemyślu w  dzielnicy Zasanie upamiętniający 
młodych polskich obrońców miasto przed Ukraińcami i Rosjanami w  latach 191 8-1921. 
Uznawany zo najp iękn ie jszy przemyski pomnik, a jednocześnie symbol 
m iędzywojennego modernizmu.

Przemyskie Orlęta

Na betonowym  postum encie obłożonym piaskowcem 
umieszczony je s t posąg młodzieńca z bronią zwróco­
nego w kierunku  wschodnim . Ma to swoją wymowę 
sym boliczną; po osw obodzen iu  praw obrzeżnego 
Przemyśla obrońcy m iasta pośpieszyli na wschód do
-  walczącego z U kraińcam i, a później bolszewikami
-  Lwowa. N apis na pom niku brzmi: Orlętom Prze­
myskim poległych za O jczyznę 1918-1921. Na cokole 
pom nika znajduje się figura  orła legionowego.

W iększość „O rląt” spoczyw a w jednej mogile, na 
C m entarzu G łów nym  w Przem yślu, otoczonej kul­
tem należnym  bohaterom . Ich listę otw iera Mietek 
Bitmar uczeń 1 G im nazjum  im. Juliusza Słowackiego. 
Poległ w walkach na „Placu na Bram ie” 11 listopada. 
A obok spoczywają:

1. Stanisław  A rtw ińsk i -  sł. Uniw ersytetu, 
lat 24 (podpor. W.P.)

2. Tadeusz D urkacz -  uczeń 7 klasy, 
lat 17 (żołnierz W.P.)

3. Tadeusz K ędzierski -  sł. Uniwersytetu, 
lat 18 (żołnierz W.P.)

4. Józef K ędzierski -  uczeń 8 klasy, 
lat 18 (żołnierz W.P.)

5. W acław M otyka -  uczeń 8 klasy, 
lat 17 (plutonowy W.P.)

6. Stanisław  O sostow icz -  uczeń 7 klasy, 
lat 17 (kapral W.P.)

7. W ładysław  Ryż -  uczeń 8 klasy, 
lat 19 (żołnierz W.P.)

8. M arian Schultz -  uczeń 8 klasy, 
lat 19 (żołnierz W.P)

9. Alfons Różycki -  uczeń 4 klasy gim nazjum , 
lat 18 (jedn. ochotnicza W.P.)

10. Nikodem Sozański -  absolwent Szkoły Realnej, 
lat 23 (jedn. ochotnicza W.P.)

11. Ferdynand Nowak -  uczeń Krajowej Szkoły 
Kupieckiej, lat 15 (żołnierz W.P.)

12. Mieczysław Zaleszczyk -  uczeń Krajowej 
Szkoły Kupieckiej, lat 17 (żołnierz W.P)

13. Adam Płonka -  uczeń 7 klasy gimnazjum,
(jedn. plut. 37 P W.P)

Uczniowie gimnazjum, któremu patronował wieszcz, 
złożyli obfitą  daninę krwi. Nie tylko jednak  oni. 
Wśród tych, którzy stanęli do obrony m iasta byli 
także uczniowie Gimnazjum na Zasaniu, Państwowej 
Szkoły Handlowej w Przemyślu i Wyższej Szkoły 
Realnej. Pochodzili oni z różnych rodzin. Nie tylko

Pom nik O rląt P rzem yskich  w  P rzem yślu  
Fot. Internet
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inteligenckich. Rodzice wielu z nich byli kolejarzami, 
czy zwykłymi rzemieślnikami. Zginęli w różnych 
punktach miasta. Najwięcej na w spom nianym  ju ż  
„Placu na Bramie”, w okolicy dworca kolejowego. 
Sporo zginęło także w okolicach Przemyśla. Zwłasz­
cza zaś w Niżankowicach. Niektórzy po dostaniu się 
do niewoli zostali zamordowani. Wśród pierwszych 
poległych „przemyskich orląt” dw óch chłopców  
wywodziło się z żydowskich rodzin.

Do walki z Ukraińcami przem yska m łodzież sta­
nęła, gdy 4 listopada 1918 r. ich oddziały sformowane 
we wsiach Medyka, Nechrybka, Pikulice i Sielec, 
wsparte przez 30-osobową grupę Strzelców Siczo­
wych zajęły prawobrzeżną część m iasta, w yw iesza­
jąc na baszcie przemyskiego zam ku niebiesko-żółtą 
flagę. Niewielki polski garnizon tam  stacjonujący 
został internowany. Żołnierze przebywający na Zasa- 
niu, czyli lewobrzeżnej części m iasta, nie dali się 
zaskoczyć i obsadzając most drogowy oraz kolejowy 
odparli atak Ukraińców. M ieszkańcy Zasania zaczęli 
natychmiast samoorganizować się do obrony. D użą 
rolę odegrał w tym ks. Józef Panaś, który ukończył 
Gimnazjum w Przemyślu, a następnie Sem inarium  
Duchowne w tyra mieście. W yświęcony na kapłana 
w 1911 T. objął stanowisko kapelana w Legionach 
Polskich. W 1918 r. przyjechał do Przemyśla, gdzie 
zaczął organizować obronę miasta. Jego płom ienne 
przemówienia poryw ały do działania m łodzież, z 
którą miał znakom ity kontakt. Zaczęła ona nap ły­
wać do koszar 45 austriackiego pułku piechoty, w 
którym pośpiesznie formowano i szkolono oddział, 
określony w wojskowej nornenklaturze jako 18 pułk 
strzelców. Pułk ten wziął udział w  natarciu, jak ie  na 
prawobrzeżny Przemyśl przypuściły  oddziały pol­
skie, które przybyły z Krakowa, by otworzyć drogę 
do oblężonego przez Ukraińców Lwowa. O degrał on 
znaczącą rolę w ich sukcesie.

Przemyślacy zajęli m.in. most kolejowy, a następnie 
dworzec, byli przewodnikami w  oddziałach krakow­
skich, oddając im duże usługi. W edług relacji pol­
skich uczestników ówczesnych wydarzeń, uczniowie 
gimnazjum zasańskiego w ykradli też zam ki dział 
stojących na ukraińskich pozycjach, w  w yniku czego 
artyleria Ukraińców była całkowicie bezużyteczna. 
19 listopada 1918 r. przem yska m łodzież w raz z 
resztą polskich formacji ruszyła na odsiecz Lwowa.
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N ie były to jed y n e  nad Sanem  w alki polsko-ukraiń 
skie, w k tórych w zięła udzia ł przem yska młodzież

W g ru d n iu  1918 r. U k ra iń cy  je szcze  raz p o ^
próbę opanow ania  Przem yśla. 18 pułk strzelców po 
raz kolejny zas tąp ił im  drogę. 13 g rudnia  w obronie 
stacji kolejowej w N iżankow icach siedm iu uczniów 
g im n az ju m  zasańsk iego  w alczących w jego szere 
gach oddało  swe życie. Ich pogrzeb , tak jak  ofiar 
poprzednich  w alk , był w  grodzie  nad Sanem wielką 
p a trio tyczną m anifestacją.

M ieszkańcy P rzem yśla o swoich „O rlętach” oczywi­
ście nie zapom nieli. Już  w  1924 r. pow stała w mie­
ście in ic ja ty w a  zb u d o w an ia  „O rlę tom ” pomnika. 
Pom ysł ten uda ło  się je d n a k  zrealizow ać  dopiero 
Spo łecznem u  K om ite tow i w  la tach  trzydziestych. 
N a je j czele s ta ł p rezyden t m iasta  Leonard C hrza­
now ski. P om nik  w zn ies iono  w g projektu  inż. Jana 
Turkowskiego, a rzeźby w ykonano w g projektu prof 
A kadem ii S z tuk  Pięknych we Lwowie -  Józefa Sta­
rzyńsk iego . O dsłon ięc ie  n astąp iło  11 XI 1938 r. w 
2 0 -lecie odzyskan ia  niepodległości i było podniosłą 
pa trio tyczną m anifestacją . O znaczeniu  monumentu 
najlepiej św iadczy fak t, że  ju ż  w  1939 r. nacjonali­
ści ukraińscy  podjęli próbę w ysadzan ia  go w  powie­
trze. Z tych sam ych k ręgów  w yszły  później starania, 
czy n io n e  u n iem ieck ich  okupan tów  o zburzenie 
pom nika. U kra ińcy  zabiegali o to nie tylko w Prze­
m yślu, ale naw et w  B erlin ie . Po uzyskan iu  zgody, 
rozbiórki pom nika  dokonał U kra in iec  Józef Pajdasz. 
Za czyn ten i w spó łp racę  z  h itlerow cam i w 1946 r. 
PR L-ow ski sąd  skaza ł go na 6 lat w ięzienia. Karząc 
ko laboran ta , kom un iśc i n ie zgodzili się jednak  na 
odbudowę zniszczonego obelisku. D opiero po 1989 r. 
przem yślanie  m ogli p rzy stąp ić  do pierw szych prac 
przy jego  odtw orzeniu . Stało się to za sprawą „Sto­
w arzyszen ia  Pam ięci O rlą t P rzem yskich”.

M ogiła O rląt na C m en tarzu  G łów nym  w Przemyślu, 
podobnie  ja k  p o jedyncze  g roby  ich kolegów, skła­
n iają do refleksji i zadum y. T rudno nie zatrzym ać się 
chociażby p rzed  g robem  Ireny  B eneschów ny Mło­
dziu tk iej san ita r iu szk i, na k tó ry m  w idnieje  napis: 
„D ucha oddałam  B ogu, a  życie O jczyźnie”.

M arek A . K oprow ski 
w ww.kresy.pl

n a si W AM ERYCE

To będzie wyjqtkowa ksiqika
Jadwiga Hereto

Kiełbasa, czern ina, figa, pierzyna -  te słowa Jaclyn 
A dam ow icz R ed ing  słyszała  w dom u rodzinnym . 
Zapam iętała jeszcze jak  dziadek John (Jan) wołał: -  
Chodź tu ta j, rób go łąbk i, pyszna kiszka. A babcia 
Sally (Salomea) raz  po raz zatroskana wzdychała: O, 
Jezus M aria...

M inął w iek. W tedy w nuczka em igranta po trosze z 
Turzyńca (gm . Z w ierzyniec), G órecka Kościelnego 
(gm. Józefów) i Szczebrzeszyna odnalazła miejsce, 
gdzie narodziły  się słowa zapam iętane z dzieciństwa. 
Zrozum iała ich znaczenie... Poczuła, że wróciła do 

domu.

Chrust za wielkq wodq
- N iezłe pierogi. Takie też  jad łam  u babci -  mówi 
Jaclyn (Jackie). Z am ów iła  d u żą  porcję, d la siebie, 
męża S tevena i sy n k a  C alum a. Ze skw arkam i, bo 
takim i częstow ano ją , gdy pierw szy raz przyjechała 
do Turzyńca. S iedzim y na zam ojskiej starówce. Jac­
kie je s t ju ż  trzeci raz  w  Polsce (p ierw sza wyprawa
-  2003 r.). Teraz ju ż  dużo w ie o swoich przodkach. 
W laptopie m a rozp isaną całą  historię rodu Adam o­
wiczów, aż do 1750 r.

- Drzewo -  w trąca po polsku Steven, jej mąż. Trochę 
chyba zazdrości żonie, że odkopała historię swego 
rodu. O n też  pochodzi z  em igrantów  -  z Rygi i 
Kijowa oraz z R um unii. Ale jego  przodkowie zm ie­
nili nazw isko, ślad się szybko urw ał. I Steve nie ma 
drzewa.

Jackie odnalazła akty urodzeń i ślubów swoich dziad­
ków, pra i prapradziadków , wujków, cioć i kuzynów. 
O dszukała m ogiły  w ielu z  n ich, poznała interesujące 
historie. Teraz dużo w ie. A le jeszcze kilka lat temu... 
m iała tylko św iadom ość, że jej korzenie są  w  Polsce. 
W którym  jej zakątku? Tego nie w iedziała, aż...

- To złożone -  przyznaje Jaclyn. -  A le w szystko pro­
wadzi do mojego dziadka Johna, ulubionego dziadka.

Dzieciństwo Jackie -  typowe, am erykańskie. Uro­
dziła się obok Cleveland w stanie Ohio. Była czwar­
tym dzieckiem Freda Adamowicza (syn Jana) i Patry­
cji z M ikulskich Adamowicz (córka emigrantów; ojca 
z Pułtuska i mamy z Zagrzebia w Chorwacji). M iała 
trzech starszych braci. Wakacje zawsze spędzali w 
domu dziadków. A ten był dla nich, zw łaszcza dla 
Jackie, czymś więcej niż domem rodzinnym.

A dziadek Jan...
O, niezwykła osobowość -  mówi pisarka. -  Nauczył 
mnie jeździć na rowerze, na łyżwach, prowadził na 
pierwsze lekcje pływ ania, do parku, do kościoła. 
Mało, ale jednak mówił o polskich tradycjach Bożego 
Narodzenia, Wielkanocy, o ślubach. Z nim zajadałam 
się chrustem. Babcia smażyła go dla nas. Pamiętam 
smak gołąbków i bigosu. Ale nigdy nic nie mówił 
o swoim polskim domu, ani o tym , jak  radził sobie 
tuż po przybyciu do A m eryki -  w spom ina. - Żył 
w okrutnej nędzy, osierocony, trudno mu było, dla­
tego nie mówił -  tu w Polsce dopiero to zrozum ia­
łam. Choć zawsze wiedziałam, że byliśmy Polakami. 
Przecież nasze nazwisko Adamowicz -  polskie.

Kim jestem?
Ameryka, gdzie się wychowała Jackie, w rzeczyw i­
stości je st zlepkiem różnych kultur. Jej przyjaciele 
byli również kolejnym pokoleniem Amerykanów, a 
ich dziadkowie -  Polakami, Chorwatam i, W łochami 
lub Irlandczykami. Jako dzieci nie zastanaw iali się 
nad tym. Byli Amerykanam i.

Nauczono nas historii naszego kraju -  Stanów Zjed­
noczonych. U czyłam  się nazw isk  am erykańskich  
prezydentów i w ydarzeń, które ukształtow ały kraj, 
gdzie się urodziłam . N ic nie w iedziałam  o mojej 
historii sprzed wieków. Tylko kilka słów i pow iedzo­

nek, strzępki tradycji, tyle.
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B\ I rule IW . Dziadek Jan zmari. Dopiero wtedy, gdy 
go zabrakło, Jaciyn odczuta potrzebę w ypełn ienia 
pustki o swojej przeszłości.

Pamiętam, że na akcie zgonu dziadka, jak i wydawał 
rząd amerykaiiski, nikt z mojej rodziny nie był w sta­
nie podać prawidłowej informacji dotyczącej imion 
jego rodziców (to Franciszek i M arianna Adamowicz 
-przyp. red.), ani miejsca jego urodzenia. Była tylko 
informacja, że pochodzi z Polski -  opow iada Jac­
kie. -  Czytałam ten dokument i pom yślałam  sobie 
wtedy: „Skąd mogę wiedzieć, kim  naprawdę jestem , 
jeśli nawet nie mam pojęcia, skąd pochodzę?”

Powrót do domu
Ale Jaciyn jest uparta, nie poddała się. Rozpoczęła 
poszukiwania. -  Pojadę do kolebki emigrantów, na 
Elllis Island -  to była pierwsza myśl, jaka  przyszła 
jej do głowy.

Ellis Island, mała wyspa na przylądku Nowy Jork, 
gdzie przybywała większość emigrantów do Ameryki 
(od 1900 r.). Wielu wypisywało tam na specjalnych 
tabliczkach nazwę miejsca, skąd przybyli i nazw i­
ska. Tablice są tam do dziś. Jaciyn szukała nazwiska 
Adamowicz. Znalazła. Tam dow iedziała się, że jej 
ulubiony dziadek przybył do Am eryki, gdy m iai 15 
lat (przypłyną) statkiem do USA w 1921 r.). Skąd? 
Właśnie, tu pojawił się kłopot. Na tabliczce przeczy­
tała nazwę miejscowości: „Turzanies”. Gdzie leży?
W której części Polski? Pisarka szukała w Internecie, 
na mapie. Nic. Nie ma takiego miejsca. Utknęła.

Czyżby tu ślad się urw ał? -  nie dowierzała. I nie 
dawała za wygraną. Przekopała cały dom dziadków, 
w nadziei, ze właśnie tam natrafi na jakiś nowy ślad 
Znalazła. Schowany głęboko paszport dziadka. A w 
nim pieczątki, z których wynikało, że w 1960 r bvł 
w Polsce.

- Wróci) do Polski? Nikt nigdy mi o tym  nie mówił 
me kryła zdziwienia wnuczka Jana Adamowicza -  

Zaczęłam wypytywać mojego ojca, babcię. Tak, mój 
dziadek był w Polsce -  raz -  taką informację od nich 
uzyskałam. Zadawałam więcej pytań. Czy nadal ma 
am rodzinę? Tak, bratanicę, z którą korespondował. 

Kto. Gdzie ona mieszkała? Czy ktoś mia) jej adres? 
Rodzina nie miała.
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Adres do Krysi
A le Jackie szukała  dalej. W końcu znalazła  starą 
p ozo łk łą  kopertę  z  nazw isk iem : K rystyna  Panas z 
T urzyńca. N ap isała  list. B ył kró tk i i prosty. Jadvn 
napisała po angielsku , potem  użyła elek tron iczneL  
tłum acza, dodała parę  polskich słówek, które zapa 
m ięta ła  lub z n a laz ła  w  In ternecie. W ysłała list do 
Polski. N ie m iała pojęcia czy  K rysia nadal żyje czy 
m ieszka pod tym  sam ym  adresem , czy się odezwie 
czy zechce. C zy kiedykolw iek otrzym a odpowiedź z 
kraju swoich przodków.

I pew nego dnia  nadeszła.

To był mail (po angielsku) od kogoś imieniem Magda 
żony M ichała Św iątkow skiego. K rysia  to właśnie 
jego  babcia. Tak się zaczęło  odkopyw anie przeszło­
ści. D zięki M ichałow i i M agdzie, i w ielu mailom, 
które pokonyw ały pół św iata, Jackie dowiedziała się! 
że m a kuzynów  w  Polsce. W ielu kuzynów ! Rodzinę’ 
o jak iej nigdy nie w iedziała.

W 2003 r. była z rod z in ą  w  W ielkiej B rytanii. Poje- 
dzie do Polski -  postanow iła. Trochę się obawiała: 
czy się porozum ie, czy  nie rozczaruje, czy ją  przyjm ą

Z lotniska w  W arszaw ie zabrali j ą  M ichał i Magda. 
To oni zaw ieźli w nuczkę em ig ran ta  z  Turzyńca do 
jego  rodzinnej wsi. Tu Jack ie  spo tkała  wszystkich 
kuzynów . Przyjęli j ą  c iepło , choć ze zdziw ieniem . 
A le jak  swoją.

C zułam  się ja k  w  rodzin ie. B yłam  taka szczęśliwa -  
cieszy się Jaciyn.

Nawet zabrałam  do A m eryk i m a łą  skałę z pola, na 
k tórym  w  dzieciństw ie  p racow ał mój dziadek.

Dziadek wie
A m erykanka  u sta liła , że  d z iad ek  Jan  m iał trzech 
braci. Ich rodzice: M arian n a  i F ranc iszek  zm arli 
w cześnie, zostaw iając  ch łopców  sam ych. N ajstar­
szy W alenty (ur. 1894 r.), w y jech a ł ja k o  pierw szy 
do A m eryki. W ładysław  (1898 r.) w yem igrow ał do 
K anady, a Jan  (1906 ) zam ieszk a ł z  bratem  A nto­
nim  (1897) i jego  żoną. B iednie im się żyło, w tedy 
15-letni Jan pojechał za w ie lką  w odę -  za chlebem, 
do brata Walentego.

Jaciyn dow iedziała się też, że owa K rysia to córka 
jednego z braci -  A ntoniego Adam owicza. Z kolei 
Franciszek, o jc iec  czterech  braci A dam owiczów 
i jego rodzina  ro d z iła  się. m ieszkała i um arła w 
Górecku K ościelnym  (na cm entarzu są  ich mogiły). 
W księgach parafialnych w Szczebrzeszynie Amery­
kanka znalazła m etrykę chrztu  swego dziadka.

Opowiada, ja k  k ilk a  lat tem u była w tym  samym 
kościele św. M ikołaja w Poniedziałek Wielkanocny.

Stałam na zew nątrz, było pełno ludzi. Słuchałam w 
ciszy. Spojrzałam  w niebo z nadzieją, że mój dzia­
dek wie, że tam  stoję, w m iejscu, gdzie jego życie się 
zaczęło -  opow iada -  N agle poczułam  chłód, ktoś 
przypadkowy w ylał na m nie w iadro wody (śmigus- 
-dyngus -  p rzyp  red).

M okra stałam  na chodn iku  i głośno się śmiałam. 
Pomyślałam: dziadek wie, że jestem  w Polsce, z pew­
nością to było potw ierdzenie.

Teraz Jackie przyjeżdża tu jak do siebie. Jej dwie 

książki zostały przetłumaczone i wydane w Polsce. 

To: Dziewczyna i  m gicl i M ałżeństw o za karę. 

Pozostałe jej romanse ukazały się w j. angielskim. 

Akcja większości z nich toczy się w realiach histo­

rycznych (XVIII i XIX wieku). najczęściej w Wiel­

kiej Brytanii i w Szkocji.

W Ameryce ludzie to lubią, to czytają - mówi dziś 

41-letnia Jaciyn. -  Ale może napiszę też książkę o 

miłości z historią Polski w tle. Na razie uczę się tej 

historii, zapisałam się też na kurs języka polskiego, 

poznaję mentalność Polaków. To będzie wyjątkowa 

książka...

Tygodnik Zamojski / Ludzie stąd

Zamość. Rynek, zabytkowe kamieniczki 
Fot. Internet
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Aleksander Janta-Połczyński -  
patron szkoły i nie fylko
Halina Massalska

A l e k s a n d e r  Janto-Potczyński urodził się 1 1 grudnia 1908  roku w  Poznaniu , ale jego miejscem 
rodowym i mołq ojczyznq była Tuchola, a w łaściw ie iej okolice. W  Tucholi pomięta się o 
wielkich Rodakach; Janta-Połczyński ma tam nawet swojq ulicę (p rzechrzczoną z  „Czerwonych 
Kosynierów"), za usilnym staraniem Zdzisław a W ag n era , entuzjasty twórczości Janty, 
o równocześnie działacza Zwiqzku Żołnierzy Batalionów Roboczych „Polski G ułag", 
a w Zespole Szkół Ogólnokształcqcych, w  ramach programu Centrum Edukacji Obywatelskiej, 
uczniowie wraz z nauczycielami gromadzqc informacje dotyczqce literackiego dziedzictwa 
ich regionu, wiele miejsca poświęcili postaci tegoż p isarza .

Aleksander Janta-Połczyński -  utalentowany polski 
prozaik, dziennikarz, publicysta, poeta, tłum acz, 
podróżnik i reporter o niespożytej energii, w iększość 
swojego życia spędził poza granicami kraju; zm arł na 
amerykańskiej ziemi, 19 sierpnia 1974 roku, w szpi­
talu Southampton, na Long Island (nazajutrz obszer­
nie informował o tym „The New York Tim es”). W 
rok później, urna z prochami pisarza została p rzyw ie­
ziona do Polski i złożona na warszawskich Powąz­
kach. Na nagrobku widnieje motto z wiersza Cypriana 
Norwida: „Z rzeczy tego świata ostaną tylko dwie/ 
Dwie tylko: poezja i dobroć, i więcej nic”. M ożna 
się zastanawiać, dlaczego autor 63 pozycji książko­
wych, ponad półtora tysiąca publikacji prasowych 
napisanych w różnych językach świata i z różnych 
miejsc naszego globu, „Rej reportażu polskiego” jak  
nazywał go Ksawery Pruszyński, jest tak m ało znany 
polskiemu czytelnikowi. W swoich przedwojennych 
podróżach reporterskich, Janta-Połczyński okrążył 
podobno dwukrotnie nasz glob; tak o tym  wspomina: 
„Napodróżowałem się w życiu za wszystkie czasy  
Tak chciałoby się powiedzieć, kiedy nagle uśw iada­
miam sobie, że tego rozmachu i tej swobody poru­
szania się po świecie było wszystkiego ledwo osiem 
lat -  od 1931 do 1939-go. Dzięki zdobyciu pozycji 
korespondenta zagranicznego prasy polskiej na Dale­
kim Wschodzie zdążyłem w tym, tak krótkim  okre­
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Aleksander Janta-Połczyński 
Fot. Internet

sie czasu, odbyć k ilka  w ielkich podróży, spędzić w 
związku z w ojną w łosko-abisyńską szereg miesięcy 
w Afryce, p rzem ierzyć w zd łuż  i w szerz kontynent 
azjatycki, a chociaż g łów ną kw aterą  i stały, zdawało 
się, adres m iałem  w Tokio, korzystać z każdej okazji, 
aby swoją znajom ość tam tej części św iata rozszerzyć 
podejmowanymi co raz  to w ypraw am i do C hin, do 
Mongolii, do M andżurii, na Sacbalin  albo na For­
mozę”. Janta  był ak ty w n y m  i chyba najw iększym  
propagatorem  k u ltu ry  japońsk ie j w przedwojennej 
Polsce (m.in. napisał książkę „M ade In Japan”(1935), 
pod jego redakcją  listopadow y num er „Wiadomości 
Literackich” z 1937 pośw ięcony był w całości pre­
zentacji k u ltu ry  japońsk iej). T łum aczy ł też poezję 
„H aiku”, w 1966 r. w ydano  zbiór jego  tłum aczeń, 
p.t. „G odzina D zikiej K aczk i”. C iekaw ych wątków 
i zdarzeń w  życiu i pisarstw ie  Janty-Połczyńskiego 
jest bardzo wiele. W dodatku  kulturalnym  „Nowego 
Dziennika” (św ietnie redagow anym  przez Julitę Kar­
kowską), z sierpn ia  2007 roku, w  artykule „Awan­
tura o Jan tę” au to r Paw eł K ądzie la  p rzypom ina 
sprawę zw iązan ą  z w iz y tą  Janty-Połczyńskiego w 
Polsce, w 1948 r. oraz  oburzenie środow iska londyń­
skiego na fakt drukow ania  w  „K ulturze” reportaży, 
które w reszcie  z łoży ły  się na książkę „W racam  z 
Polski” (ukazała  się z końcem  g rudn ia  1948 roku). 
Książka ta  -  m ówi Paweł K ądziela -  czytana dzisiaj, 
jest w ażnym  źródłem  do poznania najnowszej histo­
rii oraz cennym  św iadectw em  tam tych lat, „swoistą 
socjo logiczną so n d ą  w życie  spo łeczeństw a ży ją­
cego na W isłą, pisana z repo rte rską  sw adą i inkru­
stowana dow cipam i k rążącym i wówczas po Polsce. 
Zachowując w alor dokum entalny , je s t w artościow ą 
pozycją w  sw oim  g a tu n k u ”. Podobne słowa m ożna 
odnieść do innej książki Janty-Połczyńskiego, noszą­
cej ty tu ł „N owe odkryc ie  A m eryk i” -  tyle, że tym  
razem , „sw oista  socjo logiczna sonda” zagłębia się 
w życie am erykańskiej Polonii. K siążka o charakte­
rze pam iętn ikarskim , chociaż pam iętn ik iem  nie jest. 
Sam autor tak  to ujmuje: „N ie proponuję sobie jak  
dotąd nic zam ykać, chociaż  opow iadan ia  zaw arte 
w tej książce do ty czą  n iem al w yłączn ie  trudnego 
okresu pow ojennego zaczynan ia, jak i uważać należy 
za przezwyciężony. (-) W spółcześni n ie zawsze potra­
fią  docenić jego  w ym ow ę, ocenić światła, a tym  bar­
dziej cienie, jak ie  p rzeży ta  przez nas rzeczyw istość
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N agrobek Janty-Połczyńskiego na Powązkach  w W arszawie 
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rzuca i w rezultacie zostawia. A przecież zagadnienia 
i sprawy obchodzące Polaków, gdziekolwiek by na 
świecie mieszkali, dobrze jest poddawać dyskusji i 
prześwietlać badawczym i szukającym spojrzeniem. 
Zwłaszcza jeśli w ydają się drażliwe, albo niepopu­
larne”. Zastanawiając się nad tym i słowami, można 
po części tłumaczyć brak entuzjazmu, w propagowa­
niu autora takich sądów. A zatem lepiej powrócić do 
jego biografii. Tutaj warto przypomnieć, że podczas 
II wojny światowej walczył w 1 Dywizji Grenadierów 
we Francji, byt korespondentem wojennym, działał 
we francuskim  ruchu oporu, trafił do niewoli. U krył 
przed N iemcami polskie pochodzenie. W książce 
„Kłam ałem aby żyć” wspomina okres pełen obaw i 
napięć, który trwał blisko dwa i pół roku: „Gdyby mi 
kto przepowiedział, co mnie czeka w wyniku decyzji 
przebrania się za zwykłego żołnierza francuskiego 
w nadziei, że Niemcy szybko Francuzów odeślą do 
domu, i że z masy blisko dwu milionów jeńców  w 
tym  przebraniu łatwiej uciec, nie decydowałbym się 
na poddanie takiej próbie. I nie tylko dlatego, że w 
ciągu całego czasu nie m iałem  praw a odezw ać się 
po polsku, ani przyznać, że po polsku umiem. Nie 
było przecież sposobu w iedzieć, czy będę mógł się 
pozbyć przed zakończeniem wojny dolegliwej maski 
k łam stw a, w której nauczyłem  się w praw dzie ist-
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„ , a -  ale w  k t ó r e j  nie sposób byto żyć. P racując z 
M akami, deportowanytn, na roboty do N iem iec, za 
nic me mogtem jednak zrezygnować z  ochronnego 
k a m u f l a ż u ,  jaki dawało mi nazwisko i  m undur Fran­
cuza Mówili przy ranie po polsku, nie przypuszcza­
jąc. że rozumiem każdy odcień ich uwag, refleksji, 
ocen. Mówih często o mnie. D ow iadyw ałem  się o 
sobie prawd, jakie rzadko przychodzi nam  w życiu 
.słyszeć - chociaż każdego ciekawi zawsze to, co się 
o nim mówi za jego plecami. M iałem teraz n ieogra­
niczoną sposobność słuchania, co się mówi. N ie je s t 
to doświadczenie przyjemne, choć je st pouczające. 
Zawdzięczam mu, że wyszedłem z niewoli człow ie­
kiem skromniejszym o wiele, niż byłem przedtem ”. 
Po ucieczce z niewoli niemieckiej, p rzepraw ił się 
przez strefę zakazaną i obstawioną przez N iem ców  
na granicy Hiszpanii, przeszedł na p iechotę P ire ­
neje do Figueras, potem do Barcelony i w reszcie do 
Madrytu. Stamtąd został przerzucony do G ibraltaru, 
a z początkiem maja 1943 roku dostał się do Londynu, 
Pierwsze obserwacje poczynione p rzez p ryzm at 
politycznych i kompetencyjnych rozgryw ek, ja k ie  
zaprzątały kierownicze koła rządowe i wojskowe, nie 
nastrajały go optymistycznie. Swoje obawy i wnioski 
zawarł w dwu artykułach („Nie rozum iem ” i „P ro ­
testuję”- podpisanych pseudonimem), jak ie  ukazały  
się na pierwszych stronach w ydaw anego w L on­
dynie tygodnika „Polska Walcząca”. W  lipcu 1943 
roku wydarzyła się tragiczna śmierć generała W ła­
dysława Sikorskiego, w przypadek której Janta nigdy 
nie uwierzył („Nowego naświetlenia niepokojących 
wersji wypadku, który dla w iększości Polaków  
wyglądał jak zamach, dostarczają dzieje K im a Phil- 
by ego, jak dziś wiadomo super-szpiega na usługach 

Moskwy. Kompetencji jego jako szefa brytyjskiego 
kontrwywiadu z siedzibą w Kairze podlegał przecież 
obszar Półwyspu Iberyjskiego w czasie, gdy sam o­
lot gen. Sikorskiego startował z lotniska w G ibralta­
rze. Jeśli przyjąć, że Philby był reżyserem  katastrofy, 

musiał ją  pozorować jako wypadek będący w  in tere­
sie wyrachowali polityki brytyjskiej. Ale miał także 
sposoby wywołania jej bez potrzeby tłum aczen ia  
komukolwiek pożytku czy potrzeby takiej ingeren­
cji w sprawy polskie, które znał z pierwszej ręki”) 
Po krótkim okresie pracy w londyńskim  urzędzie  

propagandowo-informacyjnym w resorcie m inistra
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S ta n is ła w a  K o ta , d o szed ł do  p rzekonan i, ■ 

p rzedw ojenna  znajom ość  A m eryki połączon 

jo m o śc ią  an g ie lsk ieg o  m ogłaby  o wiele s k u t" ''" * ' 

być w y k o rzy stan a  w  im eresie  polskim  a n iż e r " " ^  

n ie b ro szu r i m em orandów . W ystąpi, o przeniesC nr 
go do  S tanów  Z jednoczonych . N astąpiło  to don' 

w io sn ą  1944 roku . Ten n iezw ykle  interesujący 

w ży cu , Ja n ty -P o łc z y ń sk ie g o  zw iązany  zarówno z 
tem atem  p o lsk im , po lon ijnym , am erykańskim  wie 

lom a w ą tk am i, p o stac iam i, zdarzeniam i składa się „a 
„N ow e o d k ry c ie  A m e ry k i”.

R o zpoczyna  j ą  an eg d o ta , a w łaściw ie rozmowa, któ­
rej tre ść  s łu ży ła  au to row i p rzez  w iele lat za najlep­

sze  na am e ry k a ń sk im  g ru n c ie  w prow adzenie tematu 
Polski. Jak  sam  pisze: „P ow odow ała  nieodmienne 

w ybuchy  śm iecłiu , a  że  naw et najpow ażniejszą pre­
lekcję d ob rze  je s t  z aczy n a ć  tu taj od dowcipu, miałem 

pod k ażd y m  w zg lęd em  zadow alające otwarcie moich 
p rzem ów ień. B rzm ia ło  tak: P ierw szy wieczór w Lon­
d yn ie , s to licy  w o lnego  i w alczącego  świata, posta­

now iłem  uczcić  p rz e ch a d z k ą  po m ieście, dobrze mi 

zn an y m  z  lepszych , p rzedw ojennych  czasów. (-) Tra­
fiłem  do k tó reg o ś  pubu  i zas ta łem  przy barze pierw­

szego A m e ry k a n in a  w  m u n d u rze , jak iego zdarzyło 
m i się sp o tk ać  w  tej w ojn ie . S am  byłem  po cywil­

nem u. R ozm ow a n aw iąza ła  się z  łatw o. Amerykanin 

je d n a k  za raz  z a p y ta ł, sk ąd  je s tem . Zaproponowałem 
żeby  z gad ł. -  Jak  do  trz e c h  ra z y  tra fisz , postawię 

d rin k a . Jeśli n ie , s taw ia sz  ty. Z g o d z ił się chętnie, ale 
zaczą ł źle.

-  Z  Francji! -  N ie  zgad łeś! -  Z  Belgii? -  spróbował 

m niej p ew n ie . C zu łem , że  od tw a rza  sobie z wysił­

k iem  m ap ę  zac h o d n ie j E u ro p y  i że nie zgadnie za 

nic. -  Poczekaj -  p o w ied z ia łem , chcąc aby wygrał.

-  Jestem  z  m ie jsca , k tó re  p ie rw sze  zostało uderzone 

w ojną. -  G ee  w hiz! N ig d y  bym  nie przypuszczał, że 

poch o d zisz  z  Pearł H a rb o r”.

C ie rp liw y m  C z y te ln ik o m  p ro p o n u ję  k ilka  następ­

nych „spo tkań” z  k s iąż k ą  „N ow e odkrycie Ameryki”, 

k tó ra  w  w ie lu  fra g m e n ta c h  o d k ry w a  w iele niezna­

nych (albo m ało  zn an y ch ) fak tów  z życia Polonii (a 

także, pozw ała  p rzez  p ry z m a t porów nań , z humorem 

spojrzeć  na p o lo n ijn ą  rzeczyw isto ść ).

poeta wart poznania*
Amadeusz G a j

A lek san d e r Jan ta -P o łczy ń sk i zw ied z ił cały  świat. 
Ze swoich w y p raw  p isał rep o rta że , k tó re  chętnie 
były czytane n ie ty lko  w  Polsce. C harakteryzow ały  
się one bezstronnością . O pisyw ał sy tuację  bez zna­
mion upodobań politycznych. Przebyw ając w A m e­
ryce, gdzie z am ieszk a ł na sta łe  po  drugiej wojnie 
światowej, p rz y c zy n ił się do  k rzew ien ia  w artości 
patriotycznych. P ow iedzia ł: O bow iązk iem  każdego  
kulluralnego człow ieka  j e s t  czy ta ć  książki. N ie byle 
jak ie  książki, a dobre, bardzo  dobre. O bow iązkiem  
Polaka je s t  zn a ć  litera turą  p o lską  i w iedzieć o swym  
kraju tak dużo. j a k  to ty lko  m ożliwe. (...) Św iat nie 
je s t p iłką  fo o tbo low ą , św ia t po d b ija  się  głową...".

W kw estii d ban ia  o ku ltu rą  p o ls k ą  tw ierdził: „(...) 
nieważne, c zy  A m eryk a n in  p o lsk ieg o  pochodzen ia  
będzie um ia ł m ów ić p o  p o lsku  -  ważne, aby m ial coś 
istotnego do p o w ied ze n ia  na  tem at Polski.

Takim podejściem  nie po  raz  p ierw szy i nie ostatni 
naraził się Polonii m ieszkającej za  O ceanem , Najbar­
dziej po u k azan iu  się rep o rtażu  dotyczącym  sytuacji 
w Polsce kom unistycznej. O burzen ie  było ogrom ne, 
wiełu przy jac ió ł odw róciło  się od  niego. Zam knęło 

się przed nim  w iele d rzw i.

Pomimo niew ątpliw ej w szechstronności, ja k ą  w yka­

zyw ało się pióro Janty, n ie zosta ł on w yróżniony w 
prestiżow ym  konkursie  o rgan izow anym  przez A ka­
demię L iteratu ry  w  L ondynie, przyznającej nagrody 
dla najlepszej książk i em igracyjnej. Kom plem entów 
nie szczędz ił M arian  H em ar, pisząc: „M a za sobą 
trzydzieści książek , w śród  nich reportaże podróżni­
cze, w iersze, satyry, żarty , opow iadania, w szystko od 
psalm ów do erotyków  -  p ióro Jan ty  m a na rozkładzie 
każdą  z  dz iew ięc iu  m uz. C zy  d la tego  ten  i tam ten 
nie dow ierza p isarskiej w szechstronności? (...) N ikt z 
nas, z je g o  kolegów, n ie rozw inął, poza sw oją działal­
nością p isarską  tak  w ielk ie j, tak  rozleglej, tak  przez 
dziesiątki lat kontynuow anej działalności społeczno-
-p ropagandow o-pożyteczno-obyw atełsk iej, przecież

na terenie Stanów i Kanady Janta jeden w pojedynkę 
odrabiał przez lata robotę najlepszych ambasadorów 
polskich i prasowych ataszatów i radców literackich. 
Czy to też się w uznaniu świetnego pisarza nie liczy? 
Wydaje mi się, że nikt inny, ale on powinien być 
w pierwszej piątce em igracyjnej „A kadem ii Lite­
ra tury”. Nie wiem, czy się Janta naraził Grydzew- 
skiemu i trzystu czytelnikom „Wiadomości”, że jego 
w łaśnie brak wśród wzajemnych akadem ików, ale 
wiem, że on się tym  nie przejmuje”.

Książka* robi bardzo dobre wrażenie. Lektura jest 
lekka, przyjem na, a treść łatwo dostępna. W zboga­
cona wyjątkowym i fotografiami. Zauważyłem je d ­
nak, że im bliżej końca, tym lektura przyjem niejsza 
się staje. 1 to nie ze względu na dotarcie do upragnio­
nej, ostatniej strony. Autor w książce przedstaw ia 
cały życiorys Janty, począwszy od Małej Komorzy, 
w której się urodził. Miejsce to darzył szczególnym 
sentym entem  i do którego myślam i zaw sze w ra­
cał. Część swej twórczości poświęcił właśnie regio­
nowi Borów Tucholskich. Brda natom iast była dla 
niego najpiękniejszą rzeką na świecie. Napisał o niej 
w iersz, który znalazł się w książce, w raz z wieloma 
innymi, jakie Michał Folega zamieścił. Należy w spo­
m nieć tutaj o czasie, który zaangażował w grom a­
dzenie materiałów, jak  i odszukanie osób znających 
Jantę, a także jego rodzinę, przede wszystkim  żonę, 

Walentynę.

Po przeczytaniu książki, a właściwie już  w jej trak­
cie, byłem rozdarty w kwestii oceny postaci Alek­
sandra Janty -  Połczyńskiego. Z ca łą  pew nością  
osobowość mocna. C harakteru i tem peram entu mu 
nie brakowało. Był niezależny w swych poglądach, 
a swego zdania bronił do końca. M omentami spra­
w iał w rażenie aroganckiego, butnego i zarozum ia­
łego. Owocowało to tym , że nie zagrzał nigdzie zbyt 
długo miejsca, co nie zapewniało stabilizacji. Zinter­
pretowanie postawy pisarza zostawiam  więc indyw i­
dualności czytelnika. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że postać tego reportera, poety, podróżnika, prozaika 
je st jak  najbardziej w arta zainteresowania, tym  bar­

dziej, że niewiele osób zna jego nazwisko.

*Poeta w a r t  poznania  -  Micha! Folega. Akant. 2015
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NASZ JĘZYK POLSKI

Najmłodsza polszczyzna
Małgorzata Milewska -Stawiony

Młodzież jest najbardziej kreatyw ną grupą ludzi, nie 
do koiica skażoną szablonowym myśleniem i postę ­
powaniem. Język, którym się posługuje, św iadczy 
ojej sposobie myślenia i reagowania na otaczający 
świat. Oryginalność i odrębność języka ludzi m ło- 
dych tkwi -  na tle języka ogólnego -  w  słow nictwie.

Okazuje się, że częstym  sposobem  bo g acen ia  
uczniowskiego słownictwa je st nadaw anie nowycli 
znaczeń wyrazom już funkcjonującym w ogólnej pol- 
szczyżnie. Najwięcej tego typu jednostek  pow staje 
przez zmianę zakresu znaczeniow ego w yrazów , 
która polega na nadawaniu istotom żyw ym  cecłi 
przedmiotów, np. ciacho lub ciastko ‘pieszczotliw ie 
o cliłopaku’, ksero ‘ktoś, kto naśladuje styl innych’, 
taboret ‘osoba wolniej myśląca’, towar ‘niezła dziew ­
czyna . Zdarza się też, że młodzież przenosi na ludzi 
nazwy zwierząt, np, foczka lub foka ‘w u lgarn ie  
dziewczyna’, hiena ‘osoba spędzająca czas na ulicy, 
zorientowana we wszystkich sprawach osiedla’.

Przekształcenia znaczeniowe tego typu  polegają  
zazwyczaj na zastąpieniu słowa jakim ś innym , m ają­
cym z nim określony związek. Związek ten może być 
jednak nieraz daleki, np, bania ‘głowa’, bom ba ‘stan 
upojenia alkoholowego’, melanż ‘impreza, przyjem ny 
sposób spędzania czasu ze znajom ym i, polegający 
głownie na piciu alkoholu’. Czasem można zetknąć 
się tez ze zwężeniem zakresu znaczeniowego w yra­
zów wykorzystywanych przez uczniów dla własnych 
potrzeb, np. obcy ‘osoba, która nie dorównuje inte- 
ligencją innym’.

m ło d y ch  śc iś le  je s t  z w ią z a n a  z przechoH ■ 
p rzez  n ich  burz liw ego  e tapu  dojrzew ania i n 
d o ty ch czas  lub  n a leży  Jeszcze  do sfery z a l^ a t 

P rz e k ra c z a n ie  z a k a z ó w  tabu is tycznych  jest jed '
nak  je d n ą  z isto tnych  cech  ję z y k a  m łodzieży d o t t  
czy  rożnych p łaszczy zn  życia , m.in. p a l e n i a ^ i X  
seksu , w u lg a ry zac ji ję zy k a . N adanie  wyrazom zna 
cze n ia  m e ta fo ry c z n eg o  s ta je  się niew ątpliw ie w 
pew nych sy tuac jach  koniecznym  środkiem  konspira 
cy jn y m ,n p . bu łeczk i ‘żeń sk ie  narządy  płciowe’ szla 
ban ‘członek  m ę sk i’, z ie le  /  z io ło  ‘m arihuana’ Tego 
typu  zabiegi m o g ą  n ie ty lko  m askow ać, ale też lago 
dzić  is tn ie jącą  rzeczy w isto ść , np. czesać ‘wprawiać 
w  s tan  o d u rz e n ia  a lk oho low ego , narkotykowego’ 
suszyć ‘m ieć k aca ’.

N ajm łodsza  po lszczy zn a  je s t  m a te rią  żyw ą i wciąż 
u lega m o d y fik ac ji, a g łó w n y m  czynn ik iem  powo­
łu jącym  j ą  do  is tn ien ia  je s t  ekspresja . Wykorzysta­
n ie p rzez  m ło d z ież  zas tan y ch  słów  w celu nadania 
im  now ych  z n a czeń  je s t  zab ieg iem  waloryzującym 
e lem enty  rzeczy w is to śc i p rzew ażn ie  w  sposób żar­
tob liw y , c z ę s to  iro n iczn y . P rzek sz ta łce n ia  języ­
kowe tego typu  s łu ż ą  tak że  uta jn ieniu  języka, który 
staje się p rzew ażn ie  n iez ro zu m ia ły  d la ludzi spoza 
środow iska.

*  *  *

Leopold Staff

B ądź z  serca  p o zd ro w io n a , 
O jczysta  św ię ta  m ow o ! 
N iby łańcuchem  z ło tym  
Wiąże nas tw o je  słowo.
(...)
Tyś nasza  tw ierdza , tarcza, 
Opielia i  obrona.
O jczysta  św ię ta  m owo.
B ądź z  serca  p o zd ro w io n a  !

Drobiazg językowy, 
czyli słowo o „handoucie

od jakiegoś czasu  na polonistycznych konferencjach 
j ę z y k o z n a w c z y c h  często  u ży w a  się -  w  m ow ie i 
piśmie słowa h a n d o u t. U podobanie do tego angiel­
skiego, przejętego w  brzm ieniu  i pisowni oryginalnej, 
wyrazu je s t ty le  c iekaw e co  zaskaku jące  w środo­
wisku, którego życie  in te lek tua lne  toczy  się wokół 
języka polsk iego  i k tó re  p o d k re ś la  sw oją  dbałość
0 czystość p o lszczy zn y '. U życie tego term inu nie 
wydaje się natom iast zastanaw iające w  innych środo­
wiskach, np. info rm atyków  czy anglistów . Użytkow ­
nicy języka z w ym ien ionych  g rup  zaw odow ych, jak  
nikt inny, poddaw an i s ą  bow iem  w pływ om  języka 
angielskiego i n ie  s tro n ią  od  różnego  rodzaju  kalk 
językowych czy b ezpośrednich  zapożyczeń, zjawisko 
to w dużym  stopn iu  d o tyczy  tak że  języ k a  potocz­
nego, szczególnie ch łonącego w  ostatnich latach lek­
sykę pochodzenia angielskiego.

Zastanaw iające je s t ,  co  w a ru n k u je  w ystępow anie  
w środow isku  p o lo n is ty czn y m  leksem u handout
1 jaka je s t n a tu ra  tego  zapożyczen ia?  N a początek 
należałoby sięgnąć do genezy  leksem u, jego  pocho­
dzenia i oryginalnych, pierw otnych, a w ięc genetycz­
nie w yw odzonych  z  ję z y k a  angielsk iego, znaczeń. 
Wyraz w yw odzi się z  angielsk iego w yrażenia: hand 
out „wydawać, w yp łacać”, a t a k ż e , ja łm u żn a , komu­
nikat p rasow y”, b lisk iego bardziej rozbudow anem u 
hand out o f -  z m iejsca , na poczekan iu , natychm iast, 
bez zwłoki^ , W  starszych  op racow aniach  w yraże ­
nie pisane je s t roz łączn ie  (hand  out) lub przy  użyciu 
łącznika (hand-out), w  now szych słow nikach pisane 
jest ju ż  łączn ie  i u zy sk u je  s ta tu s  z rostu : hand-out 
„datek”, „konspek t”’ , O  ile z  p u nk tu  w idzenia gra­
m atyki ang ielsk ie j n ie  m a chyba  ścisłych  zasad  o 
charakterze no rm atyw nym , k tó re  określałyby łączną 
czy roz łączną  p isow nię  tego ty p u  kolokacjiS o tyle 
przejęta do polszczyzny  postać  w yrażen ia  (połącze­
nia rzeczow nika  h and  „ręka”  i przysłów ka out „na 
zew nątrz” konsekw entnie  uzysku je  status w yrazu  -

rzeczownika, formy zleksykalizowanej i niepodziel­
nej, odsyłającej wprost do desygnatu,

O obecności tego leksemu w polszczyżnie i jego atrak­
cyjności niech świadczy chociażby fakt, że jest on już 
notowany w niektórych słownikach języka polskiego, 
o innym  niż translatorskie przeznaczeniu. Zgodnie 
z takim  przekształceniem „handout (czytaj: hendałt) 
to „m ateriał informacyjny”; „tekst pom ocniczy do 
wykładu, odczytu, referatu, rozdawany słuchaczom 
na oddzielnych kartkach”: Na handoutach m ają pań­
stwo wykresy, przedstawiające rozwój zjawiska w 
ostatnim  dziesięcioleciu®, Handout pojawia się także 
w słownikach w następujących znaczeniach: „ulotka, 
m ateriał informacyjny”*, „pomocniczy materiał roz­
daw any uczestnikom  wykładu, zawierający pewne 
elementy wygłaszanego referatu”’. Jako zapożycze­
nie notowany jest także w pracy Elżbiety Mańczak- 
-Wohlfeld z 1994 r,*, choć jeszcze w postaci starszej 
z dywizem  (hand-out) w znaczeniu „najistotniejsze 
informacje podane słuchaczom referatu, w ykładu itp, 
w  formie pisemnej”. Autorka poświadcza obecność 
tego leksemu w języku mówionym, choć wydaje się, 
że teraz pojawia się on także w języku pisanym.

W yrażenie angielskie można by także tłum aczyć 
jako polskie z ręki, od ręki „na poczekaniu”. Jest to 
więc forma materiału pomocniczego dla w ygłaszają­
cego referat, a przede wszystkim dla jego słuchaczy, 
odbiorców, jako  wspom agająca form a wizualizacji 
wygłaszanego tekstu. Najbliższa takiemu rozumieniu 
w yrazu byłaby następująca definicja: handout [czy­
tane hendalt] „wyręka; rzecz w yręczająca m ów ią­
cego od wyjaśniania i powtarzania się, m. skrotowe 
notatki zawierające streszczenie w ypow iedzi, pre­

zentacji itp.”

Handout na konferencjach polonistycznych, a byc 
m oże także poza m m i, funkcjonuje najczęściej w 
następujących znaczeniach: 1) s treszczenie refe-
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le/> rcfcraiu, konspekt. 3) w ykresy 

, uhfto, a tak?e fragm enty czy w yim ki tekstów  
p i^ « a n v v h  »  rcleracie analizie lub inny m ateriał 
M a * e /y  ujęty w formie zestawień i list (np. fre- 

k « e n c \jn c  listy wyra/owe).

W Hikwc form materiału pomocniczego sugerowałatiy 
ro/maitośe terminologiczną, m ożna by go nazw ać 
sttt,izczcniem, konspektem, ulotką, ogólnie m a te ­
riałem pomiK-niczym. tekstem  pom ocniczym  czy  
po prostu notatkami. Zamiast tego pojawił się jeden  
termin wyzyskujący wspólne cechy w szystkich tego 
typu tekstów, ich podręczny, służebny charak ter, 
wspomagający wypowiedź, wyręczający m ów iącego 
od w yjaśniania czy powtarzania się. Użycie terin inu  
handout pozwala uniknąć wiążącej nazw y gatunko­
wej i jest krótsze, a przez to bardziej ekonom iczne 
niż wyrażenie materiał pomocniczy.

Przeprowadzając typologię poszczególnych hando- 
utów i obserwując ich rzeczywistą postać, nie m ożna 
się niejednokrotnie oprzeć w rażeniu, że ich precy­
zyjna, starannie wypracowana forma (czasem nawet 
wzbogacana kolorowymi ilustrac jam i) po zo rn ie  
tylko jest materiałem, tekstem „od ręki” czy „z ręki”. 
Częstokroć handout jest skróconą, ale bardzo drobia­
zgowo przemyślaną i mistrzowsko opracow aną wer­
sją referatu. Jest swoistą w izytów ką autora, k tó rą  ten 
przekazuje słuchaczom. W zw iązku z tym  handout 
ma też zwykle powtarzalne elementy kom pozycyjne
0 funkcji identyfikującej, na które składają się; im ię
1 nazwisko autora, czasem nazwa reprezentowanego 
ośrodka naukowego, ty tu ł w ygłaszanego referatu. 
Treść zasadniczą handoutu w yróżnia duże urozm a­
icenie kompozycyjne i zam ierzona skrótowość, nie- 
pełność w stosunku do rzeczywistego i prym arnego 
tekstu referatu, uzyskującego zw ykle postać publi­
kacji. Atrakcyjność tego leksemu oparta je st w ięc na 
jego pojemności semamycznej, pozw alającej objąć 
jednym terminem liczne formy gatunkow e w y p o ­
wiedzi, a zwłaszcza formy o nieostrych granicach  
gatunkowych’.

Kolejna obserwacja, jaką  poczyniliśm y w zw iązku
2 pojawieniem się term inu handout, dotyczy geogra­
ficznego związku osób, które go używ ają, z ośrod­
kami naukowymi Warszawy i (zapewne ze względu 
"B pewną bliskość) Lublina'”, C hociaż p rak ty k a
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p rzy g o to w y w an ia  m a te ria łó w  pom ocniczych 
doutow ) w y stęp u je  we w szystk ich  ośrodkach „ r '  
w ych  i p rz y b ie ra  ro z m a ite  formy,

(d o ty czy  to racze j p o jed y n czy ch  osób, nie 
g rup) o p a try w an a  je s t  om aw ianym  term inem  C ^  
na te rm in  n a tra f ia n o  w śró d  badaczy  z Gd t  

W rocław ia Z ielonej G ó ry  i w ielu innych ośrodtów 
n au k o w y ch , p rz e d s ta w ic ie le  W arszaw y i Lub!' 
zd a ją  się  u ż y w a ć  go  na jczęście j w  sposób bezno ' 
ś re d n io  u c h w y tn y  b ą d ź  p rz ez  zapow iedź  słowna 
(typu : ro zd am  P a ń s tw u  handouty ..,, proszę spo 
rzeć  na h an d o u t itp.), b ą d ź  p rzez  odw ołanie wpro!l 

w ty tu le , n a g łó w k u  p rezen to w an eg o  m ateriału O 
ży w ej o b e cn o śc i w y ra z u  h an d o u t w komunikacji 
po tocznej, choć nadal w y raź n ie  dotyczącej użytkow­
ników  ję z y k a  zw iązan y ch  z ośrodkam i naukowymi 
czy  szerzej -  a łcadem ick im i, św iadczyć m ogą także 
w y p o w ied zi s tu d en tó w  na  fo rac h " . C o znamienne, 
z a re jes tro w an o  ta k ie  w y p o w ie d z i je d y n ie  na stro­
nach zw iązan y ch  z  U n iw e rsy te tem  W arszawskim i 
K ato lick im  U n iw ersy te tem  Lubelsk im : „Magister... 
św ie tn a  k o b itk a . N ie  s k rz y w d z i a le  i nauczyć się 
każe, tyle, że  m ożna  sw obodn ie  negocjować termin 
zaliczen ia . Ponad to  je s t  b a rd zo  zaangażow ana, daje 
swoje fan tasty czn e  h a n d o u fy  i sy llabusy”'^ ; „Przed 
każdym i zajęc iam i s tudenci o trzy m u ją  drogą elektro­
n iczn ą  m a te ria ły  (w fo rm ie  h an d o u t’ów)”“  ; „forma: 
Prezentacja  w  Pow er Point -i- „handou t”  -  krótka cha­
rak te ry sty k a  p o szczegó lnych  slajdów ” ''*. Omawiany 
leksem  w  ty m  w y p a d k u  tra f i ł  do g rona studenckiego 
najpraw dopodobniej odgórn ie , od wykładowców. Jest 
to zgodne z  ty p o w ą  d ro g ą  w prow adzan ia  zapożyczeń 
zau w aż o n ą  p rzez  D an u tę  B u ttle r -  od  naukowców, 
m uzyków  do g w a ry  s tu d en ck ie j czy  uczniowskiej 
i dale j do  ję z y k a  ogólnego'®  . Św iadom ość obcego 
p o chodzen ia  w y ra z u , a zw łaszcza  jeg o  nowości (w 
k onsekw encji n ie p o w sz e c h n o śc i)  w  zasobie leksy­
kalnym  u jaw n iana  je s t  p rzez  au to rów  tekstów  przez 
d odaw anie  p o lsk ich  k o ńców ek  fleksy jnych  po apo­
s tro fie  (co z  p u n k tu  w id z e n ia  n o rm y  należałoby 
określić  ja k o  n iep o trzeb n e  w  w y raz ie  zakończonym 
spó łg ło sk ą , a w  k o n sek w en c ji pod legającym  regu­
łom  po lsk iej fleksji). J e s t to  szczegó ln ie  w yekspo­
now ane w  sy tu ac ji zes taw ien ia  z  innym , podobnym 
zapożyczen iem  p isan y m  b e z  apostro fu : handout'y i 
syllabusy. P rzy  an a liz ie  zapożyczeń  zw ykle  pisownia

zwala stw ierdzić, w  ja k im  stopniu dana pożyczka 
została zasy m ilo w an a  w  ję z y k u  zapożyczającym , j  

ezyku-biorcy. P isow nia  zgodna z  oryginałem  angiel- 1 

skim i stosowany przez uży tkow ników  niepopraw ny 
zapis form zależnych p rzy  użyciu  apostrofu św iad­
cząc tym , że leksem  je s t w ciąż  na p ierw szym  etapie

z a p o ż y c z a n ia .

Autorka nie znalazła  lak  żyw ego pośw iadczenia użyć 
tego leksemu w śród  studentów  innych ośrodków. Nie 
zauważyła ta k że , by  u p o d o b an ie  do tego w yrazu  
szybko przyb iera ło  na  sile , tj. rozprzestrzen ia ło  się 
geograficznie czy  szczegó ln ie  zyskiw ało  na popular­
ności w liczbie uży tkow ników , stopniow o stając się 
terminem pow szechnym . M im o że jego  użycie jako 
jednostki pojem nej zn aczen io w o  je s t a trakcyjne, a 
w rozum ieniu n iek tó rych  m oże być także  szczegól­
nie nobilitujące. P rzy toczm y  chociażby zachęcający, 
reklamowy kom entarz  jed n eg o  ze słow ników  inter­
netowych, w k tó ry m  leksem  handout je s t notowany: 
„Internetowy s łow n ik  ID G .pl pozw oli na opanow a­
nie now oczesnego i skom plikow anego  słow nictw a 
komputerowego, k tó ry m  coraz pow szechniej operują 
ludzie dookoła C iebie. Jeśli chcesz  być na b ieżąco 
i zabłysnąć w  sw oim  śro d o w isk u  znajom ością  ter­
minologii techn icznej, zag lądaj tu jak  najczęściej!” '* 
Pojawienie się p o ży czk i h an d o u t m oże m ieć w ięc 
oczywiście tak że  m o tyw ację  zew nątrz językow ą, tj. 
the prestige m o tive '’, tzn . że zapożyczenie  używ ane 
jest g łów nie ze w zględów  prestiżow ych . D odatkowo 
jego szczególnie w y ra źn e  w ystępow anie  na pew nym  
terytorium  m oże w y n ik ać  z  po trzeby  użytkow ników  
języka u to żsam ian ia  się z  g ru p ą , z je d n e j strony 
przystosow ania się do  w ięk szo śc i, z  drug iej strony 

z poczucia pew nej e litarności.

Trudno określić, czy  w  zapożyczen iu  leksem u w ięk­
szą rolę odegrała  jeg o  a trakcy jność  sem antyczna, w 
postaci dużej po jem ności znaczeniow ej p rzy  stosun­
kowo ekonom icznej postac i, czy  fak t, że pochodzi z 
języka angielskiego, k tó ry  konotuje now oczesność i 

prestiż.

Dorota Szagun  
Uniwersytet Z ie lonogórski

Przypisy
1. Zjawisko 10, diitycrącc drobia/iiu słownego, 

obserwowane jcsl p r « /  aulorkę od W 7 r
2. J. Stanisławski. Słownik angielsko-polski. Wars/awa 

I99K.
3. Cambridge Learner's Dictionary. Słownik angicłsko- 

poiski, polsko-angielski, red. merytoryczny wyd. 
polskiego R. Lew, Warszawa 200.S.

4. O czym świadczy różnorodność mpisu (pisownia 
łączna, rozłączna lub z dywizem) w leksykonach.

5. A. Markowski. Łatwy słownik trudnych słów.
Warszawa 2000. za: http: portalwiedzy.onet.pl.'abc- 
polszczyzna.html

6. internetowy słownik IDG.pl: http:/'www.idg.pl' 
slownik.'glowna.asp

7. Słownik wyrazów oł>cych, oprać. L. Wiśniakowska. 
Warszawa 2004.

8. E. Mańczak-Wohlfeld. Angielskie elementy 
leksykalne w Języku polskim, Kraków IW4, s, 59.

9. Byłaby to więc wewnątrzjęzykowa przyczyna 
wprowadzenia pożyczki, oparta na niewystarczającym 
zróżnicowaniu pola semantycznego dotyczącego 
nazw' gatunków. Przyczyny wprowadzania pożyczek 
wymienia U. Weinreich, Present-day Approach to 
the Study of Bilingualism, New York 1949. podaję 
za: E. Mańczak-Wohlfeld, Tendencje rozwojowe 
współczesnych zapożyczeń angielskich w Języku 
polskim, Kraków 1995, s. 18.

10. Uwaga ta nie ma potwierdzenia w danych 
statystycznych. Jest wynikiem obserwacji 
zawężonych do pewnej liczby konferencji i 
wysłuchanych odczytów, a także użycia terminu 
na stronach internetowych (tu wyraźnie dominują 
środowiska Warszawy i Lublina).

11. Coraz więcej jest na stronach internetowych 
różnych konkretnych hand-autów, czyli tekstów 
pomocniczych z poszczególnych przedmiotów czy 
dziedzin nauki.

12 http://forum.wpia.uw.edu.pl/ 
viewtopic.php?p=38523&sid=dahbeb
1398e296d842bn?3f4a02844c (dostęp z dnia: 

27.09.06). , . ,13 http://wwwsgh,waw,pl/uczelnia/wspolpraca^ra^rty/
dania/Roskilde% 20University% 20Dania/o202005.

doc (dostęp z dnia: 27.09.06).
14 . http://kariera.kul.lublin.pl/najlepsi/pytania.html

(dostęp z dnia: 27.09.06).
15 Zob. D. Buttler, Powojenne innowacje w

■ zasobie słownym, “Przegląd Humanistyczny 1978, 

nr 5, s. 55-67.
16 http:/www.idg.pl/słownik
17.'Por E. M ańczak-W ohlfeld, T en d en c je  rozw o- 

jowe..., op.cit., s. 18.
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WYDARZENIE ROKU

2015 - Rok teatru

Rok 2015 decyzją Sejmu RP -  ponoć nie było głosów  
przeciwnycłi -  jest rokiem trzech w ielkicli filarów  
naszej tożsamości. [...] Jana Pawła II.; Jana D łu g o ­
sza, a trzecim, niespersonifikowanym bohaterem  je s t 
teatr narodowy.

W pierwszej chwili zastanaw iałem  się, d laczego  
przyjęto rok 1765 jako datę rozpoczęcia działalności 
polskiego teatru, a nie rok 1725, kiedy to pow stała w  
stolicy tzw. „operalnia” , miejsce, gdzie w ystaw iano 
opery. 1 tu kluczowym słowem okazało się określe­
nie „teatr narodowy”. Faktycznie. Założony przez 
Stanisława Augusta Poniatowskiego tea tr m iał na 
celu stworzenie przy królu stałego zespołu  tea tra l­
nego, który to zespół grałby znane i łubiane sztuki w 
języku ojczystym. Wcześniej na ogół sztuki w ysta­
wiały trupy wędrowne. „Aktorowie N arodowi Jego 
Królewskiej Mości”, bo taką nazw ą się szczycili, grali 
sztuki po polsku, dzięki czemu najcenniejsze utw ory 
literatury europejskiej trafiały  pod nadw iślańsk ie  
strzechy Szczególny rys teatrowi tem u nadał Woj­
ciech Bogusławski, nie bez przyczyny uznany za ojca 
polskiego teatru. Zasady, jak ie  na przełom ie X V III i 
XIX wieku przyjęto dzięki autorowi „N ędzy uszczę­
śliwionej”, przetrzymały wszelkie zawieruchy i aż do 
roku 1915 Teatr Narodowy był jedynym  m iejscem , 
obok kościoła, gdzie publicznie mówiono po polsku. 
Miał więc teatr misję niemal taką, jak  polski kościół. 
O sile tej placówki stanow ili znakom ici ak to rzy  
Zresztą nie inaczej jest dziś. Tu przyw ołam  pew ną 
anegdotę z lat zaborów. Otóż w sądzie odbyw ała się 
jakaś rozprawa, w której świadkiem  był wielki aktor 
erzy Leszczyński, dysponujący tubalnym  głosem .

A były to czasy, gdy na takie procesy przychodziły  
tłumy ludzi. Carski urzędnik (nielubiany przez Pola­
ków, mówiąc oględnie) pyta Leszczyńskiego:

-  Jak daleko świadek stał od zdarzenia?
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-  Ż e też  św iad ek  tak  d o k ładn ie  policzył nHi .
-  rz e k ł u rz ę d n ik  ^ "dległość?

-  B o w ie d z ia łem , że  ja k iś  dureń  o to zapyta.

N ie  m u szę  tłu m a c zy ć , ż e  k a żd e  tak ie  „kopnięcie” 
z n ien aw id zo n eg o  zab o rcy  budziło  entuzjazm  I ■

Tu kolejna h is to ria . B yło to ju ż  po  Powstaniu Stvcz 
n io w y m . W ie lk im  a r ty s tą  tam teg o  czasu był zna 
k o m ity  śp iew ak  o p e ro w y  Ju lian  D obrski pierwszy 
w ykonaw ca roli S tefana w  S tra s z n y m  dw orze Stani 
s ław a M oniuszk i. U czestn iczy ł on często w wiecach 
p a trio ty czn y ch . W  ta m ty m  czasie  polscy śpiewacy 
k o nkurow ali z  w łosk im i. D yrek to rem  Teatru Wiel­
k iego  w  W arszaw ie  był W łoch , k tó ry  doniósł na 
D obrsk iego  w ład zo m  carsk im . Polski śpiewak stra­
cił pracę.

C o k o lw iek  by  n ie  p o w ie d z ieć , tea tr, literatura 
m a la rs tw o  i m u z y k a  o c a l i ły  to żsam ość  narodową 
Polaków  i d la tego  te  ro czn ice  w platam y w nasz dzi­
siejszy ry tm  zd a rzeń , ku  p am ięci potom nym , a także 
d la  budow ania  nasze j tożsam ości.

W iesław  P ie tru sza k  
D rezdenko

* 5 1 ^ *

Po co jest teatr?
Joanna Kulmowa

Ta drab ina  to sch o d y  do  nieba, 
a  ta  m iska  to k siężyc .
Tamten m iecz  to z w y c za jn y  po g rzeb a cz,
A z  g a rn kó w  są  h e łm y  rycerzy .
A le  k to  w  te  c za ry  w ierzy?

To j e s t  teatr.

A  tea tr  j e s t  p o  to, ż e b y  w szy stko  by ło  inne n iż dotąd. 
Ż eby  iść do  d o m u  w  zam yślen iu , 
w  z a c h w y c ie .

I j u ż  za w sze  w  m isce  k s ię ży c  w idzieć.

poczqtki polskiej sceny
Jolanta M ichalak

O istnieniu stałej p o lsk ie j s cen y  m ożem y m ów ić 
dopiero od 19 lis topada  1765 roku , k iedy to z inicja­
tywy króla S tan isław a A ugusta  o tw arto  Teatr N aro ­
dowy w W arszaw ie. Po ra z  p ie rw szy  w  dziejach  
polskiej kultu ry  tea tr s tał się dostępny dla szerokiego 
kręgu odbiorców. S ied z ib ą  te a tru  była O peralnia. N a 
jego deskach p re z en to w a ły  się zesp o ły  francusk i, 
włoski i polski. Z esp ó l po lsk i zadebiutow ał niezbyt 
u d a n ą  kom edią  Józefa  B ielaw skiego pt. N a tręc i. W  
początkowym okresie  dz ia ła ln o ść  tea tru  opierała się 
głównie na tek s tach  ob cy ch , p rzew ażn ie  z lite ra ­
tury francuskiej, tłum aczonych  na  ję z y k  polski. Nie 
brak było tak że  i p rób  rodzim ych . U tw ory sceniczne 
pisała w iększość p isa rzy  p o lsk ich  czasów  stan isła­
wowskich ( m ięd zy  in n y m i Ignacy  K rasick i, F ran­
ciszek K arp ińsk i, F ran c iszek  Z ab ło ck i, Franciszek 

Dionizy K niaźnin).

W swych u tw o rach  ho łd o w ali on i słow om  A dam a 
Kazim ierza C zarto rysk iego , k tó ry  pouczał:

Teatr m a obyczaje w  nas po lepszyć, w abić do cnoty, 
od niecnoty o d raz ić , uczy n ić  kogo lepszym  obyw a­
telem, człekiem  lepszym  w  cyw ilnych , pryw atnych 

względach.

Scena czasów stanisław ow skich  przeżyw ała  w swojej 
historii różne okresy. W  p o czą tkach  swego istnienia 
służyła królew skiej po lityce  i s tanow iła  narzędzie  jej 
propagandy. K ró l bow iem : „chcia ł p rzy  jej pom ocy 
chłostać i o śm ieszać w ad y  i p rzesądy  narodow e oraz 
propagować au ten tycznych  bohaterów  pozytyw nych 
związanych ściśle z  p o lsk ą  rzeczyw isto śc ią”.

W 1776 roku  z je d n a ł d la  te a tru  F ran c iszk a  B oho- 
molca, au tora m ającego  d uże  dośw iadczen ie  w  pisa­
niu kom edii d la  je z u ic k ie j sceny  szkolnej. Z aczął 
on tw orzyć kom ed ie  „ d la  te a tru ”, w łącza jąc  się w 
realizację kró lew sk iego  p rog ram u  reform . W latach 
1765 -  1767 na c zternaśc ie  po lsk ich  sztuk  granych w

teatrze siedem było autorstwa Franciszka Bohomolca 
(C erem oniat, M ałżeństwo z kalendarza. S ta ruszka  
m łoda. Pijacy, O statn i staruszkiewicz).

Do dalszego rozwoju teatru przyczynił się Franciszek 
Zabłocki, urzędnik Komisji Edukacji Narodowej. Ten 
wielki poprzednik Fredry pisząc komedie wzorował 
się na literaturze francuskiej. Tematyka dotyczy 
świata Sarmatów. Utwory charakteryzują się żyw ym  
dialogiem i intrygą, a nieporozumienia i perypetie 
bohaterów w ynikają z zabawnej pomyłki. Zabłocki 
napisał ponad pięćdziesiąt utworów. Zabaw ne i 
uczące zarazem  (F ircyk  w zalotach, Sarm atyzm ) 
były „malowidłem obyczajów towarzystwa”.

Dzieje Teatru Narodowego w Warszawie od chwili 
jego pow stania do 1783 roku to ciąg niepowodzeń 
zakończony zamknięciem widowisk polskich w poło­
wie 1767 roku. Ożywienie następuje w 1774 roku, 
kiedy sejm zatwierdził przywilej „Theatrum Publicz­
nego i pałacu Reduty”. Stanisław August Ponia­
tow ski udzielając tego przywileju różnym osobom 
(Augustowi i Antoniemu Sułkowskim, od 1776 roku 
swemu kamerdynerowi Ryxowi), zastrzegł koniecz­
ność utrzym yw ania sceny polskiej, która m usiała 
walczyć z konkurencją obcych zespołów operowych. 
O d 1773 roku, mimo kryzysów i załamań, teatr sta­
nisławowski popularyzował polskie teksty teatralne 

i przekłady z repertuaru obcego.

Przełom  w  dziejach teatru polskiego stanowiła dzia­
łalność W ojciecha Bogusławskiego. W 1778 roku 
B ogusław ski zadebiutował w teatrze jako  autor i 
aktor. Pierwszy raz w ystąpił na scenie w przełozonej 
przez siebie komedii Barthego pt. N ędza uszczęśli­
w iona. Poprzez to dzieło stał się w raz z kom pozy­

torem  oprawy m uzycznej, M ac ie jm  
t w ó r c ą  pierwszej polskiej opery  W  maju 1783 roku
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nad teatrem  przejm uje M arc in  L u b o m irs k i, 
[Hmiereając dyrekcję W ojciechowi B o g usław sk iem u .

Po lalach w swoich wspomnieniach Bogusławski tak 

pisze o tym wydarzeniu: „Od tej chw ili, p rzez lat 
trzydzieści nie doznałem nigdy spokojności”. Jego 

zapal do pracy nie przekreślił trudności i zm agań. 
Nękany ciągłymi kryzysami finansowym i, p łynno­
ścią zespołu, intrygami przedsiębiorstw cudzoziem ­

skich, Bogusławski decyduje się opuścić W arszawę. 
Z grupą wędrowną daje przedstawienia w G rodnie, 

Wilnie. Lwowie i innych miastach. Gdy po k ilkulet­
niej wędrówce, przeplatanej chwilowymi sukcesam i 
i trudnościami materialnymi, Bogusławski w raca do 

Warszawy w styczniu 1790 roku, król w ita go nastę­

pu jącym i s łow am i: „C zu liśm y, że cię tu nie było- 
zostań  ju ż  z  nam i, a ja  nie zapom nę o tobie”.

R ep ertu ar p ie rw szych  m iesięcy  jego działalności po 
pow rocie  z  p row incji, w  sejm owej W arszawie opie­
ra ł się g łów n ie  na w znow ien iach . Przew ażały w nich 

kom edie  ro zryw kow e i opery  (Z a z d ro śn i w ieśnia­
cze, Don .lu an . S zk o ła  zazd ro sn y ch ). Jesienią I790 

roku  B o g u sław sk i z ac zy n a  p rzygotow yw ać szereg 
now ych  p rem ier. W czasie  dyskusji nad zakresem 

praw  d la  m ieszczaństw a  w ystaw ił dram y: Lanassem  
- L em ie rre ’a, E m ilię  G a lo t t i  - L essinga i Taczkę 
o cc ia rza  - M erciera. W  sztukach  tych sławił domową 

zacność, p raco w ito ść , uczciw ość stanu miejskiego. 
M ieszczan in  s ta ł się bohaterem  pozytyw nym , czło-

Ryciiu, p n td s ta w ia ją ca  T eatr  »■ W arszawie  
Fot In ienel
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k em petnym  w ielkoduszności. O kres 1791-1792 
"  iósł również p rem ie ry  o aluzy jności politycz- 

latach Sejm u W ie lk iego  n astąp iło  ponow ne 

" 'h ie n ie  dzia łalności te a tru  w  W arszaw ie. Bogu- 
7  ki będąc zw olennikiem  reform  utrzym yw ał bli- 
t !  kontakty z  p o stęp o w y m i litera tam i. Na scenie 
lieEO  teatru obok sz tu k  w yłączn ie  rozryw kow ych 

i w i l  wiele u tw orów  p ropagu jących  nowe idee. 
Wśród nich n a jw y b itn ie jszą  by ła  kom edia  Ju liana 
L n a  N iem cew icza pt. P o w ró t p o s ta , w ystaw iona 

tyczniu 1791 roku. Z e sceny narodow ej rozległ się 
I s  wzywający do nap raw y  R zeczpospo lite j, rów- 

L e ś n i e  atakując n ie ty lko  fircyków  i żony modne, 
również przeciw ny obóz  polityczny. W yw ołało to 

wielkie oburzenie w śród  konserw a tyw ne j opozycji 
szlacheckiej. D alszą  część tej sz tu k i napisał i w ysta­
wi! w kilka m iesięcy późn iej W ojciech Bogusław ski, 

nadając jej ty tu ł D ow ód w d z ięczn o śc i n a ro d u .

W momencie p rześlad o w ań , gdy zam ykano  redak- 
cie postępowych czasop ism  i w yp ęd zan o  działaczy 
Sejmu W ielkiego, „ojciec te a tru  polskiego” wystąpi! 
z antym agnacką sz tu k ą  pt. H e n ry k  !V  na  łow ach.
W komedii tej au to r p rz ec iw sta w ił m em oralnosci 

magnatów, prostotę i szlache tność  ludu.

Pełnię wyrazu id eow ego  i artystyczn ego  teatru 
Bogusławskiego o s ią g n ę ło  najw ybitn iejsze, ory­

ginalne dzieło sceny polskiej pt. C u d  m n iem an y , 
czyli K rakow iacy  1 G ó ra le . W ystawiony pierwszego 
marca 1794 roku w  przededniu Insurekcji Kościusz­
kowskiej utwór stanowił pobudkę do powstania. Pre­
miera sztuki w strząsnęła publicznością Warszawy. 
Reakcja była natychmiastowa. Bogusławskiem u gro­
ziło aresztowanie, a dzieło ju ż po trzech przedstawie­

niach zdjęto z afisza.

Po upadku Pow stania K ościuszkow skiego W ojciech 

Bogusławski opuścił W arszaw ę, przenosząc się z naj­
lepszymi sw ym i ak to ram i do Lwowa. Teatr w arszaw ­
ski, który w  c iągu  osta tn ich  la t p rzeżyw ał szczytow y 
okres swojej dz ia łalnośc i, s taną ł p rzed  g roźbą  zała 
mania. W ytrw ał jed n ak  do  1799 roku, kiedy powrócił 
„ojciec tea tru  polskiego”  i pod ją ł się jego  dyrektor 
stwa. O statn ie  fak ty  z  h is to rii te a tru  Stanisław ow ­
skiego wiele m ó w ią  o znaczen iu , jak ie  zyskał sobie 

w ciągu trzydziestu  la t sw ego istnienia.

W drugiej dekadzie kwietnia 1794 roku w wyniku 
dw udniow ych walk stoczonych przez, wojsko i. 
udziałem uzbrojonej ludności Warszawa rozbiła gar­
nizon okupacyjny i przyłączyła się do ogólnonaro­
dowego powstania. Budynek na Placu Krasińskich 
zamieniono wówczas na szpital. Otwarto go jednak 
11 października 1794 na polecenie Rady Najwyższej 
Narodowej, która uroczyście stwierdziła, że:

pragnąc duch narodowv mieć rozszerzonym i oby­
wateli H' ich nawet zabawach do dziel patriotycznych 
zachęcanych końcem otwarcia teatru i na wsparcie 
w wydatkach koniecznych zip 6000 z Skarbu Naro­

dowego naznacza.

Pasowany tym  aktem n a  j e d n ą  z najpotrzebniejszych 

instytucji. Teatr Narodowy grał już odtąd do ostat­

nich dni Rzeczypospolitej.

W okresie Oświecenia teatr publiczny pełnił bardzo 
w ażną rolę. Stał się czymś zupełnie nowym -  nową 
i n n ą  doktryną teatralną naszych czasów, podejmując 
tematykę współczesną kształtował światopogląd spo­
łeczeństw a. Wychowywał ówczesnego obywatela. 
Uczył go krytycznie myśleć i widzieć wady ustroju, 
w którym  żył. Walczył o język narodowy. Propago­
wał postępowe reformy państwowe. Jego działalność 
szczególnie wzrosła w czasie Sejmu Czteroletniego. 
Obok sztuk rozrywkowych wystawia! utwory, które 
w sposób pośredni lub bezpośredni nawiązywały do 
życia politycznego kraju, propagowały nowe idee 
oświeceniowe, domagały się przeprowadzenia w Pol­

sce reform politycznych i społecznych w mysi zało­
żeń społecznych i humanitarnych. Dla « a tru  tworzy 
najlepsi pisarze ( Bohomolec, Niemcewicz, Zabłocką 

Bogusławski). Ulubionym gatunkiem 
liczną  w idownię były tom edie, które reali 

hasło „bawiąc -  uczyc”.

Ugencja upodobaniami i gustami

: r X : : l w J z a c z ę ł y j u ż w t e d y d z i a ^ ^ ^  

rynkowe.
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Teatr w opinii polityków, pisarzy, 
aktorów i widzów

l...] Teatr odegra! w dziejach polskiej ku ltury  i h isto­

rii wielką rolę.

W tym roku M iędzynarodowy D zień Teatru m a dla  
nas. Polaków, wym iar szczególny. Św ię tu jem y go  
bowiem w Roku Polskiego Teatru, ustanowionego  
przez Sejm Rzeczypospolitej w  250. rocznicę p o w o ­
łania Teatru Narodowego, a tym  samym  pow stania  
w naszym kraju teatru publicznego.

To podkreślenie w ielkiej roli. ja k ą  tea tr odegra ł w  
dziejach polskiej ku ltu iy  i polskiej historii nie tylko  
jako instytucja, ale przede wszystkim  depozytariusz  
fundamentalnych wartości oraz idei kształtujących  
narodową tożsamość. Na przestrzen i tych  250 lat 
Rzeczpospolita musiała wiele razy  w alczyć o sw ą  
niepodległość, je j  kontury znikały z  m apy świata. A 
teatr trwał, przechowując najistotniejsze p ierw iastk i 
polskiej kultury. Misyjność teatru, je g o  najgłębsze  
powinności wobec człowieka to zasady niezbywalne, 
które niezmiennie zachowują swą aktualność.

Bez względu na m om ent h istoryczny  p o lsk i tea tr  
zawsze tw orzyły osoby, k tóre  w sposób zupełn ie  
wyjątkowy nosiły w sobie g łębokie poczuc ie  odpo­
wiedzialności za narodową kulturę i losy Ojczyzny.

Teatr wciąż zwraca naszą uwagę na sensy n ieoczyw i­
ste przysłonięte codzienną gonitwą, skryte  w cieniu  
cywilizacyjnego postępu. A scena pozosta je  p r ze ­
strzenią, w  której ukazyw ane są  najszlachetniejsze  
czyny, ale też ludzka słabość, strach, niepokój. To 
scena stanowi n iezastąpioną p ła szczyznę  dialogu, 
dyskusji, pogłębiania m iędzyludzkich relacji, kszta ł­
towania sądów  Teatr je s t  miejscem wspólnego w ta­
jemniczenia i pielęgnowania wartości zasadniczych  
dla trwania wspólnoty Taki był zaw sze po lsk i teatr  

teatr myśli odważnej, teatr wybitnych inscenizacji, 
wielkich postaci.
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D zięk i P aństw a  p ra c y  troska  o  dziedzictw o polskiego  
teatru, kon tyn u a cja  je g o  na jw ażn iejszych  idei, a je d ­
nocześn ie  realizacja  koncepcji now atorskich staje się 
czym ś rzeczyw istym . B ardzo  d zięku jem y za  to zaan­
gażow anie. D zięku jem y  z a  to, ż e  Państw a miłość do 
scen y  w  n iezw y k ły  sposób  ob jaw ia  się  w realizowa­
nych p r ze z  P a ń stw a  przedsięw zięc iach , w  codziennej 
p r a c y  d la  tea tru . Ż yc zym y  ko le jnych  fascynujących  
po m ysłó w  oraz pub lic znośc i, d la  k tóre j każdy udział 
w spektaklu  s tanow i chęć spo tkan ia  s ię  z  tym, co ory­
g in a ln e  i nieprzem ija jące,

A n n a  i Bronisław  Komorowscy 

www.prezydent.pl

G dy w yb ija ł dziew iątą , uka zyw a ło  się  dziew ięć  
m uz, je d n a  była  p rzy d zie lo n a  do astronom ii, druga 
do archiw um , a  reszta  do  teatru.

H ans C hristian  Andersen  
„H istoria  na jm n ie j praw dopodobna”

N ieodłącznym  elem entem  tea tru  j e s t  publiczność, 
p e łn i bardzo  w ażną  ro lę w  spektaklu . B ez niej nie  
m a teatru. Teatr tw o rzy  s ię  dopiero  w  relacji sceny 
z  w idownią, w  p rzy to m n o śc i w idza.

„O kondycji w spó łczesnego  teatru", W SKSiM

*  *  *

Siedząca w  fo te la c h  pub liczność , też, podobnie  
ja k  aktorzy, j a k  teatr, j e s t  nośn ikiem  pew nych  
treści. P rzychodząc  do  tea tru  p rzy n o si ze  
sobą rzeczyw istość  poza tea tra lną . I  te dw ie  
rzeczyw istości -  scen iczna , p rzek a zy w a n a  przez  
aktorów, c zy li p r ze z  p o s ta c i i rzeczyw istość  
publiczności, ta p o za tea tra ln a  (...) -  w chodzą

Ofcra Narodowa  
Fot h lrm el

Warszawie -  w idok wspótczcsny

z e  s o b ą  W  zw iązek, k tó ry  na zyw a  s ię  interakcją.

Iw  tym m om encie n astępu je  św ia d o m e  lub 

podświadome przy jm o w a n ie  p r ze z  w idzów  
rzeczywistości przedstaw ionej. Inną  rzec zą je s t, czy  

publiczność się z  tą  rzec zyw isto śc ią  przedstaw ioną

identyfikuje czy  też  nie, a l e  j ą  p rzy jm u je  i ju ż  z  

samego tego fa k tu , ż e  s ied z i na  w idow ni i je st, 

jakby pow iedzia ł W yspiański: „ przy tom na g rze  na 

scenie”.
„ o  kondycji w spó łczesnego  te a tru ’’, W SKSiM

Sztuka teatru je s t  na jbardzie j u lo tną  sztu k ą  i 

najbardziej p a ń ską  ze  w szystk ich  sztuk. R zuca  

niedbałym gestem  sw e  bogactw a, n ie dbając o ich 

przetrwanie. M oże dobrze , ż e  tak  je s t . K onfrontacje  

z czasem bywają n ieraz bardzo  bolesne i 

wytrzym ująje tylko  n ie liczni.
Z o fia  K uców na

* * *

Dobry teatr to n ie ty lko  kw es tia  środków , ale  

przede wszystkim  za p a łu  tw órców .
K azim ierz K ord

Teatr je s t najważniejszą rzeczą na świecie, gdyż 
tam pokazuje się ludziom, jakim i mogliby być, 
ja k im i pragnęliby być, choć nie mają na to odwagi, 

i jak im i są.
Tove Jansson, „Lato Muminków”, 

tłum. Irena Szuch-Wyszomirska, 
w yd  Nasza Księgarnia, Warszawa 1967

* * *

T e a t r  powinien współistnieć z  rzeczywistością 
Nie chodzi o to, żeby schlebiać wszystkim gustom  
widza, tylko żeby próbować podjąć z  tym widzem 
m ądry dialog. Pamiętam świetne zdanie Teresy
Sudzisz-Krzyżanowskiej z wywiadu udzielonego

Kulturze”, w którym mówiła, że dzisiaj 
zachwycamy się każdym kamieniem, który lezy na 

drodze, ale nie szukamy ju ż  brylantów.

Trzeba tu powrócić do „Poetyki” Arystotelesa 
f p r L z y ta ć  to, co napisał on o dramacie, t^ragedu
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:M ngaiowania osobowego. N atom iast antysztuka  
je st łatwa -  tu wystarczy rozebrać aktorów, tarzać  
sii;po deskach sceny i używać wulgaryzmów.
I głosić, że to je s t sztuka krytyczna i polityczna, że  
demaskuje i odsłania to. co absurdalne. Ale do tego  
nie trzeba takiej sztuki! Normalny człow iek w idzi 
absurd iv życiu społecznym i nie m usi się o tym  
upewniać w telewizji czy  ja k im ś pseudom ałarstw ie. 
że świat kultury współczesnej to św ia t zm ierzający  

do absurdu.
H enryk Kiereś, 

Na nicości jeszcze  nic nie zbudowano, 
www.naszdziennik.pl, 21 kw ietn ia  2009

Życie to je s t teatr, mówisz ciągle, opowiadasz: 
Maski coraz inne, coraz m ylne się nakłada;
Wszystko to zabawa, wszystko to je s t  je d n a  g ra  
Przy otwartych i zamkniętych drzwiach.
To je s t gra!

Edw ard Stachura

Dzięki eksperymentowi Wojciecha Bogusławskiego, 
który swój plajtujący Teatr N arodowy p rzekaza ł

K om isji Rządow ej, m ożem y s ię  dziś  odw ołać do 
Jego  w iary  w  to, że  w  p ię k n ie  teatru  zawarta Jest 
s iła  spa ja jąca  nasze  w spólnotow e ośw iecenie  
O św iecen ie  w ew nętrzne. A b y  m óc Je p rzeżyć  
trzeba  trenow ać rozum  i wrażliwość, choćby  
p rze z  c ią g łe  re in terpretacje . Ci, k tó rzy  czują się  
odpow iedzia ln i z a  w spólnotę, m uszą  się narzucać  
w olnym  w spółobyw atelom . Warto inwestować w 
um iejętność c ieszen ia  s ię  tea trem  Ju ż  w szkole. Ze 
szko ły  p u b lic zn e j trzeba  by  w ynieść umiejętność  
korzystan ia  z  p u b lic zn eg o  teatru. N iech  politycy  
będą  p o d o b n i do  tych, k tó rzy  chcieli ełektryfikować  
k ra j M' czasach  m ojego dzieciństw a , niech nie będą 
ja k  dzisie jsi p rzed sta w ic ie le  f i r m  sprzedających  
energię, bo tea tr  J es t p o  coś. N iech  rozśw ieca ja k  
daw nie j kag a n ek  o św ia ty  m ro k  nasze j zagadki, 
k tó re j n ie  ro zw iążą  ża d n e  poko len ia .
Dziś, tea tr  J es t z jaw isk iem  niszow ym , nie p rzez  
to, ż e  u tra c ił sw o ją  w idow nię, a łe dlatego, że  ma 
j ą  m niejszą  n iż  telew izja. P rzez  sw ą  specyfikę  
unikalnego spotkania , w  k tó rym  w idzi s ię  spektakl 
i Jest s ię  w idzianym , tea tr  J es t publiczny. Jest 
w ydarzen iem  p u b lic zn ym  i bardzo  intym nym  

Jednocześnie.

O lg ierd  Łukaszew icz

Jak ja widzę teatr publiczny dawniej i dziś
Piofr Morawski

Teatr publiczny w Polsce od początku był m edium  
mocno ingerującym  w życie społeczne, generu ją­
cym konflikt polityczny i skutecznie nim  sterującym. 
Sojusz sceny i prasy drukarskiej w m isji m odern i­
zacyjnej pozwala zobaczyć w teatrze polskim  doby 
XVIII wieku główne obok „M onitora” m iejsce debaty 
na temat spraw publicznycti. Teatr stał się w reszcie -  
jak  pokazuje przykład „K rakowiaków i górali”  czy 
„Szkoły obmowy” -  kluczową insty tucją życia spo­
łecznego zdolną kreować bieg w ypadków czy realnie 
uczestniczącą w  działalności charytatyw nej.

W 1765 roku teatr publiczny rozpoczął debatę, która 
właściwie trw a do dziś. Wówczas cłiodziło przecież
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też nie ty lko o obyczaje -  s taw k ą  była polska nowo­
czesność. Z m ien ia ły  się kostium y, lecz g łów na oś 
k o n flik tu  m iedzy  n o w o czesn o śc ią  a je j zaprzecze­
niem  pozostaw ała  ca ły  czas  ta  sam a. W arto zatem 
spojrzeć na ośw iecen iow y pro jek t tea tru  publicznego 
z  dzisiejszej p e rsp ek ty w y ; d o strzec  jeg o  potencjał 
kry tyczny  i zaangażow anie  w  życie  społeczne. Zaan­
gażow anie , jak ieg o  w  po lsk im  te a trze  nigdy wcze­
śniej n ie  było, a  i późn ie j n ie  tak  znow u  częstego. 
Z obaczyć w n im  nie sp etry fikow any  kanon  szelesz­
czących papierem  lektur, lecz n iepokojąco skutecznie 
działające narzędz ie  społecznej zm ian y
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Historia najmniej prawdopodobno
j Ch. Andersen

Ten kto dokona czegoś najbardziej niepraw dopodob­
nego otrzyma rękę k s iężn iczk i i połow ę królestw a.

Młodzi ludzie, ba  n a w et i s ta rzy , w y tęża li swoje 
wszystkie myśli, p rag n ien ia  i m usku ły ; dw óch naja­
dło się tak, że obaj um arli, jed e n  zapił się na śmierć, 
aby według swego m n ie m an ia  dokonać czegoś naj- 
lepraw dopodobniejszego; w szy stk o  to  jed n ak  nie 

osiągnęło celu.

Mali ulicznicy w praw ia li się w  sz tu k ę  p lucia sobie 
na plecy, uw ażali to za  najniepraw dopodobniejsze.

Oznaczonego dn ia  k ażd y  m ia ł w ykazać , czego doko­
nał. Sędziów w y zn aczo n o  od  trzy le tn ich  dzieci do 
dziewięćdziesięcioletnich starców . Z eb ra ła  się cala 
wystawa rzadkich przedm iotów , ale w szyscy zgodzili 
si? na jedno, że najm niej najpraw dopodobniejszy  ze 
wszystkich był duży, pokojow y zegar w futerale, n ie­
zwykle wym yślny z  zew n ą trz  i w ew nątrz. P rzy  każ­
dym uderzeniu zegara  u k azy w a ły  się żyw e obrazy, 
które w yobrażały to, co  w yb ił zegar. Było to dw ana­
ście obrazów z ruchom ym i figu rkam i, k tóre śpiewały 

i gadały.

-  To jest najn iepraw dopodobniejsze -  m ów ili ludzie.

Zegar bit raz, a w tedy  u k azy w ał się M ojżesz na górze 
i wypisywał na tab licy  p ie rw sze  p rzykazan ie; „Nie 
będziesz miał bogów  cudzych  p rzede  m ną.”

Gdy zegar bił dw a razy , u k azy w a ł się rajsk i ogród, 
gdzie spotkali się A d am  i E w a; oboje byli bardzo 
szczęśliwi, chociaż  n ie  p o s iad a li naw et szafy  do 
ubrań, ale nie potrzebow ali je j wcale.

Gdy zegar bił trzy  razy , u k azy w a li się Trzej K rólo­
wie, jeden z nich był c za rn y  ja k  w ęg iel, ale n ic na to 
nie mógł poradzić, słońce go ta k  opaliło . Z jawiali się 

z kadzidłami i kosztow nościam i.

Biła godzina czw a rta  i p o jaw ia ły  się c z te ry  pory  
roku; wiosna z k u k u łk ą  na  św ieżej bukow ej gałęzi,

lato z konikiem polnym na dojrzałym kłosie żyta, 
jesień z pustym  gniazdem bocianim, gdyż ptaki 
odfrunęły, zima ze starą wroną, która w kącie za 
piecem opowiadała bajki, stare wspomnienia.

Gdy zegar bił piątą, zjawiało się pięć zmysłów; wzrok 
przybywał jako optyk, słuch jako kowal, węch sprze­
dawał fiolki i konwalie, smak był kucharzem, a dotyk 
żałobnikiem w czarnej zasłonie spadającej aż do pięt.

Biła szósta; zjawiał się gracz i wyrzucał kostkę, która 
wskazywała największy numer: szóstkę.

Potem przychodziło siedem dni tygodnia lub siedem 
grzechów głównych, co do tego ludzie nie mogli się 
zgodzić, ale dni tygodnia i grzechy to jedno i to samo 

i trudno je rozłączyć.

Potem przychodził chór mnichów, którzy intonowali 
mszę poranną odbywającą się o ósmej rano.

Gdy wybijał dziewiątą, ukazywało się dziewięć 
M uz, jedna była przydzielona do astronomii; druga 

do archiwum, a reszta do teatru.

Zegar bił dziesięć razy, wtedy występował znowu 
M ojżesz z tablicą praw, były na niej wypisane 
wszystkie przykazania, a było ich dziesięć.

Znowu wybił zegar, wtedy wyskoczyły z niego małe 
dziewczynki i mali chłopcy, bawiąc się w gry i śpie­
wając; „Rąbie, rąbie siekiereczka, rąb,e jedenaście!

I była to rzeczywiście jedenasta.

Teraz wybił dwunastą, wtedy wystąpił stróż nocny w 
kapturze na głowie i z gwiazdą poranną i zaśpiewał 

s tarą  piosenkę stróżowską.

0  północnej godzinie 
Narodził się nam Zbawiciel.

1 nndczas gdy śpiewał, dookoła w yrastały róże,

się w górę na tęczowych skrzydełkach.
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Było cvego siuchać i było na co patrzeć! Całość była 

niezwykłym dziełem sztuki.

Tak, to było istotnie coś najbardziej niepraw dopo­

dobnego -  mówili wszyscy ludzie.

Artystą byt młody człowiek, dobry i w eso ły  jak  
dziecko, był on w iernym  przyjacielem  i pom agał 
swoim biednym rodzicom; zasłużył na rękę księż­

niczki i na połowę królestwa.

Nadszedł rozstrzygający dzień, całe m iasto  było 
przystrojone, księżniczka siedziała na państw ow ym  
tronie, który został w ypchany św ieżym  w łosiem , 
ale nie stał się przez to ani wygodniejszy, ani p rzy­
jemniejszy. Sędziowie patrzyli tak chytrze na tego, 
który miał zwyciężyć, a on stał wesoło i pogodnie, 
jego szczęście było przecież pew ne, u czyn ił coś 
najnieprawdopodobniejszego.

-  Nie, to ja  zwyciężę! -  zawołał nagle w  tej chwili 
jakiś wielki, kościsty siłacz. -  Jestem  w stanie doko­
nać czegoś najniepraw dopodobniejszego. -  1 to 
mówiąc podniósł wielką siekierę na dzieło sztuki.

Trach, trach! -  wszystko się rozleciało. K ółka i sprę­
żyny, wszystko zostało zniszczone.

-  Oto co potrafię zrobić! Zniszczyłem  jego  dzieło i 
zaskoczyłem was wszystkich; ja  dokonałem czegoś 
najnieprawdopodobniejszego.

-  Takie dzieło zniszczyć -  pow iedzieli w szyscy  
sędziowie. -  Tak, to nieprawdopodobne.

Wszyscy mówili to samo, miał więc ten siłacz o trzy­
mać rękę księżniczki i połowę królestwa. Gdyż skoro

się obiecało , trzeba  było do trzym ać obietnicy nawet 

najm m ej praw dopodobniejszej. Z wałów i wszystkich 
w ież m iasta  roz trąb iono  na w szystk ie  strony: Ot 
o dbędzie  się w esele” .

K siężn iczka  w cale  n ie była  zadow olona, ale ładnie 
w yglądała  i p iękn ie  była ubrana. K ościół jaśniał od 
św iate ł późnym  w ieczorem , tak je s t bowiem ładnie.

Szlachetn ie u rodzone  có ry  m iasta, śpiew ały chórem 
i p row adziły  pannę  m łodą , rycerze  śpiewali chórem 
i prow adzili pana m łodego; ten pysznił się i puszył 
ja k  gdyby n ic n ie  po tra fiło  go przełam ać.

U stał śpiew , z rob iło  się cicho, że m ożna było usły­
szeć szpilkę spada jącą  na z iem ię, ale pośród tej ciszy 
o tw o rzy ły  się z  huk iem  i ch rzęstem  w ielkie wrota 
kościoła i -  bum , bum ! -  p rzez  naw ę kościelną wkro­
czył zegar z  ca łą  m a sz y n e rią  i ustaw ił się pomiędzy 
oblubieńcem  a oblubienicą. W iem y przecież dobrze, 
że  u m arli lu d z ie  n ie  m o g ą  zm artw y ch w stać , ale 
dzie ło  sz tu k i m oże  ożyć, je g o  pow łokę m aterialna 
po łam ano  na kaw ałk i, ale zosta ł duch -  duch kunsz­
tow nego zegara  straszy ł, to był strach  nie na żarty.

Z egar stal ży w y  ja k  w tedy , gdy był cały  i nienaru­
szony. D źw ięk i zegara  zab rzm ia ły  jed en  po drugim, 
aż  do dw u n astu , i p ostac ie  w ychodziły  na zewnątrz. 
N ajpierw  lVlojżesz; czo ło  je g o  ja śn ia ło  ja k  płomień; 
rzuc ił na nogi p an a  m łodego  c ię żk ą  tablicę z dziesię­
ciorgiem  p rzy k azań  i p rzy g w o źd ził go w  ten sposób 
do posadzk i kościoła.

-  N ie m ogę p odn ieść  tab licy  -  pow iedział Mojżesz.
-  O bciąłeś m i ręce, w ięc te raz  stój tam , gdzie stoisz.

rzyszli A dam  i Ew a, Trzej Królow ie i cztery 
i w szyscy m ów ili panu  m łodem u nieprzy-

,  Wstydź się!

Ale on się nie w stydził.

«/«vstkie te p o s tac ie , k tó re  u k a z y w a ły  się co 
* jnę w ystąpiły  z  zeg a ra  i u ro sły  do m epraw do- 

„dobnych rozm iarów ; zdaw ało  się, że nie było tam 
■ miejsca dla zw ykłycłi ludzi. A  gdy przy  dw una- 

uderzeniu u k aza ł się s tróż  nocny  w  kap tu rze  z 
i i a z d ą  poranną, p ow stał w ie lk i ruch ; stróż nocny 
fe row ał się w prost do  p a n a  m łodego  i uderzył go
gwiazdą poranną w  czoło.

-  Leż tu! -  pow iedział. -  Jak  ty  m nie , tak  ja  tobie! 
Jesteśmy pom szczen i i n a sz  m is trz  także. Teraz 

znikamy!

I cały kunsztowny zegar zniknął; ale świece palące 

się w kościele przemieniały się w wielkie, świetli­

ste kwiaty, od złoconych gwiazd pod sufitem padały 

długie, jasne promienie, a organy grały same z siebie. 

Wszyscy ludzie mówili, że było to coś, najnieprawdo­

podobniejszego, co kiedykolwiek przeżyli.

-  Może zawołacie teraz prawdziwego pana młodego

-  powiedziała księżniczka. -  Ten, który stworzył 

to niezwykłe dzieło sztuki, będzie moim mężem i 

panem.

A on był obecny w kościele; cały lud tworzył jego 

orszak; wszyscy się cieszyli i wszyscy błogosławili 

go. i nikt mu nie zazdrościł.

To było najnieprawdopodobniejsze.

Teatroteka szkolna

Ogólnodostępna i now oczesna  p la tfo rm a in terne­
towa skierow ana do  nauczycie li i an im atorow  kul­

tury w Polsce.

Serwis in ternetow y platfo rm y edukacyjnej będzie 
zawierać m a te ria ły  d y d a k ty c zn e  d la  nauczycieli 
szkół podstaw ow ych , g im n az jó w , szkó ł ponad- 
gim nazjalnych p o g ru p o w an e  w e d łu g  poziom ów  
nauczania, w y k o rzy sty w an y ch  m etod  i tem atów. 
M ateriały te  b ę d ą  s tan o w iły  u zu p e łn ien ie  p od ­
stawy p rogram ow ej szk ó ł o z ag a d n ie n ia  zw ią­
zane z teo rią  i p ra k ty k ą  te a tra ln ą , a tak że  s tan ą  
się źródłem inspiracji do p rzedstaw ian ia  zagadnień 
z podstawy p rzy  w y k o rzy stan iu  innego  m edium . 
Nauczyciele o trzy m ają  dostęp  do scenariuszy  zajęć 
według au to rsk ich  m e to d o lo g ii zaproszonych  do 
w spółpracy p rak ty k ó w , m a te ria łó w  w izualnych , 
fragmentów sp ek tak li w prow adzających  w  obszar 
praktycznego d z ia ła n ia  te a tra ln eg o  z uczn iam i. 
Równolegle do  re a liz ac ji s e rw isu  in ternetow ego 
projekt zakłada stw orzenie  sieci m etodyków  zajm u­

jących się edukacją teatralną, nauczycieli, edukato­
rów i autorów scenariuszy zajęć wykorzystujących 
metody teatralne w ramach lekcji szkolnych oraz 
zajęć pozalekcyjnych, w tym działalności kół 
teatralnych i programów edukacyjnych instytucji 
kultury, którzy uczestniczyć będą w tworzeniu i 

rozwijaniu projektu.

Planujemy współpracę z:

.  siecią praktyków pedagogiki teatralnej, którzy
tworzyć będą scenariusze zajęć,

.  siecią nauczycieli, którzy będą brali udział 
w konsultacjach narzędzia internetowego,

.  siecią instruktorów teatralnych, którzy będą 
prowadzili warsztaty w teatrach i ośrodkach

kultury,
•  partnerskimi instytucjami kultury.

Platformie będą również towarzyszyły warsztaty i
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Teatr - jak ogień: 
olśniewa i oświeca
Robert Lepage

istnieje wiele hipotez dotyczącycii genezy teatru , ale 
do inojej wyobraźni przemawia ta oto przypow ieść.

Pewnej nocy, w zam ierzchłych czasach, w  skalistej 
dolinie, grupa ludzi rozpaliła ognisko, by się ogrzać 
i snuć opowieści. Nagle ktoś w padł na pom ysł, aby 
wstać i cieniem zilustrować słowa. Blask płom ieni 
sprawiał, że na skałach pojawiały się sylwetki nadna­
turalnej wielkości. Zachwyceni ludzie rozpoznaw ali 
bohaterów opowieści: silnego i słabego, opraw cę i 
ofiarę, boga i śmiertelnika.

W naszych czasach św iatła reflektorów  zas tąp iły  
ognisko, a m aszyneria teatralna pojaw iła się w m iej­
sce kamiennych ścian. Ta baśń przypom ina nam , że 
technologia związana je st z teatrem  od jego  zarania i 
nie należy jej postrzegać jako zagrożenia, ale w idzieć 
w niej element łączący.

S ztuka  tea tru  trw a  ty lko  dzięki zdolności do nieusta 
jącej m etam orfozy , o tw ie ra n ia  się na nowe |ezv  T  
now e .n s tru m en ta riu m . Bez tego tea tr  nie byłby 
sw m dkiem  toczących  się p rzem ian  i sp rzy m ie rL 7  
cem  p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  ludźm i. Jak  m ógłbl' 
p om agać  w  ro zw iązy w an iu  problem ów  w ynikaia 
cych z  nieto lerancji, z w ykluczen ia , z  rasizm u gdyb t 
sam  w zb ran ia ł się p rzed  różnorodnośc ią  i in teg ra ją?

A rty s ta , aby p rzed staw ić  św iat w  całej złożoności 
m usi zaproponow ać now e form y i idee oraz zaufać 
inteligencji pub liczności, k tó ra  potrafi dostrzec czło­
w ieka w  nieustającej g rze  św iatła  i cienia.

P raw dą je s t, że igranie  z  ogn iem  to w ielkie ryzyko 
ale ta k ż e  w ie lk a  szan sa . M ożna  się sparzyć, ale 
m ożna doznać o św iecen ia  i o lśnienia.

O rędzie p rzygo tow ane
na 47. M iędzynarodow y D zień  Teatru

R obert Lepage -  św ia tow ej s ta w y  tw órca teatru - 
kanadyjsk i dram aturg , reżyser teatralny i film o w y  
aktor

O poszukiwaniach najdoskonalszego 
sposobu wyrażenia siebie

Zrealizuj swe m arzenia, choćby było to tru d n e  i 
w ymagało w ielkiego w ysiłku. M arzenia usk rzyd lą  
twe życie, w ypełnią radością po brzegi dzień każdy. 
Święto będzie w poniedziałki, w torki i nawet piątki. 
Szczęściem dla aktorek, które pracują  z m łodzieżą 
są spotkania podczas w arsztatów  teatralnych. Pasjo- 
n a tk ą z  dużym  doświadczeniem  w takiej pracy je s t 
Jowita Popow ak torka, absolw entka Państw ow ej 
Wyższej Szkoły Filmowej Telew izyjnej i Teatral-
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nej im. L eona S ch ille ra  w  Ł odzi. O d 1999 r aktorka 
d ram atyczna, zaangażow ana  do T eatru  Nowego im. 
K azim ierza  D ejm ka w  Ł o d z i w  roku  2004. Droga 
a rty s ty czn a  p o p ro w ad z iła  j ą  na  g ru n t tea tru  alter­
natyw nego . W  ty m  m ie jscu  n a leży  w spom nieć  o 
Insty tucie  im. Jerzego G ro tow skiego  we Wrocławiu 
i Teatrze Pieśń  K ozła, gdz ie  u czes tn iczy ła  w wielu 
w arszta tach  innow acyjnych  tech n ik  p racy  z  ciałem 
i g łosem  d la  aktorów . O dby ła  ta k ż e  w iele kursów

Jo w ita  P o p o w  
fu l. a r tl i im '"  rod-Jnne

mistrzowskich. W szystko  to  s ta ło  się in sp irac ją  do 
poszukiwań tea tra ln y ch  i w z ięc ia  u d z ia łu  w  w ielu 

projektach teatru poszuku jącego .

Od 2003 r. Jow ita P opow  p racu je  ja k o  in s tru k to r 
teatralny w Pałacu  M ło d z ież y  im . Ju lian a  Tuw iina 
w Łodzi. W raz ze sw oim i p o d op iecznym i stw orzyła 
już ponad 30 p rzed staw ień  tea tra ln y ch  zarów no  w 
konwencji realistycznej, ale ta k że  w  zak resie  narracji 
plastycznej, konw encji te a tru  ruchu  i an im acji.

Jowita Popow p ro w a d z iła  w ie lo k ro tn ie  w arsz ta ty  i 
szkolenia d la nauczyc ie li, w sp ó łp ra cu ją c  m iedzy  
innymi ze S to w a rzy szen ie m  „O b sz a ry  K u ltu ry ”, 
Stowarzyszeniem T eatra lnym  i F ilm ow ym  „Eikon .

Ale jakby tego by ło  m ało , p o d ję ła  s tu d ia  w  P ań­
stwowej Państwowej W yższej Szkole Teatralnej im. 
Ludwika Solskiego w  K rak o w ie  / w e w rocław skiej 
filii Wydziału Lalkarskiego/.

Wybrała specjalność - re ży se ria  te a tru  dzieci. Jest 
raamą kilkuletniego B ru n a , z k tó ry m  każdego dnia 
tworzy dom ow y te a tr  o p a r ty  n a  na jw ażn ie jszy ch  

życiowych rolach M atk i i Syna.

O tym, jak w ielkim  zain teresow aniem  cieszą  się zaję­
cia z panią Jow itą, p rzekonać  się m ożna , odw iedza­
jąc stronę in te rn e to w ą  P a łacu  M ło d z ież y  w  Łodzi. 
Szpilki by naw et n ie w cisną ł, a  szkoda, bo potrzeba

^  im. J.Tuwima w hodii
Dziecięcy MOMO 

)mI oj^UigrJowi^Popow 
j*n|ipze({stawkni£

i  2 6 . 0 ^ 1 4 *

występują:
Inka Blewłptt* 
Lena Bęł^cnista 

O liw ii Halaa 

Kairliiu
ZwŁinna 
O aw id j '  

Mac

P lakal n re d s la m e n ia  -  Bajka o t n i c h  Uiciach 
" n U  m a n y  B ar,ijew sk,ej. W i .  2014 r.

Fol. archiwum Jowity Popow

tego typu działań jest widoczna pod każdą szeroko­
ś c i  geograficzną. Skoro dzieci me zawsze są  u- 
chane w miejscach, gdzie przebywają wspólnie
d o : o s ł y r . . - ó w i ą  podczas spektaklu i wówczas 

w idownia nie tylko słucha, a le i przezywa.

Halina Chrząszczewska-Popow
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Dzieci w teatrze... teatr z dziećmi
wywiad z Agatq Paleczny tworczyniq i reżyserem  
Warsztatów Teatralnych „Little Stars" w  Chicago

Czy jako dziecko chodziła  P an i do te a tru ,  g ra ła  w 

szkolnych p rzedstaw ien iach  i m a rzy ła  o k a rie rz e ?

Urodzitam się w Oświęcimiu, nieduże m iasto, teatru  

swojego nie miało, ale za to byt i je st do dzisiaj bar­

dzo prężnie działający Dom Kultury, i to była moja 

pierwsza scena. Taka praw dziw a, ze św iatłam i, ku li­

sami itd ... Tak naprawdę to był mój dom , bo tam  spę­

dzałam najwięcej czasu poza szkołą. Cudowni ludzie, 

wspaniali pedagodzy. No i oczyw iście w yjazdy do 

teatrów krakowskich, bo na szczęście b lisko ..,

J a k ie  m a  P a n i p rz y g o to w a n ie  d o  p ra c y  z  m ło ­
d z ie ż ą  u z d o ln io n ą ?  K to  P a n i p o m a g a  i ja k  się 
W am  p ra c u je ?

S tudiow ałam  na w ydziale  ak to rsk im  w  Państwowej 
W yższej Szkole  T ea tra lne j w  K rakow ie. Pracuję z 
d z iećm i, bazu jąc  na  in tu ic ji. M am  z  nim i świetny 
kontakt. A le  n ie u k ry w am , że ko rzystam  też z w ie­
dzy  i d ośw iadczen ia  m oich  koleżanek, które ze m ną 
p ro w ad zą  zajęc ia  w  W arsz ta tach  T eatra lnych „Lit­
tle S ta rs”. O bie m a ją  w y k sz ta łcen ie  pedagogiczne i 
c zy n n ie  p ra c u ją  w  sw oim  zaw odzie . A sia  Pawlina

Fot. archiwum Zrzeszenia
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ielką w  a m e ry k a ń sk ie j szko le  publicz- 

"’Marzenka Pol m a swój T eatr T ańca i pracuje w 
W spólnie opracow ujem y  program  pracy 

I* z n a k o m i c i e  się ro zu m iem y  i w yczuw am y.
te nasze sp ek ta k le , s ta ram y  się, aby były 

’̂ '‘’T n s z e  doskonalim y je  pod  k ażdym  w zględem .
jest praca zesp o łow a , n iezw yk le  w ażne są 

f i i e  relacje, energia, a tm o sfe ra . N asz  teatr je s t 
d tym w zględem  naprawdę n iezw yk ły . „R ozu- 

‘’"emy się bez słów ” i często  je st tak, że ja  coś sobie 
""myślę a M arzenka w łaśn ie  to  zrealizow ała na 

próbie. Patrzymy w ted y  porozum iew aw czo i uśm ie­

chamy się do siebie.

P o d o b n ie  je s t z k o s tiu m a m i. M ary lk a  P aw lina, 

„asza pani kostium olog , (no ta  b e n e  z  w y k sz ta łc e ­
n ia  również n auczycielka), po  p ro s tu  odczy tu je  moje 

marzenia o postac iach . J es t sza len ie  k rea ty w n a , ja  
ja nazywam „cz a ro d z ie jk ą  k o s tiu m o w ą”. P ro jek tu ­

j e  kostium, zn ak o m ic ie  o d d a je  c h a ra k te r  postaci 

bez względu na to czy  to  je s t  m oty l latający  po  łące, 
figlarna m ałpka, tęczow a k ra sn a lk a , sm ok wawelski, 

ezy Mieszko I, albo Z ygm unt 111 W aza. Zaw sze poka­
zuje swą perfekcję i p ro fes jo n a liz m . Jak  w iadom o, 
kostium to w ażny  e le m en t n a  scen ie , zw łaszcza  w 

spektaklach dla dzieci. P rzec ież  dz iecko  urucham ia 
najpierw zmysł w zro k u , o c en ia  to , co  w idz i, potem  

dopiero słyszy.

A skoro s ły szy ... N a sz e  s p e k ta k le  m a ją  ch arak ter 
musicali. W ydaje m i s ię , że  s ą  ła tw ie j odb ierane  

przez dzieci, ale też  nasi m ali ak to rz y  ła tw iej uczą  
się tekstu w piosence n iż  w  d ialogu . M ów ię o m łod­
szych dzieciaczkach, ta k ich  3-7 letn ich . S tarsze  ju ż  

muszą pracować z  tek s tem  m ów ionym . A sia, k tó ra  
jest odpow iedzialna za  s tronę  m u z y c zn ą  w  naszym  

teatrze, najpierw  an a lizu je  te k st i dba  o to , aby było 
zrozumiane każde  słow o. C iąg le  m usim y  pam iętać, 
że my pracujem y z d z iećm i u ro d zo n y m i w  Stanach 

Zjednoczonych, d la k tó ry ch  ję z y k  polsk i je s t drug im  
językiem! O ne p o k o n u ją  o g ro m n e  b a rie ry , z an im  
wyjdą na scenę. Językow a je s t  je d n ą  z  p ierw szych. 

Ale radzą sobie fan tasty czn ie , u w ie lb ia ją  robić to, co 

robią i w łaśnie dla tego uda je  się nam  uzysk iw ać  tak 

wspaniałe efekty. W  naszy m  tea trze  D ZIEC I G R A JĄ  
g ł ó w n e  r o l e .  P raca z  ak to rem  j e s t  jed n y m  z ele­

mentów zajęć, więc ja, czy ktoś z moich kolegów, 
zawsze z nimi występujemy, ale jako „dopełnienie".

J a k  rodzą  się pomysły -  co przygotowywać, nad 
ja k ą  sz tu k ą  pracować?

Jesteśmy w tej szczęśliwej sytuacji, że mamy swo­
jego  „nadwornego pisarza. Jest nim Piotr Kukuła.
Od samego początku staramy się realizować spek­
takle, które tworzone są  dzięki miejscowym, lokal­
nym  twórcom. Jeśli sięgamy po znany temat, jak 
było w przypadku „Legendy o smoku wawelskim” 
czy „Kopciuszku”, to są to też scenariusze Piotra z 
m uzyką tworzoną do piosenek przez niego napisa­
nych. Mając takie zaplecze, sztuki pisane są zwykle 
pod konkretnych aktorów i zawsze specjalnie dla nas. 
Staramy się wyczuwać potrzeby widza i słuchać opi­
nii, sugestii.

W tym  sezonie zagraliśmy fragment spektaklu „A to 
historia”, który jest jakby taką teatralną lekcją histo­
rii, zbudowaną na dwóch planach. Powstał z myślą o 
dzieciach i młodzieży szkolnej. Nie ma takich propo­
zycji, a przecież 12-16 łatki też powinny mieć żywy 
kontakt z aktorem i teatrem. Na scenie występują ich 
rówieśnicy oraz dorośli -  trzy pokolenia. Spektakl 
w  pełnej wersji będziemy ponownie grać jesienią. 
Majowa prapremiera została bardzo entuzjastycznie 

przyjęta przez publiczność.

Chcemy ten nasz chicagowski teatr polonijny wspól­
nie kreować i budować. On ma być dla nas! My 
gram y, występujemy dla widza. Nie ma teatru bez 
publiczności. Nie będzie widza, me będzie teatru.

J a k  długo trw a ją  próby?

Pracujem y w systemie roku szkolnego. Od w rze­

śnia do maja. Zawsze na początku roku róbm y
ogólnych iw iczeń, aby poznać zespół 1 możliwości

n L z y c h  aktorów, przecież pojawiają sie nowi...
Konkretne próby do spektakh trw ają około pięciu

miesięcy.
C zy p ró b a  generalna  je st ta k  samo w ażna ,ak  
c z y  p ru u a  K tp a fr/e  i czy na m ą
w p raw dziw ym  „dorosłym  tea trze  i c y

zapraszac ie  widzów?

Próba generalna jest za“  y'm
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taki I to są ogMnine kos/ty . które pokryw am y ze 
spr/edaJy biletów. Jeśli w teatrze, który wynajm u- 
jem>. cah  c /as są grane inne spektakle i odbywają 
się koncerty, to niestety nie mam y próby ze św ia­
tłem i petną scenografią. Te elementy pojawiają się 
z reguły dopiero na premierze. I tak napraw dę, to 
właśnie premiera je st taką naszą próbą generalną. 
Dlatego tym bardziej jestem  pełna podziwu dla tych 
na.szych dzieciaków!

Kto Wam pom aga, myślę o sponsoracłi.

To jest bardzo trudny temat. W żadnym  kraju kul­
tura nie jest w stanie utrzym ać się bez wsparcia z 
zewnątrz. Tak było od stuleci. Wsparcie, które otrzy­
mujemy. to zaledwie kilka procent naszego budżetu. 
Ale są to nasi wierni od lat „wielbiciele” i wiemy, że 
zawsze możemy na nicłi liczyć. Tom Startek z firm ą 
STAR-TECH GLASS, Tomek Kokociński i VITAL 
Rehabilitation, Jerzy H ryszko i ROYAL Stairs. 
Pomaga nam też Copernicus Foundation.

Sw oją d rogą , to sm utne, że m usim y tak walczyć 
I c a g le  tłum aczyć, jak  w ażna je s t nasza misja i 
co robimy. Żyjem y w obcym  kraju i chcem y dbać o 
korzenie. M usim y dbać o w ychowanie przez kulturę' 
To w ydaje się tak ie  o czy w is te ...

W  ja k i  sposób  dokonu jec ie  n a b o ru  do zespo łu ’’

Pracow ać z nam i m oże każdy. Spełniony musi być 
tylko jeden  w arunek -  trzeba chcieć!

C zy  m acic  z a p r z y ja ź n io n ą  g ru p ę  m łodzieży  w 
Polsce?

M yślim y o tym  od jak iegoś czasu. K ilka dni temu w 
Czersku odbyła się prem iera spektaklu  „Kopciuszek, 
czyli jak  zostać królew ną” w g scenariusza Piotra i na 
bazie naszej inscenizacji. To oni nas znaleźli przez 
Internet rok tem u i poprosili o możliwość realizacji 
naszego spektaklu . R adość po obu stronach oceanu 
była w ielka! N aw iązaliśm y też p ierw szy  kom akt z 
g ru p ą  m łodz ieży  z  jed n eg o  z w arszaw skich  gim ­
nazjów, gdzie  m oja ko leżanka  z roku , A gnieszka 
Borowiec prow adzi zajęcia teatralne. Chętnie powy­
m ieniam y swoje dośw iadczenia z  innym i, zaprzyjaź- 
nim y się...

C ieszy  nas też  o g rom nie  w sp ó łp raca  z  polskim i 
szkołam i tu na m iejscu , w  C hicago i na przedm ie­
ściach. M am y „w spólne dzieci” i s łużym y tej samej 
idei, m am y je d n ą  m isję do spełn ienia. Fantastyczne 
je st to, jak  bardzo nauczycielom  zależy  na ogólnym 
rozwoju uczniów i ja k  w ie lką  wagę przyw iązu ją  do 
tego, by była to szeroko pojęta edukacja. Podziwiam 
i szanuję!

Czuję się ogrom nie zaszczycona  i podziękow ania 
składam  na ręce pan i p rezes Ew y K och za to wiel­
kie w yróżnienie, jak im  je s t HONOROW A TARCZA, 
k tó rą  o trzy m ałam  k ilk a  dni tem u  od Z rzeszen ia  
N auczycieli P olsk ich  w  A m eryce. To n iezw ykle  
nobilitujące. N auka języ k a  p rzez  tea tr  je s t je d n ą  z 
alternatyw .

M isję w ie lk ą  m am y do spełn ien ia , a niew ątpliw ie 
razem  je s t łatw iej j ą  w ykonyw ać. DZIĘKUJĘ!

To my dzięku jem y , że z n a laz ła  P a n i czas na roz­
mowę z nam i.

przygotow ała H alina C zajkow ska

I aktora lalkorzo
Stefan Puttorak

r »czeło się chyba ju ż  w  dzieciństw ie , które spę- 
" em w Opolu, na Ś ląsku . D ziałał tam  (od 1938) 

f  k Kukiełkow y A lo jzego  Sm olki. D z iś je sz -  
!!oam iętam  „Szew czyka D ra tew kę” M arii Pora- 

ńliei lalki i dekoracje -  T adeusza K antora, a na 
!żei scenie Teatru Z iem i O po lsk iej „Pana K leksa 
■Jego Trupę” i w iele innych , k tó re  później grałem  
'O d s taw ia łem  w  dom u m ojem u m łodszem u bra­
ciszkowi. Lalki ry sow ałem , w y c in a łem  z  papieru, 
krzesła, koce szczotki -  paraw any, albo teatrzyk w 
pudełku. Nieraz m ocno dram atyzow ałem  bajki, tak 
żemój młodszy braciszek  zalew ał się łzam i.

P o  maturze zdaw ałem  do W yższej Szko ły  Teatralnej 
im. Aleksandra Z elw erow icza  w  W arszaw ie. N ie­
stety wynik był niepom yślny, podjąłem  w ięc studia 
na wydziale polonistyki w  W yższej Szkole Pedago­
gicznej w Opolu. C iąg n ęło  m n ie  do  tea tru , posze­
dłem zaangażować się do Państw ow ego Teatru Ziemi 
Opolskiej -  jako pom oc ak to rska  na scenie d ram a­
tycznej. Niestety, d r G adzińsk i (ojciec m ojego kolegi 
z podstawówki) p rzydzie lił m n ie  na scenę lalkową. 

Żyl jeszcze Alojzy Sm olka.

Teatrzyk był objazdowy, now a scena była w  trakcie 
budowy. Od razu  na p ie rw szy m  w y jeżd z ie  byłem  
zmuszony grać Starego G rzyba  z  leśnej bajki, który 
co chwila obniżał swój poziom , lecz nadrabiałem , jak 
mogłem głosowo. N a szczęście  był to  k rótk i epizod.

Chyba zaczęło mi iść dobrze, bo ju ż  w  następnej pre­
mierze zagrałem  ty tu łow ego  „Tygryska spod ciem ­
nej Gwiazdy” H anny  Januszew sk ie j... i dostałem  

podwyżkę!

Tygrysek to była k la sy czn a  p a cy n k a  i tak  bardzo 
bolała mnie ręka, że m yśla łem , że odpadnie  mi na 
scenie. Te przeżycia w róc iły  do m nie  po latach, kiedy 
w TVP przyszło m i g rać  z dz iećm i K rasnala  Hała- 
bałę (pacynka) do dziś b o lą  m n ie  trz y  palce prawej 
ręki.

SteSan P u tm a k  (po tew e jl Zygmunt K ą stm ic i i Kuba A m o szm sti 
Inie m a g o  m  zdjęciu) -  zdobyvry J ia le g o  Ekranu". 1976 r.
Fol. arch iw um  rodzinne Stefana Piiltoralui

Opole dostało nowy budynek Teatru Lalek. Zorga­
nizowano Festiwal, zjechał się „cały świat lalkarski” 
z Polski. Poznałem Henryka Ryla dyrektora Teatru 
A rlekin z Łodzi. Był to prawdziwy pasjonat lalek. 
Napisałem list. Pojechałem do Łodzi i zostałem przy­
jęty do teatru. Ryl otaczał o j c o w s k ą  opieką adeptów 
sztuki łalkarskiej. Teatr miał ciekawy repertuar i 
doskonałych aktorów. Grano Moliera i Słowackiego. 

M ożna się było czegoś nauczyć.
fesorow ie ze szkoły filmowej na konsulta je^ K o i^
nozytorzy i scenografowie -  z najwyzszej polki. W 
m TeS e dudniło od artystów. Cała przedwojenna
warszaw a siedziała w  HONORATCE (kawiarenka),

a najnowsi w SPATiFiE.
Bez egzaminu można się było poczuć artystą.

Z m o i c h w a ż n i ^ s z y d r ^ ^ - e M l ^ ; " :  
chciałbym wymienić Slaza L '
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kiego, a także, może dla przeciw ieństw a. Krowę 
Kuncgundę z  Z a c z a ro w a n c R O  nilyna  -  Afanasjewa.

W 1%6 przed Państw ową K om isją E g zam in a­
cyjną zdałem egzam in (tym razem  -  p raktyczny - 
na piątkę) i otrzym ałem  dyplom A ktora Lalkarza; 
pamiętam, że wiersz Gałczyńskiego „Dlaczego ogó­
rek nie śpiewa” wykonany lalką-jaw ajką w zbudził 
rechot komisji egzaminacyjnej.

W roku 1970 przeniosłem się do Teatru LALKA w 
Warszawie, gdzie podjąłem pierwsze próby w teatrze 
żywego planu. W spektaklu „K olędnicy” m iałem  
szczęście dostać się w facliowe ręce profesor ruchu 
scenicznego -  pani Barbary Fijewskiej, co niew ątpli­
wie rozbudowało moje predyspozycje do gran ia  na 
scenie w żywym  planie.

W Teatrze LALKA nie było ju ż  Jana W ilkowskiego, 
a dyrekcja z nadania partyjnego spotykała się jedynie 
ze sprzeciwem zespołu, atmosfera byia, jakby -  po 
upadku, na moje szczęście w teatrze na etacie sceno­
grafa pracował Adam Kilian. Ta znajomość zaważyła 
na całym moim życiu artystycznym , Kilian stworzył 
scenografię nie tylko do Turnieju, z którym  w ystar­
towałem na białostockim festiwalu, ale był autorem 
scenograficznych pomysłów do w szystkich niem al 
moich samodzielnych produkcji artystycznych.

To jest tak, że najpierw jest jajko, a później wykluw a 
się kurczak; można zobaczyć na przyspieszonym  fil­
mie -  istny monodram. Moja ex-żona A nna M acha­
lica -  wymogła na mnie, że ju ż  czas -  zrobić COŚ 
samodzielnie.

Alek M ieczkowski, mój przyjaciel do dziś, jeszcze 
z czasów łódzkich, teraz kustosz M uzeum  K siążki 
Dziecięcej w W arszawie -  napisał specjaln ie dla 
mnie, nie bacząc, jak  ja  mam  jego tekst w ykonać 
na scenie. K ilka postaci naraz prow adzi dialog. W 
ogóle nie wiedziałem, jak  to ugryźć...ale coś zaczy­
nało pękać.

Adam Kilian, zawsze bardzo zajęty, zawalony pro­
jektam i -  przeczytał tekst! Pam iętam , że na kory­
tarzu złapał jakąś szablę, czy nawet kij i zaczęliśm y 
wymachiwać.

Ta ręka to będzie Rębajło, a ta druga, lewa -  Don 
Pedro...jakaś rękawica i dzida...no i był ju ż  kierunek;

6 8  Głos Nauczyciela •  Wiosna 2015

w .ęc szab la  i p oduszka  -  sam a czerw ono-różow a 
w sypa przebita szablą na wskroś. No dobrze, a król? 
Król to głow a w  koronie...i córka -  portret..,i jeszcM  
narrato r -  to ja!

Cały ten w ystęp rodził się „na w ariata” nie było miej­
sca na próby, w szystko  gdzieś po kątach. Dobrze, 
że p racow nia lalkarska cichcem  coś robiła dla m nie'

P am iętam , że n ie byłem  dobrze przygotow any do 
w ystępu, a czas gon ił (w czasie pokazu zapom nia­
łem tekstu -  to m oże się śnić latami).

Do B iałegostoku jechaliśm y  z  kolegą autostopem  i 
zaraz po pokazie, na drug i dzień  m usieliśm y wracać 
„do roboty” w  LA LCE.

Jednak T U R N IE J odm ien ił moje życie. Dokonałem 
czegoś, m ożna pow iedzieć, sam odzielnie i zwróciłem 
na siebie uw agę, a to -  zaprocentow ało.

Po festiw alu , od now ego sezonu , przen iosłem  się 
do Teatru G U L IW E R  w  W arszaw ie prow adzonego 
przez M onikę Snarską, gdzie graliśm y am bitny i cie­
kaw y repertuar.

„Porw anie w Tuturlistanie” W ojciecha Żukrowskiego
-  byłem  królem  B ary łką

„Słowo o w ypraw ie Igora” -  narra to r

„Pan Tw ardow ski” balet R óżyckiego -  w znowienie
-  postać ty tu łow a

„Rozbójnicy z  K ardam onu” -  Rozbójnik

„Nie łatw o być psem ” B urakow skiej -  reżyseria Jan 
W ilkow ski -  ta pozycja była o tyle ciekaw a, że Wil- 
kow ski, po  k ilk u  p róbach  podziękow ał zespołow i 
i zaczął pisać w szystko  od  now a, obsadzając mnie 
w k ilk u  p o stac iach  scen icznych  jednocześn ie . W 
żyw ym  planie z  lalkam i, przeistaczając się na oczach 
w idza  z je d n e j p ostac i w d ru g ą , dokonyw ałem  
teatralnych „w ariacji”. Pow iedział w ted y  (reżyser), 
pam iętam  -  ty  je steś , na scenie, ja k  c iasto -  m ożna z 
ciebie ulepić w szystko.

To była fascynująca praca!

(cząść w iększej całości, cdn)

a r t y k u ł
p ł a t n y

■tofGospodarzec

kacie -  najkrócej - to  c zas  o d p o czy n k u . A co 
„ Święte mówi nam  na tem at odpoczynku? Czy 
ołowie albo sam  Jezus odpoczyw ali?  Pan Jezus 
tości i troski zalecał aposto łom  odpoczynek po 

' t i e  ich pracy aposto lsk ie j: „P ó jdźc ie  w y  sam i 
lin o  na miejsce pusty n n e  i w ypoczn ijcie  nieco!”

Mk 6 31). O dpoczynek je s t w ięc na pew no nie tylko
czymś’dobrym, ale i koniecznym .

Na pierwszych kartach  S tarego  Testam entu  w idzim y 

„cis stworzenia św iata i Pana B oga. k tó ry  po całym  
dziele stworzenia odpoczął. W szystko, co Bóg stwo- 
nyi było dobre i piękne. Tym  sam ym  Pan Bóg uczy 
nas odpoczynku i zarazem  w dzięczności za piękno 

stworzenia. B osk ie  p ię k n o  s tw o rz en ia  m ożem y 
podziwiać codziennie, ale z  p ew n o śc ią  w ięcej oka­
zji może się nam  p rzydarzyć  w  czasie wakacji. Czy 
zawsze widząc je  pam iętam y, k to  je s t jego  Stwórcą? 
Jeśli wchodzim y do m ie jsca , g d z ie  zn a jd u ją  się 
obrazy i figury religijne, na tu ra ln ie  p rzypom ina  nam 

się Pan Bóg.

Mama Łukasza by ła  m a la rk ą . M alo w ała  piękne 
obrazy i sprzedawała je  zn an y m  galeriom  artystycz­

nym. Łukasz z n a ł o b ra z y  m am y, bo  on a  zaw sze 
opowiadała o nich w  dom u i częs to  p y ta ła  o jego  
opinię. Pewnego razu  Ł ukasz  pojechał na w ycieczkę 
do innego kraju. K ied y  z w ied z a ł znane  m uzeum , 
natknął się na obraz  sw ojej m am y. D la  w ielu  osób 
byt to piękny ob raz  u k azu jąc y  zachód  słońca nad 
szczytami gór, ale Ł ukaszow i m ów ił on coś więcej. 
On widział w tym  obrazie  n ie  ty lko  p iękny pejzaż. 

Ten obraz p rzypom inał m u jeg o  m am ę.

Podobnie my, k iedy  je d z iem y  na  w ak ac je , odpo­
czywamy nad w odą, w  lesie czy  w  górach możemy 
widzieć coś w ięcej n iż  ty lko  p iękno  natury . M ożem y 
naszą myśl kierow ać do Stw órcy. To w łaśnie dzieło 
mojego Taty. Za to  m o żn a  dz iękow ać  i uw ielbiać 
Boga. Nasza w dzięczność m oże w yraz ić  się w  krót­

kiej modlitwie, w słowach lub myślach, albo w zanu­
conej piosence, np: „Bo cały ś w ia t ,  jest pełen śladów 
Boga i każda rzecz zawiera jego myśl; wspaniały 
szczyt, błotnista wiejska droga, to jego znak, który 

zostawił ci.”

Stary Testament ukazuje dzieło stworzenia i zapo-

grzechu, jak, zakradł się przez Adama i Ewę. Pan 
Bóg przygotowywał ludzi do nadejścia Zbawicie a. 
?o przySow anie dobrze ukazuje cała historia Izra- 
r :  szczególnie wędrówka do Ziemi Obiecanej.

wać, może po górach, po es ,
rem lub w pieszej pielgrzymce.
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w \ prauy ptHrzeha się dobrze przygotować. W zależ­
ności od wyprawy należy zabrać wygodne buty, pro­
wiant. czasami mapę, okulary  przeciw słoneczne i 
płaszcz przeciwdeszczowy. K.to wędrował do określo­
nego celu to wie, że w czasie wędrówki nieraz trzeba 
się zatrzymać, aby odpocząć i spojrzeć tam , dokąd 
zmierzamy, upewnić się, że na pew no idziem y we 
właściwym kierunku. Spoglądamy na m apę, popra­
wiamy buty, posilamy się i ruszam y dalej.

Nowy Testaitient w ypełnia się w Starym , a zarazem  
wnosi nowe spojrzenie. I tak po siódm ym  dniu tygo­
dnia nastaje pierwszy, niedziela, czyli Z m artw ych­
wstanie. Odpoczynek więc przygotowuje nas do tego 
wielkiego w ydarzenia: Z m artw ychw stan ia. Czas 
wolny dany od Boga jest nam  dany, abyśm y lepiej 
i głębiej spojrzeli na cel naszej ziemskiej wędrówki. 
Abyśmy zatrzym ali się w drodze i spojrzeli, dokąd 
zmierzamy. Czy na pew no nie zeszliśm y z w łaści­
wej drogi duchowej? Spójrzm y na m apę -  a w ięc 
zajrzyjmy do Pisma Świętego. Może nie zawsze był 
czas, aby w ciągu roku przeczytać fragm ent i chwilę 
w ciszy się nad nim zastanowić. Posilajmy się pokar­
mem duchowym -  a więc nie zapom inajm y o Eucha­
rystii. Ona je st źródłem  siły, radości i gw arantem  
dobrego i prawdziwego odpoczynku. N o i wreszcie 
spójrzmy na cel naszej drogi życia -  naszym  celem 
jest niebo. Przeżywajm y więc w akacje tak. aby one 
przybliżały nas do niego.

O dpoczynek to czas dany od Pana Boga. Stąd na 
pewno warto być wdzięcznym Panu Bogu za wolne 
dni. Czas wolny podczas wakacji może stać się oka­
zją. aby zatrzym ać się nieco i pomyśleć nad swoim 
życiem, a jeśli trzeba —  to również odnowić i pogłę­
bić kontakt z Bogiem. W akacje m ogą być św ietną 
okazją, aby łączyć odpoczynek z pogłębieniem wiary 
przez rekolekcje czy pieszą pielgrzymkę. Niektórzy 
boją się tej formy myśląc, że w ten sposób tracą swój 
czas wolny, tym czasem  m oże się okazać, że je st 
zupełnie inaczej.

Na ostatnich lekcjach katechezy warto porozm awiać 
z uczniami o tym. jak  przeżywać wakacje z Panem 
Bogiem. W wielu szkołach nauczyciele zachęcają, a 
czasam i wręcz zadają uczniom wykonanie określo­
nych zadań na czas wakacji. W m łodszych klasach.
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na przykład , m ówi się o czytaniu , aby uczniowie po 
w akacjach me obniżyli swojego poziom u i nie stracili 
tego. co ju ż  osiągnęli. My też nie obniżajm y swojego 
poziomu znajom ości z Panem Bogiem. Tak się dzieje 
gdy zapom inam y o m odlitw ie . W czasie tak rado ­
snym i w yczekiw anym , jak im  są  wakacje, można jak 
nigdy dziękow ać za ogrom  w ielu łask i radosnych 
chwil.

N ajw ażn iejsze , aby n ie zapom nieć  o m szy św ię­
tej. N ieraz  m oże pojaw ić się pokusa, zw łaszcza w 
m iejscu poza dom em , aby nie iść do kościoła. Cza­
sam i łatw o je s t się uspraw ied liw ić, że nie wiemy, 
gdzie je s t kościół. I tu szczególne zadanie  dla star­
szych uczniów . W dobie dz isie jszej technologii, 
k iedy dzieci n ie jednokro tn ie  p rześcigają  dorosłych 
w posług iw aniu  się kom puterem , m ożna im zlecić 
zadanie, aby znaleźli kościół katolicki w  danej miej­
scowości i rozkład mszy.

W Stanach Zjednoczonych je st np. strona internetowa 
w w w .p a rish e so n lin e .co m , k tó ra  pom aga w  znale­
zieniu kościoła katolickiego i podaje rozkład m szy i 
nabożeństw  w  każdej m iejscow ości. M ożna skorzy­
stać z innych w yszuk iw arek , zw łaszcza poza grani­
cam i Stanów Zjednoczonych.

N ie zapom inajm y też  o spow iedzi. Jeżii coś nam  
się nie udało w czasie w akacji, lepiej oddać to Panu 
Bogu i jak  najszybciej napraw ić, a nie czekać do roz­
poczęcia roku szkolnego. W akacyjna radość zawsze 
je st pełna, kiedy p rzeżyw ana je s t z  czystym  sercem.

Życzę w ięc każdem u: uczniom , katechetom  i sobie 
radosnego odpoczynku  z Panem  Bogiem. Zabierzm y 
ze sobą w ygodne buty, niech one pom ogą nam dojść 
w  każdą  niedzielę  w akacji do kościoła. W eźm y ze 
sobą o kulary  przeciw słoneczne; niech chron ią  nasze 
oczy od słońca, ale w eźm y też oku lary  w iary, które 
będą chroniły  nasze oczy  od zła. W eźm y m apę lub 
GPS-a. abyśm y nie zab łądz ili, ale n ie zapom nijm y 
też o Biblii, abyśm y nie pogubili się na wakacjach.
O telefonie nie m uszę n ikom u p rzypom inać , bo w 
dzisiejszej dobie każdy nosi go praw ie zaw sze i w szę­
dzie. A le nie zapom nijm y zadzw onić  do Pana Boga; 
zaw sze odbiera, zaw sze m a czas. w y starczy  słowo 
m odlitw y lub naw et myśl w zniesiona do Niego.

dzwonek
5te n a r iu s *  po żegnan ia  m aturzystów

a g i m n a s t y c z n a  lub  in n e  d u że  pom ieszczenie , 
którym m ożna sw obodn ie  się po ruszać , ustawić 

Iran umieścić p ro jek to r m ultim edialny , scenę dla 
L yU w  krzesła d la uczniów  i zaproszonych gości. 
O k n a  zaciemnione ze w zględu na projekcję filmu.

Przy d r z w ia c h  sto ją och ron ia rze  -  w  tej roli ucznio- 
są elementem przedstaw ien ia , a przy  okazji nie 

I z w a l a j ą  wchodzić p rzeszkadzającym  do pom iesz­

czenia -  koniecznie cza rn y  g a rn itu r , biała koszula 

ciemne okulary.

R o z p o c z ę c i e  uroczyste  -  je d e n  z uczn iów  gra  na 
trąbce, wszyscy w stają , w ita ją  w chodzących nauczy­

cieli, dyrekcję szkoły.

Konferansjerzy na scen ie  w ita ją  przyby łych , zapo­
wiadają w ystąp ien ie  d y re k to ra  szko ły . D yrek tor 
przemawia. Po w y s tą p ie n iu  roz lega  się dzw onek 

szkolny.

Na scenę w s t ę p u j ą  konferansjerzy. M ów ią na zmianę;

Wszyscy wiemy, że p roces edu k ac ji obejm uje naj­
ważniejszy okres w  ży c iu  k a żd eg o  człow ieka , w 
którym dorastanie, a n a w et -  n ie  bójm y się tego 
słowa -  ewolucja człow ieka  p rzeb iega  najszybciej. 
Chcielibyśmy szanow nem u P aństw u  zaprezentow ać 
poszczególne etapy rozw oju  is to ty  szkolnej. O to etap 
pierwszy- mało isto tny-em brion  intelektualny.

W czasie zapow iedzi na scenę w ychodzi uczeń prze­
brany za n iem ow laka-ra jstopk i, p ie lucha, czepek, 

grzechotka; gaw orzy .

Konferansjerzy:

Do podstaw ow ych c z y n n o ś c i ży c io w y ch  należy  
pochłanianie pokarm u i usuw an ie  go w  nieco  zm ie­
nionej postaci. O K onopnickiej i rów naniu  z  dw iem a 
niewiadomymi nie w ie n ic i być m oże dlatego demon­
struje niczym  n iezm ąconą  radość życia.

Niemowlak prezentuje szerok i uśm iech- koniecznie 
bardzo szczerbaty.

Konferansjerzy:

Etap kolejny to tak zwana stułbia przedszkolna.

Wchodzi uczeń w krótkich spodenkach z lizakiem w 
dłoni 1 dziecięcym kapelusiku.

Konferansjerzy:

Nadal je przy pomocy łyżki i mamy, lecz zaczyna 
p rd z ić  pieluchą. Wykazuje ogromną ciekawość 
świata, czasem trudną do opanowania lub groźną 
dla otoczenia.

M ały uderza stojącego obok lizakiem w głowę. 

K onferansjerzy:

Etap trzeci to pierwotniak szkolny.

W chodzi uczeń ubrany w strój szkolny-ciemne 
spodenki, białą koszulę, na plecach wypchany 
tornister.

K; Do szkoły chodzi chętnie -  na początku. W miarę 
upływu czasu i zgłębiania tajników wiedzy (ktoś w 
tym  momencie przynosi naręcze książek i wręcza 
dziecku, które ugina się pod ich ciężarem ) zaczyna 
rozumieć powagę swojej sytuacji.

Dziecko wyjmuje z tornistra czaszkę i recytuje; to 
be or not to be...

K onferansjerzy;

Etap kolejny to kameleon szkolny.

Na scenę wchodzi chłopiec ubrany jak skejt, czapka 
z dachem na bakier, za plecami coś chowa.

K onferansjerzy:

Osobnik przystosowany do wszelkich wymagań edu­
kacyjnych. Wie, czego nie wie, nie wie, co powinien 
wiedzieć. Wie jednak, czego chce i co lubi.

W trakcie prezentacji uczeń zaciąga się papierosem, 
popija colę. zagląda brutalnie do tornistra stojącemu 
obok małolatowi, wyjmuje komórkę i chowa sobie do 
kieszeni, zachowuje się nonszalancko. 

K onferansjerzy:

Etap piąty -  stary wyżeracz szkolny, zaprawiony w
bojach d y d a k ty c z n o - w y c h o w a w c z y c h ,  w ie  o  szkote

więcej, niż można sobie wyobrazić. Poradź, sobie w 
każdej sytuacji. Wie, że niektórym me podskoczy

hedonista.
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WctKxi/i J /icw czyna , on podchodzi do niej, obej- 
mu|c ją  tt pasie, wyciąga z kieszeni szarą papierową 
(ortbkę. pije du^y tyk.

K n iifcransjerz):

Elap szósty abiturient. M aturzysta.

Wchodzi uczeń ubrany w garnitur, b iałą koszulę, 
krawat. K łania się nauczycielom . W yprostow any 
I odświętny. W każdym  calu poprawny.

Konferan.sjerzy:

Wie, że zdać musi, bo jeśli nie, to upom ni się o niego 
armia. Nauczył się szkolnej dyplomacji ju ż  dawno. 
Sprawia wrażenie, że umie. Umie sprawiać w raże­
nie. Do czasu. Bo oto pojawia się mutacja ostatniego 
typa. przepraszam, typu ucznia.

Na scenę W'tacza się m łody człowiek ubrany w czarny 
garnitur, b iałą koszulę, przekrzyw iony kraw at, ma 
mętne spojrzenie, widać, że jest pod wpływem...

K onferansjerzy:

O to uczeń, który  osiągnął, p rzepraszam  za w y ra ­
żenie, eudajmonię. Do szczęścia ju ż  niczego mu nie 
trzeba... Jeśli wcielił w życie antyczną dewizę „carpe 
diem” i spotka na swojej drodze istotę równie beztro­
ską (na scenie pojawia się m aturzystka w tym  samym 
typie) być może za kilka miesięcy cykl ewolucji się 
powtórzy...

Zza sceny słychać krzyk niemowlęcia. 

K onferansjerzy:

I tak proszę państw a cykl ewolucji szkolnego typa 
podlega odwiecznej, nieustającej cy rk u lac ji...

Po części hum orystycznej zapraszam y Państw a do 
wspólnej zabawy-ostatniej klasówki.

Przedstaw iciele poszczególnych klas siadają przy  
w cześniej przygotow anych stolikach, na których 
umieszczone są  przybory do pisania. Obsługa tech­
niczna prezentuje przygotowany wcześniej m ateriał 
film ow y, na k tó rym  w ybrani nauczyciele zadają  
pytania z  zakresu  m ateriału , którego nauczają np. 
język  polski, h istoria, geografia. Uczniowie udzie­
lają odpow iedzi pisem nej. W cześniej w yznaczona 
komisja sprawdza odpowiedzi.

W tym  czasie na salę wdziera się człowiek o w yglą­
dzie  szalonego naukow ca (rozw iane włosy, biały

kitel, okulary...), zabiera konferansjerow i m ikrofon 
i mówi podekscytow anym  głosem :

„Jak dow odzą najnowsze badania, szkoła negatywnie 
oddziałuje zarów no na psychikę jak  i ciało osób do 
niej uczęszczających...”

Na znak  konferansjera  ochron iarze  w yprow adzają  
szalonego naukowca jednym i drzw iam i, po krótkiej 
chwili pojawia się nie w iadom o skąd i próbuje dokoń­
czyć swój wywód:

„ .. .n a  p sych ikę  ja k  i c ia ło  każdego  człow ieka. 
C iąg ła  dyscyp lina , n iezdrow e w y tężan ie  szarych 
kom órek...”

N a zn ak  p ro w ad ząceg o  o c h ro n ia rz e  ponow nie  
w yrzucają  z sali intruza.

N astępuje odczytanie w yników  konkursu, w ręczenie 
nagród.

K on fe ran sjerzy :

Pozwolą Państwo, że tym  optym istycznym  akcentem  
zakończym y nasze spotkanie...

P rzeryw a mu szalony naukow iec, k tó ry  w yrw aw szy 
mu m ikrofon, w ykrzykuje  słowa z „Ferdydurke” :

„Słow acki w ielk im  p o e tą  był”. K ońców ka „us”  nie 
uw zn iośla” „w ieszcz w ie szc zy ” i po  co w am  to 
wszystko?! Ż erom ski naw et m a tu ry  n ie zdał, a do 
historii przeszedł!

O chroniarze w ynoszą  szaleńca.

K o n fe ra n sje r kom en tu je :

Przepraszam  Państwa najmocniej. To jeden  z naszych 
uczniów sprzed lat, k tórem u nie pozw olono pow ta­
rzać po raz szósty k lasy  m aturalnej -  biedak, osza­
lał z rozpaczy i tęsknoty  za szkołą, czego Państw u i 
sobie nie życzę...

K łania  się. A k to rzy  w ych o d zą  na scenę. Składają  
ukłon. Tym razem  zupełn ie  serio  p rzew odniczący  
sam orządu szkolnego w ygłasza m owę pożegnalną.

Spotkanie  kończy  g ra  na trąbce . Po n iej o sta tn i 
dzw onek, uczniow ie pozu ją  do zdjęć z w ychowaw ­
cam i, dyrekcją i w ychodzą z  sali.

D anuta Gierczak-PUszka
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POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA, INC. 
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Ameryce

C e n n ik  p o d rę c zn ik ó w  szkolnych i pomocy naukowych
Obowiązuje od 1 czerwca 2015 r.

Zamówienia kierować na; zhalina@sbcglohal.nct 
Osoba zamawiająca podaje: imię, nazwisko, dokładny adres i numer telefonu.

Zwrotów nie przyjmujemy.
Cena w ysyłki: do  $100.00 w artości -  $15.00, powyżej $100.00 -  12% od wartości 

celi: (773) 653-5305 • e-mail: kolporter@znpusa.org 
6544 West Higgins Ave., Chicago, IL 60656

Strona internetowa magazynu: www.znpusa.org

zenie zastrzega sobie praw o do zm iany cen. Aktualne ceny na stronie internetowej www.znpusa.org 
P rzy  zam ówieniach wysyłkowych konieczna przedpłata.

Zamówione książk i m ożna odebrać osobiście z magazynu Zrzeszenia -  6544 West Higgins Ave.; 
w ysłane przez UPS są dostarczane pod wskazany adres.

NNIK z r z e s z e n i a  -  O G Ł O S Z E N IE  P Ł A T N E

PODRĘCZNIKI SZKOLNE

ODBIORCA

P tre d s iłto le

AUTOR

Pawlusiewicz
Pawlusiewicz

TYTUŁ

Maja uczy się i bawi. (dla czterolatków) część I 

Maia UCZY się i bawi. (dla czterolatków) część 11

WYDAWNICTWO

Wisdom
Wisdom

CENA

14.00
14.00

Klasa z e r o w a Pawlusiewicz

Pjjwliisiewicz

Kubuś idzie do szkoły. Część I 
Kubuś idzie do szkoły. Część II

Wisdom
Wisdom

14.00
14.00

t o c i a n i e  p o z io m o w e  d la  d z ie c i  z e  s ła b q  z r ,a |o m o s c ,q  lę z y k a  p o ls k ie g o

Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik

Rabiej Lubię polski 1. Zeszył ćwiczeń

Rabiej Lubię czytać po polsku 1
Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik dla nauczyciela

Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik

Rabiej Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń 

Rabiej Lubię czytać po polsku 2
^  ; 1 ,|bi^ pniaki 2. Podręcznik dla nauczyciela-------

Fogra

Fogra

Fogra

Fogra
Fogra
Fogra
Fogra
Fogra

16.00

12.00

7.00 

20.00
16.00 
12.00
7.00 

20.00 
lA no

Klasa 1 Pawlusiewicz Elementarz dla dzieci polonijnych
Wisdom
Wisdom 14.00

Pawlusiewicz Ćwiczenia elementarzowe
Wisdom 14.00

Pawlusiewicz ćwiczenia w mówieniu, słuchaniu 
i rozumieniu tekstu — ---------------- 20.00

Klasa II Pawlusiewicz
A s y  z drugiej k lasy. Czytanka

Wisdom
Wisdom 18.00

Pawlusiewicz Asy z drugiei klasy. Ćwiczena-------------------- Wisdom 17.00

Klasa III Pawlusiewicz Z uśmiechem i słońcem. Czytanka Wisdom 17.00

Pawlusiewicz
Z uśmiechem i stoncem._Ćwiczen«_---------- Wisdom 20.00

Klasa IV Pawlusiewicz
Pawlusiewicz

Piękna nasza Polska cala -  czytanka 
Piękna nasza Polska c jlą _ ę w ię z e n ia ----------------

Wisdom 20.00
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OOtlOKC* WYDAWNICTWO CENA

Klasa V Bcnlychowska i 
Piiwlusicwicz 
Berdychowska i 
Pawiusicwicz 
Bobiński

W radosnym kręgu -  czytanka 

W radosnym kręgu -  ćwiczenia 

Historia Polski -  klasa V

Klasa VIII Siek, Ślęzak,
Witowska-Gmiterek
Bobiński
Nawara i Schneider

Do kraju tego... -  czytanka 
Do kraju tego... -  ćwiczenia 
Historia Polski -  klasa VIII 
Geografia dla kl. VIII______

Wisdom 17.00

Wisdom 14.00

Fogra
Klasa VI Pawlusiewicz Sercem w stronę ojczyzny -  czytanka

Pawiusicwicz Sercem w stronę ojczyzny -  ćwiczenia
Bobiński Historia Polski -  klasa VI

_______________ Nawara____________ Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami
Klasa VII Siek, Ślęzak, Bliżej Polski -  czytanka

Witowska-Gmiterek Bliżej Polski -  ćwiczenia

Bobiński Historia Polski -  klasa VII
_______________ Nawara_____________Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami

18.00
Wisdom 16.00
Wisdom 14.00

Fogra 18.00
Nawara Geo 12.00
Zrzeszenie 18.00
Zrzeszenie

14.00
Fogra 18.00

Nawara Geo 12.00
Zrzeszenie 19.00
Zrzeszenie 15.00

Fogra 18.00
Nawara Geo 12.00

35.00Liceum Siek, Ślęzak, Podręcznik literacko-językowy
Witowska dla I klasy liceum
Witowska, Siek, Podręcznik literacko-językowy
Kończewska dla II klasy liceum
Witowska, Siek, Podręcznik literacko-językowy
Kończewska dla I I I  klasy liceum
Nawara, Schneider, Wędrówki geograficzne dla polonijnych szkól 
Wierzbicka-Machnica średnich (do użytku w klasach I do III)

Zrzeszenie

Zrzeszenie 35,00

Zrzeszenie 35.00

Nawara Geo 19.00

1 MATERIAŁY METODYCZNE DLA N AUCZYCIELI |

Przedszkole Pawlusiewicz

Pawlusiewicz
Piosenki i zabawy muzyczno-ruchowe -  CD 

Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcji
Wisdom

Wisdom
14.00

14.00
K lasa zero w a Pawlusiewicz 

Pawlusiewicz
Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcji 
Kubuś idzie do szkoły. CD z piosenkami

Wisdom

Wisdom
14.00
14.00

Klasa 1 Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Poradnik metodyczny dla nauczyciela 
pierwszoklasisty

Piosenki pierwszoklasistów (CD)

Wisdom

Wi.sdom

14.00

14.00
Klasa II Pawlusiewicz Program dla klasy II Wisdom

Pawlusiewicz Piosenki dla klasy II i III -  CD Wisdom

Pawlusiewicz Pory roku. Polskie tradycje Zrzeszenie

Zbiór dodatkowych m ateriałów do wykorzystania przez nauczycieli w szkole i rodziców w 
Interesujące czy tanki, wiersze, rebusy, zaeadki. krzvyowki Hln dyieri n  i/

10.00

14.00

5.00

domu.

K lasa III Pawlusiewicz
Pawlusiewicz

Program dla klasy III 
Piosenki dla klasy II i III -  CD

Wisdom
Wisdom

10.00
14.00K lasa IV Pawlu.siewicz

Pawlusiewicz
Program dla klasy IV 
Piosenki dla klasy IV -  CD

Wisdom
Wisdom

10.00
12.00
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Klaso

Klasa VI!

a u t o r ________

P aw lu siew icz

P aw lu siew icz

B o b iń sk i

P aw lu siew icz

Kącik melomana i piosenki -  CD 
Program dla klasy V 
Materiały dla nauczycieli historii 
Utwory muzyczne i piosenki -  CD

WYDAWNICTWO CENA

Wisdom 10.0(1
Wisdom I S.0(1

Fogra______ 10.00
yi t-awiusicv.v-<. 1 ijiusenKi-LU Wisdom 1000

P aw lu siew icz  Program d la  k lasy  VI

Bobiński Materiały dla nauczycieli historii iqoq

Nawara_____________ Program  geografii od VI do VIII klasy + liceum Nawara Geo 10,0(1
Siek, Ślęzak, Program dla klasy VII Zrzeszenie 10.00
Witowska-Gmiterek

Bobiński____________Materiały dla nauczycieli historii____________________Pogra_______10.00
Siek, Ślęzak, Program dla klasy VIII
Witowska-Gmiterek
Bobiński Materiały dla nauczycieli historii

POM OCE DYDAKTYCZNE I DRUKI SZKOLNE

Zrzeszenie 10.00

Fogra 10.00

Atlasy

Mapy

Program nauczania dla polonijnych szkół dokształcających w Komisja Oświatowa Kongresu 
USA od przedszkola po klasy maturalne Polonii Amerykańskiej

Dziennik lekcyjny + Księga ocen Zrzeszenie

Zeszyt do klasy I, U. III Zrzeszenie

Atlas do geografii.
Atlas historyczny Polski dla szkoły podstawowej i liceum 
Polska krajobrazy/Polska ukształtowanie powierzchni 

Europa podczas II wojny światowej 

Polska podczas II wojny światowej
Mapa Polski -  fizyczna i administracyjna__________________________________ ______

5.00

10.00 
1.00

15.00
18.00 

100.00

85.00

85.00
60.00

Gry dydaktyczne dla klas młodszych
Karuzela pomysłów 

Koło odkrywców
Plansze demonstracyjne dla 3 i 4 latków (30 plansz) 

Plansze demonstracyjne dla 5 i 6 latków (30 plansz) 

Mój ilustrowany słownik literacki 
Słownik ortograficzny -  szkoła podstawowa 

Ilustrowany słownik ortograficzny 

Polskie godło, barwy, hymn 
Tablice demonstracyjne -  gramatyczne

RELIGIA

Siostry Misjonarki Bóg i ja -  klasa O
Chrystusa Króla P o z n a j ę  Pana Boga -  klasa I

Sercem kocham Jezusa -  klasa II -  przygotowanie do Komunu
S d ż  w swojej mocy i sile -  przygotow anie do Bierzmowan.a 

Podręcznik dla n au czy c ie la  do w szystkich kUs 

Plansze d y d a k ty c z n e  do n au k i relig ii

75.00

75.00

40.00
40.00

12.00 
12.00 
12.00
15.00

15.00

10.00
12.00
12.00
15.00
20.00 
52.00
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SPRZED AŻ INDYWIDUALNA

AUTO# WYDAWNICTWO

Miimlecka Literatura polska, klasa I -  Liceum 2 8 .0 0  * pr^sytk,

Miindecka Literatura polska, klasa II  -  Liceum 2 8 .0 0  + kp«, pr^csytk,

Mandeckii Literatura polska, klasa II I  -  Liceum 2 8 .0 0  * prz«yik.

PiHlrxc:niki p. Mandeckiej prosimy :am awiać bezpośrednio u Autorki, teł. (609) 275-5941: e-mail: w m andecki^gm ail.com

Halina i Edmund Osysko Wypisy z historii Polski (Polish-English) 
dla klas licealnych
Pub likacja  do fin an so w an a  p rzez  K om isję  Ośw iatow i) 
K ongresu  Polon ii A m ery k ań sk ie j

Fogra 20.00 *

Prosimy zamawiać u p. Grażyny Michalskiej, tel. 1-212-598-4225

koszl przesyłki

PODRĘCZNIKI KA TECH ETYCZN E W RAZ Z ĆWICZENIAMI
AUTOR TYTUŁ WYDAWNICTWO CENA

Gospodarzec Poznajemy Pana Jezusa -  klasa I G ood Shepherd Books 16.00
Gospodarzec Przyjaźń z Panem Jezusem -  klasa II G ood Shepherd Books 16.00
Gospodarzec Komunia z Panem Jezusem 

(przygotowanie do Pierwszej Komunii św.)
G ood Shepherd Books 16.00

Gospodarzec W przyjaźni z Panem Jezusem -  klasa III G ood Shepherd Books 16.00
Gospodarzec Kanaan -  ziemia obiecana -  klasa IV G ood Shepherd Books 16.00
G ospodarzec Effatha -  znaki i cuda -  klasa V G ood Shepherd Books 16.00
G ospodarzec Perlą Królestwa Bożego -  klasa VI G ood Shepherd Books 16.00
G ospodarzec Em maus -  z Jezusem przez życie -  klasa VII G ood Shepherd Books 16.00
G ospodarzec Przyjdź Duchu Święty -  klasa VIII 

(Przygotowanie do Bierzmowania)
G ood Shepherd Books 16.00

PODRĘCZNIKI METODYCZNE DLA KATECH ETÓ W
AUTOR TYTUŁ WYDAWNICTWO CENA

Gospodarzec Zeszyt metodyczny -  klasa I
Zawiera prezentacje m ultim imedialne (CD)

G ood Shepherd Books 20.00

Gospodarzec Zeszyt metodyczny -  klasa II
Zawiera prezentacje multim im edialne (CD)

Good Shepherd Books 20.00

Gospodarzec/Biały Zeszyt metodyczny -
Przygotowanie do Pierwszej Komunii św.
Zawiera prezentacje multim im edialne (CD)

G ood Shepherd Books 20.00

Staniszewska Stańmy Radośnie -  CD z piosenkamii religijnymi 
P łyta m uzyczna z piosenkami do podręczników 
k l.l. ki.2 i kl. Komunijnej

G ood Shepherd Books 15.00

Podręczniki serii Good Shepherd można zamawiać bezpośrednio przez stroną internetową wydawnictwa  
www.dobrypasrerz.wordpress.com. tel. (631) 875-8413 lub w Zrzeszeniu: zhalina@ shcglobal.net; tel (773) 653-5305. 
Do cen podręczników należy dodać koszty przesyłki.

76  Głos Nauczyciela • Wiosna 2015

3.‘)l o-Oib

napisała I zilustrowała Bogusława Oż6g

N azywam  się Bogusława 
O d ponad trzydziestu lat zajm uję 

się edukacją dzieci i młodzieży. 
Przez wiele lat pracow ałam  jako  

nauczyciel języka niem ieckiego i 
angielskiego w Polsce. 
Ukończyłam  studia 

podyplom owe z zakresu 
metodyki nauczania języka 

niem ieckiego w Brandenburgu 
koło Berlina. Obecnie mieszkam 
wraz z rodziną na 

przedm ieściach Chicago i 
pracuję jako  nauczyciel w 

Polskiej Szkole im. G enerała 
Sikorskiego w Itasca. Jestem 
ilustratorem i autorką serii bajek 

edukacyjnych „LITERCZA K I". 
nowego ELEM ENTARZA i 
ĆW ICZEŃ  dla uczniów szkół 
polonijnych.

Pomysł napisania podręcznika do nauki czytania zrodził się trzy lata temu, kiedy rozpoczęłam pracę z klasą pierwszą. 

Wówczas zaczęłam pisać w łasne teksty, w iersze, piosenki i opracowywać ćwiczenia, głównie po to, by uprzyjemnić 
pracę dzieciom, rodzicom  i sobie. Cłioc początkowo pomysł pozostawał w sferze marzeń, wkrótce zebrałam 

wystarczającą ilość m ateriałów , by napisać podręcznik do nauki nie tylko czytania, ale i pisania, który jest także 

efektem moicti zainteresow ań m etodyką nauczania, fotografią i grafiką. Podręcznik ma przejrzystą, wyrazistą 
kompozycję. Każdej literce poświęcone są dwie sąsiadujące strony. Dotyczy to także dwuznaków. Strona lewa 

zawiera posegregowane słow nictw o, „nafaszerowane” wprowadzaną literką, umieszczone w kolumnie na kolorowym 
tle. ułatwiającym zapam iętyw anie. Gdy otworzymy elementarz w dowolnym miejscu, z wydruku w górnej części 

każdej pary stron dow iadujem y się, jaki zakres liter powinien już być przez ucznia opanowany i jaka literka aktualnie 

jest wprowadzana. K olejność wprowadzanych liter jest przemyślana tak, aby polskie dziecko wychowywane na 
emigracji, z w iodącym  językiem  angielskim , niemieckim czy hiszpańskim, w szybszym niż zwykle tempie, 

opanowało um iejętność czytania.

Zaletą mojej książki je s t także to , że może ona bawić i uczyć zarówno przedszkolaki jak i starsze dzieci. Zawarte w 

niej krótkie dialogi, opow iadania, pogodne i dowcipne wiersze, często z zaskakującym zakończeniem lub 

pouczeniem m oralnym , zachęcają do zdobywania wiedzy i promują polskość.

W związku z licznym i pytaniami dotyczącymi zakupu mojego ELEMENTARZA oraz 

ĆWICZEŃ proszę o kontakt.
E-mail: oboguslawa@ vahoo.com
Strona internetow a: w w w .polskielem entarz.com
Tel. 1-630-924-0391

http://www.dobrypasrerz.wordpress.com
mailto:zhalina@shcglobal.net
mailto:oboguslawa@vahoo.com
http://www.polskielementarz.com


NASZA UNIA
TO WIĘCEJ NIŻ BANK
Otwierając konto stajesz się współwłaścicielem Naszej Unii!

Dzięki wspólnemu dziedzictwu dobrze 
rozumiemy potrzeby finansowe Twoje 
i Twojej rodziny. Mówimy po polsku 
i angielsku. Już od blisko 40 lat służy­
my Polonii, oferując szeroki zakres 
usług finansowych -  konta czekowe, 
oszczędnościowe i emerytalne, karty 
VISAf oraz szeroki wybór kredytów. 
Proponujemy również bankowość tele­
foniczną i zarządzanie finansami przez 

Internet. Zapraszamy do jednego z naszych oddziałów zlokalizowanych 
w stanach Nowy Jork, New Jersey oraz Illinois lub do otwarcia konta przez
Internet na www.NaszaUnia.com

P n cu J  nV3?S

■  10 0  M C G U iN N ES S  BLVD . 

B R O O K LY N . N Y  11 2 2 2

I1 4 0 G R E E N P 0 1 N T A V E .  

B R O O K LY N . N Y  1 1 2 2 2

■  75  R IV ER  D R IV E, 

G A R F IE L D , W  0 70 26

Przyłącz się do nas ju ż dziś! 
1.855.PSFCU.4U I www.NaszaUnia.com

^POLISH 
'&SLAVIC

F E D E l l A L  C R E D I T  U N I O N

■  126060THST. 
BROOKLYN, N Y 11219

■  6903 FRESH PONDRO. 
RIDGEWOOD, NY 11385

■  1110N.OLDENAVE. 
TREKTON,NJ 08638

■  6 6 -1 4  G R A N D  A V E . 

M A S P E T H ,N Y  1 1 3 7 8

■ 619 WEST EDGAR RD. 
LINDEN, NJ 07036

■ 3146REATNECKRD. « 9 9 0  CLIFTON AVE.
COPIAGUE,NY 11726 CLIFTON, NJ 07013

■ 1044 MT. PROSPEa PLAŻA, ■  8342 S. HARLEM AVE.
MT. PROSPEa, IL 60056 BRIOGEVIEW, IL 60455

O o  otw araa konis o b o w ią zu j a w ^ c l t i n k o s t w s .  Inne ograntaenia rnog^ o b o w iązy w aŁ

■  1112S. ROSELLE RD. 
SCHAUMBURG, IL 60193

■  667 CHESTNUT ST.
UNION, NJ 07083

■  1919HYLAN BLVD 
STATEN ISLAND, NY 10305

■  4147 N. HARLEM AVE., 
NORRIDGŁIL 60706

http://www.NaszaUnia.com
http://www.NaszaUnia.com

